
SłU D lA  POLÓNIJNÉ 
T. 7. Lublin 1983

REGINA KOSCIELSKA, PIOTR TARAS SAC  
KUL

SZKOŁA POLONIJNA JAKO CZYNNIK KULTUROWEJ TOŻSAMOŚCI 
W SYSTEMIE DZIAŁANIA SPOŁECZNOŚCI POLONIJNEJ 

W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Poczucie własnej godności i tożsamości jest jedną z podstawowych 
ludzkich potrzeb. W każdej społeczności o imigracyjnym rodowodzie 
zachodzi proces określania swojej tożsamości w stosunku do kraju po­
chodzenia i kraju osiedlenia. Powstaje pytanie, jaką rolę w tym  proce­
sie odgrywa szkoła. Problem, jak ta sprawa przedstawiała się w polonij­
nych środowiskach w Ameryce, będzie analizowany w ramach socjolo­
gicznej teorii systemu działania społecznego. Roli szkoły nie można bo­
wiem rozpatrywać w oderwaniu cd życia społeczności, w której ona 
istnieje1. Wymaga to pewnej, choćby skrótowej, charakterystyki Polo­
nii jako społecznego systemu działania w środowisku amerykańskim. 
Pozwoli to lepiej wyjaśnić sens istnienia szkół polonijnych, ich związku 
z parafią, ich relacji do narodu polskiego oraz społeczeństwa Stanów 
Zjednoczonych.

Powstanie i rozwój polonijnego systemu działania społecznego były 
uwarunkowane amerykańskim kontekstem społecznym i jakością (cha­
rakterem) polskiej emigracji.

Historia społeczeństwa amerykańskiego wskazuje, że głównymi wię­
zami łączącymi osiadłych tam ludzi były: religia, wspólne pochodzenie 
etniczne i biznes. W oparciu o wspólne wierzenia tworzyli swoje Kościo­
ły, które były zarazem pierwszymi systemami społecznego działania 
religijnych wspólnot purytanów, separzetystów, kwakrów, luteranów, 
kalwinów, anglikanów, katolików, żydów i wielu innych powstałych tam 
społeczności religijnych2. Religia była i jest jednym z głównych elemen­

1 Działanie społeczne jest to szczególny rodzaj czynności jednostk i lub grupy  
■osób, której przedm iotem  i celem  jest spow odow anie czynności innej jednostki 
lub grupy m ającej znaczenie dla osób drugich. D ziałanie społeczne spełn iane w e­
dług określonych reguł, wzorów, praw, podległe społecznej kontroli, u jęte w  in­
stytucje nazywam y system em  działania społecznego.

2 W latach pięćdziesiątych X X  w , w  Stanach Zjednoczonych było 255 w yznań  
(reliąious bodies). B. Y. L a n d i s .  Y earbook  of Am erican  Churches.  N ew  York 
1958 s. VI.



tów tożsamości kulturowej społeczeństwa am erykańskiego3. Ten fakt 
znajdzie również odbicie w życiu społeczności polonijnej. Wzajemna oba­
wa przed indoktrynacją religijną spowodowała, z jednej strony, zapro­
wadzenie bezwyznaniowych szkół publicznych, a z drugiej rozwój pry­
watnego szkolnictwa wyznaniowego lub jego substytutów kształtujących 
odpowiednią tożsamość kulturową 4.

Zróżnicowane pochodzenie narodowe imigrantów posiadających wła­
sną tożsamość kulturową było innego rodzaju więzami, dzięki którym 
powstawały społeczności najpierw terytorialne,, jak Nowa Anglia, Nowa 
Holandia, Nowa Szkocja lub terytorialne parafie narodowe, a następnie 
eksterytorialne grupy etniczne5. Obecnie w Stanach Zjednoczonych 73 
zbiorowości etniczne tworzą 1475 ogólnospołecznych organizacji8. Spis 
ludności w 1971 r. i 1972 r. wykazał, że tylko 8,7% społeczeństwa ame­
rykańskiego nie znało lub nie chciało określić swojej przynależności 
etnicznej7.

Wspólne interesy, współdziałanie we własnej obronie i w zaspokaja­
niu swoich potrzeb z jednej strony, a z drugiej zróżnicowanie religijne

s Por. H. R. N i e b u h r .  The K in gdom  of God in America.  N ew  York 1959; 
L. P f e i f e r .  C reeds in Competition. A Creative  Force in A m erican  Culture. 
N ew  York 1958; L. E. E b e r  s o l e .  Church Lobbying in the  Nations Capitol.  N ew  
York 1951; W. L. S p e r r y .  Religion in America.  N ew  York 1946; Th. C. H a l l .  
The Religious Background of Am erican  Culture. Boston 1930; H. W. S c h n e i d e r .  
Religion in T w en t ie th  C en tu ry  America.  Cambridge, Mass. 1952; H. F. M a y .  Pro­
tes tan t Churches and Industrial America.  N ew  York 1949; R. W i l l i a m s .  R eli­
gion, Value  — orientations, and Intergroup Conflict.  „The Journal of Social Issues”
3 X II 1956 s. 16-70; J. M. Y i n g e r .  Religion, Society  and the Individual. N ew  
York 1957.

4 Zarząd szkół w  D etroit w ydał w  1844 r. zakaz używ ania w  szkołach przez 
różne w yznania w łasnych  tekstów  Biblii. L. H o u t m a n. Response of Detroit 
Public  Schools to  Im m igrant Groups.  U niversity  M icrofilm s. A nn Abor, Mich. 1965 
s. 12; G. S. C o u n t s .  The A m erican  Road to  Culture. A  Social Interpretation  
of Education in th e  U nited  States.  N ew  York 1930; E. N e w t o n ,  H.  G. R i c h e y .  
The School in the  A m erican  Social Order. Boston 1947; J. P. W i l l i a m s :  The  
N ew  Education and Religion. N ew  York 1945; L. V. K o o s .  P riva te  and Public  
secondary Education. A. C om para tive  S tudy.  Chicago, 111. 1931; J. A. B u r n s .  
The G row th  and D eve lop m en t of th e  Catholic School S y s tem  in the  U nited  States. 
N ew  York 1912; Religion, G overn m en t and Education  Ed. W. W. Brickman,
S. Lehrer. N ew  York 1961.

5 Por. R. V e c o l i .  European Americans: From Immigrants to  Ethnics. W: 
Im m igran ts  and Migrants: The D etroi t Ethnic Experience.  Ed. D. W. Hartman. 
D etroit 1974 s. 51-78.

6 L. R. W y n a r .  Encyclopedic D irectory  of Ethnic Organizations in the United
States.  L ittleton, Col. 1975.

r U. S. Bureau of the  Census. Current Population Reports.  P-20. Nr 249. Cha­
racteris tics of the  Population by  Ethnic Origin: March 1972. W ashington, D. C. 1973.



i etniczne doprowadziło do utworzenia wspólnego państwa gwarantują­
cego wszystkim obywatelom demokratyczne swobody. Wykształciły się 
przy tym specyficzne reguły gry społeczno-politycznej, pewne mecha­
nizmy funkcjonowania społeczeństwa amerykańskiego dające preferencję 
tym podmiotom działania, które lepiej potrafią dbać o własne interesy, 
wykazując zarazem odpowiednią w tym względzie aktywność gospodar­
czą i polityczną 8. Partie polityczne rządzące Stanami Zjednoczonymi są 
„[...] raczej blokiem interesów niż systemem politycznych zasad” 9. „Inte­
resy te skłaniają do zdobycia i utrzymania patronatu nad władzą pań­
stwową” 10. Ponieważ do połowy XIX wieku trzon społeczeństwa ame­
rykańskiego stanowili imigranci z Wysp Brytyjskich (2,5 min osób) prze­
to oni i ich potomkowie, White Anglo-Saxon Protestant (WASP), ukształ­
towali społeczny, gospodarczy i polityczny establishment Stanów Zjedno­
czonych “ . Jednak od lat czterdziestych XIX w. rozpoczął się masowy 
napływ imigrantów innych narodowości — ewenement jedyny w histo­
rii ludzkości; w granice jednego państwa napłynęło do 1970 r. około 
42 min. osób spośród wszystkich narodów całego globu 12. Anglosasi w 
swojej polityce nie wykazali chęci zbliżenia się, niesienia pomocy, ani 
też gotowości asymilacyjnej z nowymi obywatelami państwa. Walory 
religijne i etniczne nie przestały odgrywać znaczącej roli w określaniu 
grupowych interesów i w funkcjonowaniu establishmentu państwowego, 
gospodarczego i społecznego Stanów Zjednoczonych13. Imigranci przy­
bywając z wielkimi nadziejami życiowego sukcesu z reguły byli za­
fascynowani osiągnięciami Amerykanów i wykazywali wobec nich poli­
tyczne onieśmielenie. Mimo to Anglosasi zdawali sobie sprawę z kultu­
rowych i społeczno-politycznych konsekwencji tak wielkiej imigracji. 
Obawa przed konkurencją zawodową, przed u tratą kulturowej i społecz­
no-politycznej dominacji powodowała powstawanie wielu organizacji 
(Tammany Society, Nativism, Know-Nothings, The American Protective 
Association, Ku Klux Klan) walczących z imigrantami i z wszystkim, 
co nie było protestanckie 14. Jednakże chęć zysku i rozwijający się prze­

8 W. E b e n s t e i n ,  C. H.  P r i t c h e t ,  H.  A.  T u r n e r ,  D.  M a n n .  A m erican  
Democracy in World Perspective .  N ew  York 1967.

8 H. J. L a s k i .  The A m erican  D emocracy.  London 1949 s. 79.
10 J. B r y c e .  The Am erican  C om m onwealth .  London 1891 vol. 2 s. 20.
11 E. D. B  a l t  z e l l .  The Pro tes tan t E stablishm ent A ris tocracy  and Caste in  

America. Ń ew  York 1964.
18 The V. S. Book of Facts S ta tis tics and Information.  N ew  York 1965 s. 92 n.
18 K onstytucje w ielu  stanów  jeszcze w  X IX  w. zabraniały zajm ow ania jakich­

kolw iek stanow isk rządow ych osobom, które n ie  b yły  w yznania protestanckiego. 
Por. Federal and S tate  Constitutions. Ed. F. N. Thorpe. 1909 vol. 5 (3, 2597 n).

14 G. M y e e s .  History of B igotry  in the  U nited  States.  N ew  York 1943; 
R. A. B i 11 i n g t o n, The Protes tant Crusade. N ew  York 1938.



mysł potrzebujący nowych rąk do pracy otwierały dla imigrantów gra­
nice Stanów Zjednoczonych. Dopiero pod koniec XIX w. ograniczono 
napływ ludności azjatyckiej, a na początku XX w. także innych naro­
dowości nieanglosaskich.

Na tego rodzaju decyzje wpłynął tak zapełniony rynek pracy, jak 
i alarm podniesiony przez „ludzi nauki” (Cubberly, Prescott Hall), jako­
by imigranci mieli zagrozić porządkowi i „czystości rasy amerykań­
skiej” 15.

W 1916 r. Madison Grant w głośnej publikacji The Passing of the 
Great Race in America (Zmierzch wielkiej rasy w Ameryce) przestrze­
gał anglossasów przed rzekomo zgubnymi skutkami „zanieczyszczenia” 
ich „rasy” przez ludność śródziemnomorską, słowiańską i żydowską. Wzy­
wał do zahamowania imigracji i „oczyszczenia” kulturowego osiadłych 
imigrantów. „Jeśli tego nie uczynimy, wielka rasa [WASP — P.T.], któ­
ra jedynie jest w stanie wydawać z siebie wielkich żołnierzy, marynarzy, 
podróżników, odkrywców, organizatorów, zarządców i arystokratów — 
zostanie zastąpiona przez ludzi słabych, ułomnych, intelektualnie naj­
mniej wartościowych ze wszystkich ras” 16.

W konsekwencji powołano komisję, która pod przewodnictwem Dil- 
linghama przedstawiła senatowi w 1911 r. raport (ponad 40 tomów) 
z pseudonaukowymi racjami wstrzymania „nieszczęść”, jakie wnosi do 
Ameryki nowa imigracja. Senat zatwierdził „Bill” (ustawę) Dillinghama 
— Johnsona (1921-1924) wprowadzający ograniczenia (kwoty) imigracyj- 
ne głównie dla ludności pochodzenia nieanglosaskiego.

Mimo tych zabiegów zmiana składu ludności etnicznej stała się fak­
tem. Amerykanie pochodzenia brytyjskiego stanowią około 15%, nie­
mieckiego — 12%, skandynawskiego — 6% wszystkich mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych17. Ukształtowany spośród nich establishment poli­
tyczny, gospodarczy i kulturowy ma oparcie w około 25% obywateli 
państwa. Pozostała część społeczeństwa składa się z blisko stu zbioro­
wości etnicznych. Swoją dominację zawdzięczają WASP zarówno swojej 
względnej przewadze liczebnej, wielkiej przedsiębiorczości, pierwszeń­
stwie stworzonych instytucji i ogólnospołecznego systemu działania, jak 
również dzięki pewnemu onieśmieleniu i uległości społeczno-politycznej 
pozostałej części społeczeństwa, jego rozbiciu, lojalności, wielkiemu pa­
triotyzmowi i ogólnemu zafascynowaniu „Nadzieją Ameryki” (Dream

15 Zarys uprzedzeń rasistow skich  przedstaw ił M. Gordon (A ssym ila tion  in  
A merica  Life. The Role of Race, Religion and National Onqin. N ew  York 1964.

16 Cyt. za: N. A. J o n e s .  Am erican  Immigration.  Chicago 1960 s. 268.
17 The ü .  S. Book of Tacts Statis tics  s. 93; U. S. Bureau of the Census. Current  

Population Reports  s. 19,



of America). Wytworzyło to specyficzny układ sił społeczno-kulturowych, 
w którym — jak się spodziewano — mniejszości etniczne winny dążyć 
do anglokonformizmu. Znalazło to odpowiednie odbicie w funkcjonowa­
niu szkoły publicznej i w kształtowaniu się jej idei wychowawczych.

Funkcjonowanie każdego społeczeństwa odbywa się poprzez struktu­
ry pośrednie: zorganizowane społeczności terytorialne, gospodarcze, za­
wodowe oraz różnego rodzaju stowarzyszenia i zw iązki18. Mogą się nimi 
stać również grupy etniczne. Taka właśnie rzeczywistość kształtuje się 
w Stanach Zjednoczonych cd połowy XIX wieku. Osiadłe grupy etnicz­
ne usiłują zachować własną tożsamość kulturową i lojalną wobec pań­
stwa podmiotowość społecznego działania. Niektóre z nich, jak Żydzi czv 
Murzyni, określając swoje interesy stają się grupami społecznego na­
cisku.

W działaniu społecznym jednostka lub grupa społeczna jest podmio­
tem bądź przedmiotem działania 19. W tej interakcji społecznej z natury 
rzeczy podmiot zawsze dąży do zdobycia określonej przewagi, do mani­
pulowania przedmiotem. W układzie, gdy z jednej strony występuje jed­
nostka, a z drugiej strony grupa społeczna, jednostka ma znikome szanse 
wpływu nie tylko na funkcjonowanie społeczeństwa, ale i na obronę wła­
snych interesów i w konsekwencji staje się manipulowanym i wykorzy­
stywanym przedmiotem. Uwydatnia się to szczególnie w funkcjonowaniu 
grup interesów w społeczeństwie amerykańskim, którym to grupom za­
leży, aby jak największa część społeczeństwa była tylko przedmiotem 
ich działania. Faktycznie, ilość ludzi pozbawiona podmiotowości działa­
nia odnośnie do ich interesów i kultury jest wielka. Zjawisko to anali­
zuje wielu socjologów, między innymi Dawid Reisman, którego Samotny 
tłum  20 stał się bestselerem w literaturze socjologicznej.

W taki kontekst społeczny wchodzili polscy imigranci. Odmienność 
kultury, bariera języka, obcość, wyzysk, pozostawienie własnemu lo­
sowi, brak opieki i ubezpieczeń społecznych, niedopuszczanie do pełne­
go uczestnictwa w życiu całego społeczeństwa, upokorzenia i tym  po­
dobne sytuacje zmuszały ich do tworzenia własnego, polonijnego syste­
mu działania społecznego. Tworzyli go, by zaspokajać swoje potrzeby, 
zwłaszcza kulturalne, zabezpieczać poczucie swojej godności i polepszać 
warunki swojej egzystencji.

18 P. R y b i c k i .  Struktura  społecznego świata. W arszawa 1979; S. O s s o w ­
s k i .  Z zagadnień s tru k tu ry  społecznej. W arszawa 1968.

19 Por. F. Z n a n i e c k i .  Social Actions. Poznań 1936.
*» The Lonely Crowd. A  S tu dy  of the  Changing A m erican  Character. N ew  

Haren 1950 (tł. poi. Sam otny tłum.  W arszawa 1971). D zięło tłum aczone na w ie lę  
języków.



Rzeczą zasadniczą w problemie polonijnej oświaty jest właściwe 
określenie charakteru tworzonego przez polskich imigrantów systemu 
działania społecznego. Szkoła bowiem jest częścią składową tego systemu. 
Jako czynnik kulturowy pełni w nim odpowiednie funkcje, zajmuje 
określone miejsce w strukturze systemu i jej znaczenie (rolę) można 
obiektywnie określić tylko w łączności z całym systemem, uwzględniając 
zarazem relacje między systemem społecznym Polonii i systemem całego 
społeczeństwa. Ramy artykułu nie pozwalają na przeprowadzenie wy­
czerpującej analizy tworzonych przez polskich imigrantów partykular­
nych systemów działania społecznego na ziemi amerykańskiej. Należy za­
znaczyć, że utworzenie systemu społecznego, który miałby szansę trw a­
łej egzystencji w warunkach emigracyjnych, nie jest sprawą łatwą.

Dana zbiorowość etniczna musi przyjąć odpowiednią wartość central­
ną, wokół której mogłoby się tworzyć dobro wspólne. Pojęcie dobra 
wspólnego obejmuje:

1. Określoną ilość osób stanowiących dla siebie wzajemną wartość 
(użyteczność), mogących się zespolić razem w funkcjonalną całość (w gru­
pę społeczną w socjologicznym znaczeniu tego słowa).

2. Wspólne dziedzictwo i tworzenie (rozwój) kultury (wzorów zacho­
wań, instytucji, twórczości artystycznej).

3. Dobra materialne.
4. Wspólna ideologia.

Każdy z wymienionych elementów dobra wspólnego, może być pod­
stawą i celem działania społecznego. Jednakże znaczenie, siła i trwałość 
systemu zależy od tego, czy centralną jego wartością jest grupa etniczna 
jako taka (jej interesy) oraz czy działanie opiera się, obejmuje i spaja 
wszystkie elementy dobra wspólnego. W samym zaś funkcjonowaniu 
systemu ważną rolę odgrywają dobra materialne i przyjmowana ideolo­
gia.

W społeczeństwie ukształtowanym w naturalnym procesie rozwoju na 
określonym terytorium  wszystkie wartości splatają się razem, są spojone 
wspólną wartością: ojczyzną oraz instytucją władzy dysponującą siłą cy­
wilizacyjnego przymusu. Dzięki temu społeczeństwo tworzy holistyczny 
system działania, w którym wszyscy jego członkowie pełniąc określone 
role, zaspokajają wszystkie swoje potrzeby i nie mogą się z niego wy­
łączyć (chyba, że opuszczą terytorium). Treść wszystkich tych wartości 
jest ujmowana i wyrażana w symbolach, wierzeniach, zwyczajach, wzo­
rach zachowań, nakazach, w ideologii. Tworzone byty analogiczne, inten­
cjonalne, wzbudzają odpowiednie przeżycia, motywacje, postawy. Stano­
wią one o kulturze danego społeczeństwa. Łącznie tworzą sieć desygna- 
tów (historycznych, zwyczajowych, instytucjonalnych, artystycznych i



ideologicznych) identyfikujących ze sobą członków tego społeczeństwa. 
Są podstawą i myślą przewodnią ideałów wychowawczych realizowanych 
między innymi przez szkołę. Szkoła nie tylko wprowadza młode poko­
lenie w system społecznej komunikacji: uczy czytać, pisać, liczyć, nie 
tylko przysposabia je do zdobycia zawodu, ale również kształtuje ściśle 
oznaczoną tożsamość, wprowadza w określoną kulturę, uczy ją rozumieć, 
wychowuje, „uszlachetnia”, przygotowując do pełnienia społecznych ról.

Idea przewodnia funkcjonowania publicznej szkoły (wychowania) ja­
ko wartości kulturowej w holistycznym systemie działania społecznego 
jest jasno określona i akceptowana przez społeczeństwo (przy założeniu 
prawowitości jego władz), co ma zasadnicze znaczenie dla roli, jaką 
szkoła ma spełniać. Szkoła ma zapewnione środki potrzebne do dobrego 
jej funkcjonowania.

Inaczej przedstawia się sytuacja w warunkach emigracyjnych. Prze­
de wszystkim naczelne wartości, które stanowią bazę tworzenia syste­
mów działania społecznego zwykle są pozbawione czynnika, który by 
je wspólnie łączył. Nie pozwala to na stworzenie systemu działania spo­
łecznego o silnej więzi społecznej. Wartości religijne, narodowe i ekono­
miczne z natury rzeczy nie są wzajemnie wewnętrznie powiązane, nie 
implikują się wzajemnie z konieczności (mimo, że istnieją pozornie spój­
ne hasła, jak np. „Bóg i Ojczyzna”, „Naród i praca”, „módl się i pra­
cuj” itp.). Jako wartości kulturowe są one względem siebie autonomiczne 
i tworzone w oparciu o nie systemy działania z natury rzeczy są syste­
mami partykularnymi, to znaczy, że funkcjonują one tylko ze względu 
na określoną wartość, obejmują osoby zainteresowane tylko daną w ar­
tością lub osoby posiadające określone cechy, czy spełniające określone 
warunki. Są to systemy o słabej sile więzi społecznej, nie mogące sto­
sować znaczącego przymusu. Poszczególne osoby mogą się łatwo z nich 
wyłączać.

Funkcjonowanie szkoły z konieczności zakłada istnienie jakiegoś sy­
stemu działania społecznego. Uświadomienie sobie charakteru systemów, 
w jakich one istniały jest niezbędne przy analizie i ocenie szkół polonij­
nych.

Tworzone przez Polaków systemy działania społecznego opierały się 
głównie na wartościach religijnych, narodowych i kulturalnych, rzadziej 
na wartościach gospodarczych. Czasem próbowano łączyć je razem (np. 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie), dążąc do zbudowania własne­
go ąuasi-holistycznego systemu działania społecznego na amerykańskiej 
ziemi. Zwykle jednak trzymano się partykularnego pryncypializmu przy­
jętych zasad, wartości, nie troszcząc się o rozwój pełnego dobra wspól­
nego.



Spójrzmy na polonijne systemy działania społecznego z punktu wi­
dzenia głównych wartości, na jakich się opierały, zwracając również uwa­
gę na ograniczenia (momenty dysfunkcjonalne), jakie z nich wynikały.

Polacy, jako katolicy, postępując zgodnie z przyjmowaną hierarchią 
wartości dążyli najpierw do zaspokojenia potrzeb religijnych, co w kon­
sekwencji prowadziło ich do tworzenia własnego systemu działania spo­
łecznego w oparciu o wartości religijne. Zakładali zatem parafie. Parafia 
była najlepiej znanym im wzorem organizacyjnym, wzbudzała największe 
zaufanie. Wierzono, że wartości religijne dostarczą odpowiednich moty­
wacji prospołecznych, umożliwią tworzenie dobra wspólnego, pomogą usu­
wać z życia moralne dewiacje, staną się fundamentem życia społecznego. 
Tworzono więc najpierw organizacje i instytucje religijne. Ten fakt miał 
wielkie znaczenie i konsekwencje w dalszej budowie życia społecznego: 
wartości religijne stawały się naczelną dyrektywą aksjonormatywnego 
porządku działania społeczności polonijnej. Dotyczyło to w pierwszym 
rzędzie zakładanych szkół. Parafia urastała do samodzielnej jednostki 
społecznej, była „małą Polską”, określaną mianem swojego patrona jako 
„Wojciechowo”, „Stanisławowo” itd. Była platformą i głównym czynni­
kiem kształtowania się kulturowej tożsamości Polonii. Z tej racji zakła­
dała szkołę powszechną, a nie tylko specjalistyczną szkółkę nauki języka 
i kultury polskiej. Parafia była bezpośrednim związkiem grup pierwot­
nych (rodzin) i zarazem najwyższą instytucją polonijną. Jej znaczenie 
dobrze określił J. Chałasiński pisząc: „Czemże stawał się emigrant bez 
tej grupy swoich? Najemnikiem, wartością ekonomiczną na rynku pracy, 
istotą bez znaczenia społecznego, z którą nikt się nie liczył. Dopiero w 
parafii, w grupie swoich nabierał znaczenia. Z siłą tej grupy wiązało się 
jego poczucie wartości i mocy” 21.

Polscy imigranci, tworząc swoje społeczności parafialne i zakładając 
świeckie organizacje, byli przekonani, iż będą one trwać stale, że będą 
trwałymi strukturam i społeczeństwa Stanów Zjednoczonych. Jednakże 
w życiu każdego społeczeństwa, w funkcjonowaniu każdej grupy spo­
łecznej występują również pewne czynniki dysfunkcjonalne.

21 J. C h a ł a s i ń s k i .  Parafia i szkoła parafialna w śród  emigracji polskiej  
w  A m eryce .  S tu d iu m  dzie ln icy  po lsk ie j  w  Po łu dn iow ym  Chicago. W arszawa 1935 
s. 642. Ideologia jest to system  tw ierdzeń, haseł, poglądów, oparty na określonym  
system ie w artości, realizujący określony cel społeczno-polityczny, przez który prag­
nie się rozstrzygać o postaw ach i zachow aniach bliźnich. Jest w yrazem  wyisiłku 
grupy pragnącej w yjaśn ić sw oją sytuację historyczną i uzależnić cel swojego  
działania. W yraża interesy grupy, uśw iadam ia je członkom , m obilizuje i m otyw uje 
czynności społeczne, jest w ażnym  czynnikiem  zachowania grupy przy życiu. W niej 
społeczność odczytuje siebie i sw oje dążenie. Czasem ma w ydźw ięk pejoratywny, 
jeśli n ie uw zględnia w szystk ich  potrzeb ludzkich i jest narzucana siłą.



Zdaje się, iż niewielu przywódców zdawało sobie wówczas sprawę 
z ograniczeń, z momentów dysfunkcjonalnych, jakie wynikały z samych 
naczelnych wartości, na których chciano zbudować społeczne życie Po­
lonii.

Jeśli chodzi o wartości religijne, to w Kościele katolickim są one 
ujęte w monolityczny system obejmujący niemal całe życie człowieka 
i połączenie ich z doczesnym systemem działania społecznego wprowa­
dza uniformizm, wymaga „doskonałości” jego członków, jednomyślności, 
bezwzględnego posłuszeństwa i uległości względem ośrodka dyspozycyj­
nego. Należy podkreślić, że w naturalnym społeczeństwie istnieje plura­
lizm systemów wartości. Z tej racji próba stworzenia ogólnopolonijnego 
systemu działania opartego na zasadach religijnych, podejmowana przez 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie, nie powiodła się. Ilekroć przy­
wódcy tej organizacji usiłowali wyjść poza program ubezpieczenia oraz 
akcje charytatywne i kształtować całe życie Polonii według przyjętych 
religijnych zasad, tylekroć dochodziło do wewnętrznych napięć i rozła­
mu. Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie nie zdołało zjednoczyć na­
wet katolickich parafii.

Kościół jest instytucją realizującą swoją misję, określone ideały 
w zorganizowanym już społeczeństwie, do którego dostosowuje swoje 
struktury religijno-organizacyjne. Z tej racji nie udziela pełnej autono- 
mi duszpasterskiej grupom mniejszości narodowych, grupom etnicznym 
pozostającym w obrębie danego państwa, mimo składanych deklaracji, 
iż mają one prawo do własnego duszpasterstwa 22. Zaznaczmy, że pełnym 
duszpasterzem jest biskup.

Parafia, jako instytucja duszpasterska Kościoła, będąc tylko sub- 
systemem diecezji o ograniczonej autonomii nie mcgła być dostateczną 
bazą polonijnego systemu społecznego działania. Uzależniona od zwierzch­
niej władzy nie mogła samodzielnie podejmować decyzji odnośnie do pa­
rafialnych dóbr i wartości służących celom wspólnym grupy, nie mogła 
dowolnie zrzeszać się z innymi parafiami dla realizacji jakichś celów 
ogólnopolonijnych. Niektórzy przywódcy rozumieli ten problem i dlatego 
wszczęli starania o polonijnych biskupów, licząc, że dzięki nim uda się 
stworzyć ogólnopolonijny system społeczny, nazwany przez ks. W. K ru­
szkę „Polską kościelną” 23. Brak konsekwencji w tych staraniach, we­

22 K onstytucja Escuł-Familia.
23 S. Osada słusznie pisał: „Z w szystk ich  pom ysłów , jak ratow ać zagrożoną 

polskość W ychodźstwa, najgłębiej może sięgały pozornie najprostsze p lany ks. Wa­
cława Kruszki. Opierając się na tw ierdzeniu, że najpotężniejszym i tw ierdzam i 
polskości w  Stanach Zjednoczonych są w  założeniu sw em  polsk ie parafie, dom agał 
się on połączenia ich w  polskie d iecezje pod rozkazam i polskich b iskupów ” (Jak  
się kszta łtow ała  polska dusza w ychodźstw a w  A m eryce .  P ittsburgh 1930 s. 229 n.).



wnętrzne rozbicie oraz zdecydowana postawa amerykańskiej hierarchii, 
wykluczająca przyznanie Polonii jakiejkolwiek szerszej jurysdykcji ko­
ścielnej sprawiła, że Polonia musiała się zadowolić nie mającymi większe­
go znaczenia nominacjami polonijnych księży na biskupów, nie posiada­
jących żadnych uprawnień do kierowania polonijnymi parafiami. W re­
zultacie, tworzone przez środowiska polonijne systemy działania spo­
łecznego na bazie religijnej nie przekraczały wymiaru parafialnego, po­
zbawione były ogólnopolonijnej ideologii, nie były zdolne do stworze­
nia własnej centrali ani wspólnego działania, co z czasem ujemnie wpły­
nęło na kształtowanie się polonijnego oblicza szkół parafialnych.

Na uwagę zasługuje jeszcze Polski Narodowy Kościół Katolicki. Po­
wstał on w wyniku walki o zdobycie większej autonomii w wykorzysta­
niu wartości religijnych dla budowy polonijnego systemu działania spo­
łecznego. Gdyby ks. Hodura poparli wszyscy Polacy, prawdopodobnie 
nie byłoby schizmy i Polonia uzyskałaby większą autonomię duszpa­
sterską, co mogłoby się przyczynić do powstania bardziej trwałych struk­
tu r polonijnych jako struktur pośrednich w funkcjonowaniu społeczeń­
stwa Stanów Zjednoczonych. Potępiony przez większość Polonii, ks. Ho- 
dur złączył się z wyznaniami protestanckimi i nie odegrał większej roli 
w życiu Polonii, a tym samym i w jej szkolnictwie.

Druga próba budowy polonijnego systemu działania społecznego opie­
rała się na wartościach narodowych, powiązanych ściśle z polityką spo­
łeczeństwa żyjącego nad Wisłą. Chodzi tu  głównie o działalność Związku 
Narodowego Polskiego i „Sokoła” oraz o realizację idei budowania w 
Ameryce „czwartej dzielnicy Polski”. Tego rodzaju działalność przez 
wiele lat jednoczyła Polonię, była — jak to określił K. Wachtl — „zło­
tym rogiem”, na głos którego wszyscy zrywali się do czynu, przyniosła 
narodowi polskiemu wiele korzyści, ale na dłuższy dystans skazana była 
na niepowodzenie. Polonia, jako integralna część społeczeństwa (pań­
stwa) Stanów Zjednoczonych, nie mogła być pod żadnym względem czę­
ścią systemu społeczno-politycznego innego społeczeństwa (państwa). 
„W tej sytuacji — pisali Thomas i Znaniecki — skazane były na niepo­
wodzenie wysiłki nielicznych patriotycznych idealistów z Polski, którzy 
pragnęli, aby instytucje polsko-amerykańskie stały się instrumentem 
kulturalnej i politycznej integracji kolonii z Polską” 24

Wyłania się tu  bardzo ważny problem stosunku grupy etnicznej do 
kraju pochodzenia i kraju osiedlenia oraz problem zachowania albo wła­
snej tożsamości etnicznej, albo asymilacji. Tożsamość etniczna, to po­
siadanie odrębnej kultury, której nie można tworzyć bez istnienia wła­
snego, etnicznego systemu działania społecznego.

24 Chłop polski w  Europie i A m eryce .  T. 5. W arszawa 1976 s. 10.



System działania społecznego z natury rzeczy ma jakiś określony cel 
(obok celu głównego mogą też być cele uboczne). Jeśli chodzi o główny 
cel istnienia systemu, to może nim być sama społeczność tworząca system 
(cel wsobny) i może nim być działalność na rzecz osób (społeczności) 
drugich. Otóż jeśli dana społeczność ma zachowywać i tworzyć własną 
kulturę, to głównym celem jej systemu działania musi być ona sama, 
jej wspólne dobro. Jest to społeczne prawo rządzące zachowaniem wła­
snej tożsamości grupowej i kulturowej. Wyjaśnia ono fakty asymilacji 
i utrzymania własnej odrębności kulturowej różnych grup etnicznych. 
Żydzi np. dlatego, między innymi, nie asymilowali się i zachowywali 
własną tożsamość, ponieważ — nie mając własnego państwa ■— nie 
umieszczali swojego celu działania poza swoimi społecznościami. Z tego 
też powodu główny cel Związku Narodowego Polskiego, skierowany na 
społeczeństwo polskie żyjące nad Wisłą, nie sprzyjał kształtowaniu się 
własnej, polonijnej tożsamości kulturowej. Było i jest w tej m aterii 
wiele nieporozumień. Wielu działaczom polskim i polonijnym zdawało 
się, że im ściślejsze więzy zależności będą łączyć Polonię z Polską, tym 
silniejsza będzie tożsamość etniczna Polonii. Jest to błędna orientacja, 
ponieważ odbiera Polonii autonomię tworzenia własnej kultury i w kon­
sekwencji powoduje jej asymilację.

Potwierdziło to wiele propolskich akcji — również na płaszczyźnie 
szkolnictwa — zakończonych całkowitym fiaskiem. Wyjaśniając ten pro­
blem przy pomocy teorii grup odniesienia należałoby powiedzieć, że dla 
Amerykanów polskiego pochodzenia pierwszą i podstawową grupą od­
niesienia winna być zorganizowana Polonia, następnie społeczeństwo Sta­
nów Zjednoczonych (w którym Polonia byłaby jedną z jego struktur 
pośrednich), a w końcu naród polski jako źródło wspólnego dziedzictwa 
kulturowego i ewentualny współinspirator dalszego rozwoju kultury.

Wartości religijne i narodowe są wyrażane za pomocą symboli w 
literaturze, w twórczości artystycznej (w bytach analogicznych, inten­
cjonalnych). Tego rodzaju działalność artystyczna nabiera szczególnego 
znaczenia w życiu grup etnicznych — wyraża ich własną tożsamość 
grupową i kulturową. Jeśli chodzi o imigrantów, to najpierw przedmio­
tem tej działalności jest naród i kultura kraju pochodzenia. Z czasem, 
w następnych pokoleniach, następuje w działalności kulturowej polary­
zacja: jej przedmiotem może być nadal kultura przodków, kultura kraju 
osiedlenia (co oznacza proces asymilacji) bądź oni sami, ich własne życie 
w nowym kraju i tworzona przez nich własna kultura. Zwykle zwraca 
się baczną uwagę na etniczne zespoły: śpiewacze, teatralne, taneczne, 
na różnego rodzaju wystawy, imprezy artystyczne — i na podstawie 
tego rodzaju działalności określa się żywotność danej grupy etnicznej. 
Może to prowadzić do błędnych wniosków. Wszystko zależy od tego,



co jest przedmiotem tej działalności. Działalność artystyczna („kultu­
ralna”) może być ściśle złączona z elementami dobra wspólnego, wyrażać 
je, propagować i wówczas odgrywa doniosłą rolę w systemie działania 
społecznego — zwłaszcza gdy jest ujmowana w ram y organizacyjne. 
W przeciwnym razie nabiera charakteru hobby uprawianego przez pew­
ną ilość osób i nie ma większego znaczenia w życiu całej zbiorowości 
etnicznej.

Jeżeli sztuka, a zwłaszcza literatura, jest tematycznie związana z ży­
ciem społeczności etnicznej, z elementami jej dobra wspólnego (ukazuje 
sens wspólnych więzów, znaczenie dziedzictwa i rozwoju własnej kultury, 
instytucji, jest nosicielem ideologii, mobilizuje do tworzenia społecznych 
funduszy), wówczas sama staje się częścią wspólnego dobra i może od­
grywać wielką rolę w kształtowaniu etnicznej tożsamości, w nauczaniu 
i wychowaniu szkolnym. Zwrócimy uwagę, czy istnieje np. „literatura 
polonijna” i czy zna ją młodzież polonijna.

W budowie systemu działania społecznego bardzo ważną, czasem 
zasadniczą rolę odgrywają wartości ekonomiczne i zawodowe. Mogą one 
stanowić główny trzon systemu i wówczas mamy do czynienia z układem 
organizacji zawodowych lub korporacji gospodarczych; w takiej postaci 
mogą być jednym z czynników biorących udział w kształtowaniu szer­
szego systemu społecznego. W historii Polonii, mimo że można wskazać 
na wiele przykładów wykorzystywania czynnika ekonomicznego i zawo­
dowego w budowie jej życia społecznego, wartości te rzadko stawiano 
w centrum uwagi; nie stawiano ich jako warunku sine qua non funk­
cjonowania systemu i nie zabezpieczano ich trwałości w sposób insty­
tucjonalny. Dlatego Polonia nie stworzyła wspólnego dobra materialnego 
niezbędnego do rozwijania własnej kultury, w tym również szkolnictwa.

W polonijnych uchwałach, konstytucjach, deklaracjach, apelach itd. 
uwidocznia się zbyt łatwa wiara we wzbudzenie silnych motywacji 
działania przez samo głoszenie wielkich haseł, deklaracji, programów itd. 
bez równoczesnego tworzenia wspólnego dobra, które przyciągałoby 
i wiązało jednostki z tworzonym systemem społecznego działania. Oczy­
wiście, proces tworzenia wspólnego dobra musi obejmować wartości re­
ligijne, narodowe, kulturowe, ale również i ekonomiczne. Jednak nigdy 
nie podjęto akcji opodatkowania się w imię „Boga i Ojczyzny”, w imię 
zachowania „świętej mowy polskiej — największego skarbu” 25 i tym 
podobnych haseł, by stworzyć fundusz na założenie i funkcjonowanie 
instytucji ogólnopolonijnych, jak seminarium nauczycielskie26, semina­

25 Por. Ks. W a s i l e w s k i .  M owa polska jes t n a jw iększym  skarbem.  „Ognisko 
D om ow e” (Detroit) 13 III 1930.

26 Jedynie zgrom adzenia zakonne, jak na przykład siostry felicjanki, utrzy­
m yw ały tego rodzaju instytucje.



rium duchowne, wydawnictwa oświatowe, radiostacje i tym podobne ce­
le 27. Z tej racji można uznać za słuszne stwierdzenie J. Chałasińskiego:

[...] duch uspołecznienia w  głębszym  tego słow a rozum ieniu jest obcy polskim  
parafiom. Jak każdy ostatecznie indyw idualnie będzie zbaw iony lub potępiony, 
tak też sam pow inien zabiegać o zaspokojenie sw oich potrzeb. Indyw idualnie po­
w inien  się dorabiaćzs.

Budowane przez polskich imigrantów i ich potomków życie społeczne 
(własne systemy działania społecznego) przechodziło ewolucję. W pierw­
szym okresie — do 1920 r. — wartościami, na których się ono opierało 
były: wspólne dziedzictwo kulturowe (język, religia, zwyczaje, sprawy 
narodu), wzajemna pomoc (zakładanie bratnich organizacji), wspólne in­
stytucje (parafie, szkoły). Jego słabością był nikły rozwój wspólnej dzia­
łalności gospodarczej (brak spółek polonijnych), brak społecznych fun­
duszy, brak centralnej instytucji polonijnej, brak propolonijnej, ogólno­
społecznej ideologii. W takiej sytuacji podstawowe zadania życia spo­
łecznego, w tym również prowadzenie szkoły, spadały na parafię i często 
przerastały jej siły.

Szkolnictwo polonijne podlegało szybkiemu procesowi przemian. Do­
tyczyło to: a) jego strony ilościowej, b) poziomu nauczania i c) idei wy­
chowawczych. Analizując procesy społecznych przemian zwykle doko­
nujemy ich periodyzacji. Otóż nie jest rzeczą łatwą określić periodyzację 
oświaty polonijnej, ponieważ cezury, etapy przemian zachodzących na 
wspomnianych płaszczyznach nie pokrywają się z sobą.

Jeśli chodzi o ilościowy rozwój szkół polonijnych to można wyróżnić 
trzy okresy:

— Okres rozwoju trwający od 1858 do 1930 r., w którym powstały 
572 szkoły podstawowe i 40 szkół średnich29. Średnia modalna rozwoju 
szkół podstawowych przypada na lata 1910-1915;’ w tym  czasie powstało 
ich około 200.

— Okres stabilizacji — trwał od 1930 do 1960 r.
— Okres regresji — nastąpił w latach sześćdziesiątych. Do roku 1980 

zlikwidowano około 250 szkół.
Ocena poziomu nauczania może być formalna lub merytoryczna. Przy 

pierwszej należy brać pod uwagę ilość nauczycieli dyplomowanych w 
stosunku do ilości uczniów, jakość szkolnych budynków, ich wyposażenie

27 Pew ne próby opodatkowania członków  na cele społeczne podejm ow ały n ie­
które organizacje polonijne, jak Zjednoczenie Polskie R zym sko-K atolickie i Zwią­
zek Narodowy Polski,

ss JW. s. 650.
20 F. B o l e k .  Materia ły  sta tystyczne.  Nr 2. Sharon, Pa 1933 s. 7, 21.



oraz zaopatrzenie w pomoce nauczania. To wszystko, jakkolwiek bardzo 
ważne, jednak samo przez się nie świadczy o dobrym poziomie nauczania. 
Nauczanie dzieci jest sztuką, wymaga talentu rozumienia dziecka i umie­
jętności przekazywania mu wiedzy oraz kształtowania jego charakteru. 
Ocena merytoryczna bierze pod uwagę dobre przygotowanie dzieci do 
uczestniczenia w systemie społecznej komunikacji, do korzystania z do­
robku kultury (również dalszych studiów) do pełnienia społecznych ról 
i odpowiednich zachowań.

Należy tu  podkreślić, że nikt nigdy nie prowadził rzeczowych, meto­
dycznie uzasadnionych badań dotyczących poziomu nauczania w szkołach 
polonijnych. Poza urzędowymi raportami najczęściej spotykamy się 
z pewną ilością intencjonalnych opinii, pozytywnych lub negatywnych, 
wyrażanych w zamierzonym celu: deprecjonowania ich lub ulepszania 
(szkoła jest instytucją, która wraz z ustawicznym rozwojem kultury 
musi być ciągle ulepszana). Każda szkoła miała własną historię — prze­
chodziła przez początkowy trudny okres organizacyjny i inwestycyjny, 
jaki trw ał zwykle od 4 do 8 lat, by następnie osiągnąć względnie dobry, 
wyrównany poziom.

Kłopotliwe jest również ustalenie cezur dla dominujących idei wy­
chowawczych w szkołach polonijnych. Chodzi tu głównie o kształtowanie 
świadomości identyfikacyjnej bądź to z narodem polskim, bądź też z Po­
lonią jako grupą etniczną Stanów Zjednoczonych, lub z całym społe­
czeństwem amerykańskim i państwem. Ponieważ Polonia nie zdołała 
utworzyć wspólnego systemu działania społecznego, z własną trwałą cen­
tralą kierowniczą, z dominującą ideą przewodnią życia społecznego, prze­
to i szkoły nie posiadały centralnych ośrodków dydaktyczno-dyspozycyj- 
nych. Każda szkoła parafialna będąc wybitnie szkołą środowiskową two­
rzyła własną historię. W zależności od postawy aktualnego proboszcza, 
kierownictwa szkoły i zespołu nauczycielskiego mogła być faworyzowana 
jedna z trzech wymienionych orientacji wychowawczych. Z tej racji w 
jednych szkołach (np. w New Britain, Conn.) jeszcze w latach pięćdzie­
siątych XX w. usiłowano wychowywać dzieci w „polskiej kulturze”, 
w innych (jak w Milwankee Wise.) już w latach dwudziestych przystą­
piono do ich amerykanizacji.

Ponieważ szkoła parafialna była szkołą środowiskową, przeto znaczą­
cy wpływ wywierali na nią również rodzice. W rezultacie współdziałania 
wszystkich czynników (diecezji, proboszcza, kierownictwa szkoły, nauczy­
cieli i rodziców) dochodziło bądź do ujednolicenia, bądź do wzajemnego 
neutralizowania się jednoznacznych wpływów w kształtowaniu określo­
nej tożsamości kulturowej. W historii polonijnego szkolnictwa można 
wyróżnić cztery okresy dominujących trendów wychowawczych:



1. Okres identyfikacji z narodem polskim — trw ał do 1920 r.
2. Okres przeobrażeń i rozchwiania identyfikacji z narodem polskim; 

okres wielkich dyskusji nad samookreśleniem w społeczeństwie Stanów 
Zjednoczonych — trw ał do końca II wojny światowej.

3. Okres wzmożonej asymilacji i wykorzenienia z polonijnej tożsa­
mości — trwał do lat sześćdziesiątych.

4. Okres marginalnego renesansu etnicznej świadomości, jaka rozwi­
nęła się w latach siedemdziesiątych XX w.

Ponieważ rozpatrujemy szkołę jako instytucję polonijnego systemu 
działania społecznego, która ma kształtować tożsamość kulturową mło- 

. dego pokolenia, toteż przyjmiemy ostatni podział dziejów szkolnictwa 
jako najbardziej adekwatny do omawianego problemu, uwzględniając 
w nim również aspekt ilościowy i jakościowy.

Temat artykułu nie zobowiązuje do przedstawienia pełnego obrazu 
szkolnictwa polonijnego, nie jest to zresztą obecnie łatwe do wykonania. 
Nikt dotychczas nie prowadził metodologicznie poprawnych badań do­
tyczących szkół polonijnych, nie gromadzono interesujących nas dzisiaj 
danych, wiele źródeł uległo zniszczeniu. Szkoły polonijne, będąc insty­
tucjami lokalnych społeczności parafialnych, pozbawione centralnego 
ośrodka dydaktyczno-dyspozycyjnego stanowiły rzeczywistość złożoną, 
dość zróżnicowaną. W takim przypadku podstawowy wymóg metodolo­
giczny nakazuje przedstawienie rozkładu ilościowego zróżnicowania oma­
wianych cech, ich wzajemnych proporcji i zmian w czasie (np. uczęszcza­
nie dzieci, kwalifikacje nauczycieli, jakość budynków i ich wyposażenie, 

^programy, pomoce, metody nauczania, idee wychowawcze itd.) Na tem at 
szkół parafialnych można spotkać wiele przypadkowych lub intencjonal­
nych ocen, uproszczonych relacji, artykułów, dziennikarskich sensacji; 
przytaczając je należy jasno określić czy i w jakim stopniu są one re­
prezentatywne dla całego szkolnictwa.

Pierwszym i najlepszym (bo obiektywnym) przedstawieniem szkolnic­
twa polonijnego przed I wojną światową jest publikacja profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego A. Karbowiaka Dzieje edukacyjne Polaków na 
obczyźnie, wydana w 1910 r. Na podstawie kwerendy i zebranych opinii 
osób mających styczność ze szkołami polskimi przedstawił oświatę szkol­
ną Polonii północnoamerykańskiej (35 stron w/w publikacji), ukazując 
jej pozytywne i negatywne strony. Bardziej ogólnikowo jest napisany 
rozdział (18 stron) Szkolnictwo i wychowanie w książce M. Szawlewskie- 
go Wychodźstwo polskie w Stanach Zjednoczonych Am eryki (Lwów 1924).



Na uwagę zasługuje obiektywny raport ks. Józefa Rokosznego o stanie 
szkół parafialnych, złożony ks. prymasowi Hlondowi, z ich wizytacji 
w 1930 r. O szkole jako instytucji społecznej i stosunku do niej Polaków 
pisał J. Chałasiński na przykładzie studium polskiej dzielnicy w połud­
niowym Chicago30. Statystyczny aspekt szkolnictwa w okresie między­
wojennym dobrze przedstawił ks. F. Bolek31. Studenci różnych szkół 
wyższych napisali szereg rozpraw magisterskich i doktorskich (nie pu­
blikowanych) poświęconych oświacie polonijnej32, z których na uwagę 
zasługuje praca E. Kuźnickiej dotycząca szkolnictwa polonijnego w Buffa­
lo, prowadzonego przez siostry felicjanki3S. Najobszerniejszą publikacją 
dotyczącą całego szkolnictwa polonijnego w Stanach Zjednoczonych jest 
praca Józefa Miąso 34. Dzieło to, nie pozbawione pewnych wartości, może 
być dobrym przykładem, jak — tendencyjnie dobierając prawdziwe fak­
ty  ukazujące autentyczne świadectwa i sytuacje — można stworzyć fał­
szywy obraz rzeczywistości.

Należy zachować wielką ostrożność w uogólnianiu krytykujących re­
lacji intencjonalnych, opartych na zdarzeniach prawdziwych, lecz nie­
reprezentatywnych. W przeciwnym wypadku można przekazać wypaczo­
ny obraz szkolnictwa każdego kraju w każdym czasie35. Niestety, "ten

80 Chodzi o cytow aną już pracę Parafia i  szkoła parafialna w śród  emigracji  
p o lsk ie j  w  A m eryce .  S tud iu m  dzieln icy po lsk ie j  w  P o łudniow ym  Chicago. War­
szaw a 1935.

81 The Polish Am erican  School Sys tem .  N ew  York 1948.
82 F. B. F i l i p .  The History of the  D evelopm ent of Polish Parochial Schools 

in th e  Diocese of Pit tsburgh.  Orchard Lake, Mich. 1932; F. P. O k o n o w s k i .  
The History  of the  D eve lopm ent of the  Catholic Education in the  Polish Schools  
in the  Dioceses of Detroit. Orchard Lake, Mich. 1931; J. S a n d e r s .  Education  
of Chicago Catholics.  U n iversity  o i Chicago 1971.

88 E. M. K  u ź n  i c k i. A n  Ethnie School in Am erica  Education: a S tu dy  of 
the  Origin, D eve lopm en t,  and M erits  of the  Educational S y s tem  of the Felisian  
S is ters  in the  Polish A m erican  Catholic Schools of W es tern  N ew  York.  Kansas 
State U niversity  1973; t a ż .  The Polish Am erican  Parochial Schools. W: Poles  
in Am erica, B icentennial Essays.  Ed. F. Mucha. S tevens Point, Wise. 1978.

81 J. M i ą s o .  Dzieje  ośw ia ty  polonijnej w  Stanach Zjednoczonych.  Warsza­
w a 1970.

85 W szystkie w ady, k tórym i charakteryzuje Miąso szkolnictw o polonijne (złe 
w arunki nauczania, zatrudnianie nauczycieli bez kw alifikacji, karanie uczniów) 
m ożna np. ukazać w e  w spółczesnym  szkoln ictw ie polskim . N ie one jednak kształ­
tu ją  profil tego szkolnictw a.



błąd pepełnił Miąso, i zdaje się, że czynił to celowo. Zbierając relacje
0 szkołach polonijnych wybierał to, co je poniżało i opuszczał to, co 
podkreślało ich wartość. Pisząc o dziejach oświaty polonijnej (prowadzo­
nej przez szkoły parafialne) nie zajrzał do źródeł znajdujących się w 
archiwach diecezjalnych (sprawozdania księży proboszczów, wizytatorów 
szkół), w archiwach zgromadzeń zakonnych (akta personalne, sprawozda­
nia z wizytacji pracy sióstr nauczycielek), w archiwach Board of Edu- 
cation (sprawozdania wizytatorów szkół publicznych — relacje o dzie­
ciach przychodzących ze szkół parafialnych), w sprawozdaniach polskich 
placówek dyplomatycznych, w prasie amerykańskiej. Podkreślił przy 
tym znaczenie krytyki szkół ze strony ośrodków lewicowych.

Lewica polska wśród Polonii Stanów Zjednoczonych to osobny pro­
blem. Było wśród niej wielu prawych Polaków, ale nie brakowało też 
osób, które występowały nie tylko przeciw istnieniu polonijnych szkół 
parafialnych, ale również przeciw istnieniu niepodległego państwa pol­
skiego. Występowali przeciw parafialnym szkołorń nie ze względu na 
ich poziom — preteksty zawsze można znaleźć w każdym szkolnictwie 
— lecz ze względu na ich wyznaniowy charakter. Podobną postawę pre­
zentuje zresztą sam Miąso pisząc: „Wyznaniowy charakter szkół przesą­
dzał na ogół sprawę angażowania nauczycieli o wyższych kwalifikacjach
1 większych ambicjach” 36. To zdanie raczej przesądza o nienaukowym 
podejściu autora do dziejów oświaty polonijnej, skoro wypowiada je bez

f  zbadania struktury kwalifikacji i „ambicji” nauczycieli polonijnych. 
W rezultacie takiego podejścia znaczne partie publikacji mają charakter 
raczej socjalistycznej propagandy niż naukowej rozprawy. Miąso wyrzą­
dził Polonii moralną krzywdę urabiając bezpodstawnie negatywny o niej 
stereotyp37.

Na uwagę zasługuje jeszcze inna jego wypowiedź. Według J. Miąso 
wychodźstwo polskie „poza bardzo nielicznymi grupami nie było też 
dojrzałe do całkowitej negacji szkoły parafialnej i posyłania dzieci do 
szkół publicznych” 38.

»• Jw. s. 114.
37 K siążkę w ydano' rów nież w  języku angielskim  przy w spółpracy Fundacji 

Kościuszkow skiej (K usielewicza) i propagowano w  środow iskach polonijnych, co 
w yw oływ ało w iele  niezadowolenia.

«  Jw. s. 173.



W zdaniu tym kryje się, jeśli nie błędne, to co najmniej dyskusyjne 
założenie, że polonijne szkoły parafialne były niepotrzebne lub złe, nie­
odpowiednie i że właściwym rozwiązaniem było posyłanie dzieci do szkół 
publicznych.

Powstaje pytanie, dlaczego polscy imigranci, dorabiający się i biedni, 
w miarę swoich skromnych możliwości zakładali i utrzymywali tak 
kosztowną instytucję, jaką jest szkoła? Czynili to przede wszystkim z tych 
samych powodów z jakich ludzie chcą być sobą, posiadać własną tożsa­
mość, zachować swoją kulturę i to, co wartościowe, przekazać swoim 
dzieciom. Sprawę tę dostatecznie wyjaśnił Karbowiak i tylu innych dzia­
łaczy polonijnych39. Publiczne szkoły bezwyznaniowe, deprecjonujące 
wszystko, co nie było anglosaskie i „amerykanizujące”, nie były akcep­
towane przez polskich katolików.

D rugim  pow odem  jest w ychow anie w  duchu narodowym  polskim. Szkoły pa­
rafia lne polsk ie uczą języka polskiego i starają się w poić w  um ysły młodociane 
dzieci ideały  narodow e polskie, dążą do tego, aby ta m łodzież czuła się polską  
przez ca łe  sw oje  życie [...]. Takiego w ychow ania dziecko polsk ie w  szkołach pu­
blicznych n ie  m a i m ieć nie może [...]. Szkoła jest, obok Kościoła z narodową 
służbą Bożą, głów ną ostoją i tw ierdzą przeciw  w ynarodow ieniu 40.

Prawdę mówiąc — pisał J. L. Pudło — szkoły publiczne wcale nie 
wychowują. Są to piękne i kosztowne fabryki, w których uczą nie­
szczęśliwą dziatwę czytać, pisać, rachować, a na rozrywkę trochę sportu 
i mordobicia” 41.

Gdy na początku XX w. w Związku Narodowym Polskim najbardziej 
wpływowi byli socjaliści, chcieli oni użyć tej organizacji do akcji prze­
ciw szkołom parafialnym. S. Osada pisał w 1912 r.:

88 Od końca X IX  w . trw a spór o sens istnienia szkół polonijnych. Por. S. O s a ­
da .  O szkole  parafialnej.  W: S praw a  polska w  A m eryce  Północnej.  Chicago 1912; 
W. R y l s k i .  W spraw ie  ujednolicenia i  podniesienia polskich szkół parafialnych  
w  A m e ry ce  W: Tamże: J. K o w a l s k i .  S łów ko  o naszych szkołach parafialnych.  
Chicago 1897; H. P i o t r o w s k a .  Jak osiągnąć w yksz ta łcen ie .  Tolego — cz. 1 
1908, cz. 2 1910; D. S z o p i ń s k i .  Szkoln ic two polskie w  Stanach Zjednoczonych.  
„Przegląd P olsko-A m erykański”. M ilw aukee 1911 nr 1; F. R e t k a .  Szko ły  kato­
lickie w  parafiach polskich.  „Przegląd Polsko-A m erykański”. M ilwaukee 1913 nr 1.

40 A. K a r b o w i a k .  Dzieje  edu kacy jn e  P olaków  na obczyźnie.  K raków  1910 
s. 148-151.

«  O kruszyny .  „D ziennik Zjednoczenia”. Chicago 24 X  1932.



Jako czynny członek Związku Narodowego Polskiego od lat siedem nastu, jako 
były dyrektor Zarządu Centralnego, jako autor H istorii Związku [...] m am  chyba 
nie tylko prawo, ale i  obow iązek w ystąp ić z głosem  ostrzegaw czym , m am  prawo  
odezwać się do ludu polskiego w  Związku N arodow ym , aby nie pozw olił w ypro­
w adzić się na m anowce ludziom, dla których interes narodow y już daw no zgubił 
się w  dążnościach do uszczęśliw ienia całej ludzkości [...]. I m oje dzieci przez 
niejaki czas uczęszczały do szkoły publicznej. Ł udził m ię jak w ie lu  innych, do­
skonały system  pedagogii tych  szkół. Spraw dziłem  to, a w  rezultacie w ycofałem  
jak najspieszniej dzieci sw oje z tej szkoły [...] dla Polaka najgorsza naw et szkoła  
parafialna, lepsza jest od p u b liczn ej42.

Ten stan rzeczy [...] — pisał K arbow iak — nie podoba się sferom  polskim  
liberalnie usposobionym , które też n ie m ając nadziei pow odzenia w  w alce, gdyby  
ją podjęły, usuw ają się od w spólnej pracy w  dziedzinie szkoln ictw a zw łaszcza  
początkowego, n iew ątp liw ie ze szkodą dla tej w ażnej spraw y M.

Podobną szkodą jest napiętnowanie Polonii epitetem „niedojrzałości” 
za nieposyłanie swoich dzieci do szkół publicznych, co czyni autor Dzie­
jów oświaty polonijnej.

Tym, którzy myśleli, że może funkcjonować szkoła poza systemem 
społecznego działania i chcieli zakładać szkoły na własną rękę Karbowiak 
odpowiadał:

Trudno sobie wyobrazić instytucję św iecką dość bogatą, by m ogła koloniom  
polskim  dostarczyć potrzebnej im  liczby szkół p olsko-św ieck ich , a gdyby naw et 
znalazły się fundusze, to n ie tak prędko zyskanoby dostateczną liczbę sił nauczy­
cielskich św ieckich, jaką K ościół rozporządza, m ając do dyspozycji jeżeli n ie bez­
interesowną, to w  każdym  razie ofiarną pracę zak on n ic44.

42 S praw a polska w  A m eryce  Północnej, s. 77 nn.
23 „Niech oni [socjaliści — P. T.] budują szkoły w  gazetach i okrzykach, jak  

to czynią od lat k ilkunastu w  A m eryce, m y je budujem y w  istocie, bo n ie  
gadania, krzyki i m ądrow ania coś znaczą, a le  czynem  uw ieńczone przedsięw zię­
cia...”. „Gdyby tu  w  Am eryce, nasi liberali, zam iast m arzyć o jakichś szkołach  
wyższych, rzucać obelgi na szkoły parafialne, w  jedności i  zgodzie popierali to 
co mamy, m ielibyśm y w ięcej dobrych, fachow ych nauczycieli [...] i tak  z p ew ­
nością nasze m łode pokolenie m iałoby sposobność zająć w ybitne stanow isko w  
św iecie przem ysłow ym , handlow ym  i politycznym  [...] ( K a r b o w i a k ,  jw . s. 154). 
Por. także: Historye Paraji i  Polskich R z.-Katolickich  w  dye cezy i  p it tsburgsk ie j ,  
oraz Obrazki Litograficzne W szys tk ich  Kościołów, Szkół i K s ię ży  tychże  Parajii.  
Pittsburgh 1900 s. 33.

44 Tamże,



Inną propozycją rozwiązania problemu nauczania dzieci poza parafią 
była koncepcja wprowadzenia do szkół publicznych nauki języka pol­
skiego. Ideę tę propagował Michał Kruszka w Milwankee i założone 
przez niego w 1896 r. Towarzystwo Oświaty im. Stanisława Staszica, 
Pomijając złudność tej koncepcji (drobny sukces w Milwaukee i Chi­
cago), jej dysfunkcjonalność odnośnie do społeczności polonijnej uzasad­
niał S. Osada:

A pelują teraz do tych  w szystk ich , którzy agitują za rozpoczęciem  akcyi ma­
jącej na celu  w prow adzenie nauki języka polskiego do szkoły publicznej, niech  
m i w skażą w  szeregach tego pokolenia, które w ychow ane w  A m eryce, od lat 
paru coraz w yb itn iejszy  bierze udział w  życiu naszem , jednego chociaż Polaka, 
który by w yłączn ie w ychow ał się w  szkole publicznej.

— N ie ma, nie ma an i jednego! N ie  znam takich! Tacy nie znają już Polski, 
ani naszych spraw  polskich  w  Am eryce! Proszę dalej policzyć m yślą tych w szyst­
kich, ogólnie znanych, codziennie w idyw anych  przy naszej społecznej robocie, 
i proszę zapytać ich, gdzie się kształcili i  w ychow ali, a każdy w ym ieni wam , 
jeżeli n ie któryś z polskich zakładów  w yższych, to przynajm niej szkołę parafialną, 
w  której ugruntow ał się w  przynależności do naszej gromady w  A m eryce45.

W dyskusji nad sensem zakładania szkół polskich, taką potrzebę uza­
sadniał znany działacz socjalistyczny Józef Czaki:

W racając iteraz do postaw ionego przez nas pytania: dlaczego em igrantom  pol­
skim  w  A m eryce potrzebne są szkoły polskie, odpow iedzieć możem y, opierając się  
na pow yższych roztrząsaniach, że dlatego, aby aklim atyzacja, jaką przechodzim y, 
była najśw iadom szą, najnorm alniejszą i najekonom iczniejszą. Polska szkoła w y­
chow a w  nas niezbędne w  życiu  tu tejszym  cechy bez porównania w łaściw iej, 
aniżeli am erykańska, gdyż nauczyciele-polaćy znają charakter pokoleń naszych, 
a A m erykanie go nie znają.

N iew łaściw a aklim atyżacja może w ytw orzyć pokolenie potw orów  m oralnych, 
które przyniosą społeczeństw u w ięcej szkody, aniżeli korzyści.

Toteż pow inniśm y szczepić potrzebne nam  cechy na w łasnym  gruncie, bynaj­
m niej nie lekcew ażąc go sobie. Św ieżo nabyw ane cechy pow inniśm y podporząd­

45 Spraw a  polska  w  A m eryce  Północnej, s. 78.



kować od dawna już posiadanym. Inne narodow ości mogą nas niem ało nauczyć 
pod tym  względem  4#.

Ujemne strony szkoły amerykańskiej i jej nieodpowiedniość dla 
dzieci imigrantów z drugiej połowy XIX i początku XX w. zasadnie 
wykazał Archie Bromsen. W artykule dotyczącym wpływu amerykań­
skiej szkoły publicznej na nieprzystosowanie dziecka włoskiego do życia 
w Stanach Zjednoczonych między innymi czytamy:

Ostateczny rezultat — to oddalenie na zaw sze tego chłopca od jego w łasnej 
grupy i niedanie m u natom iast w arunków  do rów noczesnego w rastania w  now e, 
szersze gru p y47.

Publiczna szkoła uczyła tylko czytać, pisać i' liczyć, przygotowywała 
po prostu masę „samotnego tłum u”, ludzi „wykorzenionych” z własnej 
kultury i nie wprowadzonych w życie, ani w kulturę amerykańskiego 
establishmentu.

Szkoły publiczne nie były wolne od konfliktów etnicznych. Wiele 
polskich dzieci po przykrych doświadczeniach nie chciało do nich uczę­
szczać, ponieważ inne dzieci wyśmiewały ich trudności językowe, a na­
uczyciele okazywali im wzgardę 48.

W wyniku wszystkich przedłożonych tu  racji społeczności polonijne, 
jeśli tylko były w stanie założyć własną szkołę, czyniły to z poczuciem 
spełnienia jednego z pierwszych i najważniejszych obowiązków.

Proces powstawania szkół polonijnych

Istnieje pozytywna korelacja między wzrostem liczbowym Polonii 
(imigracji i przyrostu naturalnego) a ilością parafii i szkół w poszcze­
gólnych dekadach, co ukazuje tabela 1.

44 Polski U niw ersytet Ludowy. O potrzeb ie  ośw ia ty .  Chicago 1910 s. 12 n.
47 W p ły w  a m erykań sk ie j  szko ły  publicznej na n ieprzys tosow anie  chłopca w ło ­

skiego do życia. „Przegląd socjologiczny” 3:1935 s. 712-723.
48 M ówi o tym  64% ankietow anych przeze m nie osób w  D etroit, które uczę­

szczały do szkoły publicznej przed I w ojną św iatow ą.



Tab. 1. D ynam ika w zrostu Polonii i jej podstaw ow ych instytucji

Rok
Liczebność 

Polonii 
(w tys.)

Liczba
parafii

Liczba
szkół

1870 40 17 49 6 89
1880 260 75 35
1890 80 0 170 100 84
1900 1500 390 300
1910 2800 82 512 390
1915 3263 88 685 483
1920 3400 760 530
1930 '4000 830 57284

49 P ierw sze polskie osady w  Stanach Zjednoczonych pow stały w  latach trzy­
dziestych X IX  w . w  N ew ton, (Wisconsin) nad jeziorem  M ichigan i w  Parisville  
(M ichigan). P ierw sze polsk ie parafie założono w  Panna Maria (Texas) w  1854 r., 
w  Polonia, (W isconsin) w  1855 r., w  P arisville, (Midhigan) w  1857, w  Banderze 
(Texas) w  1858 <r.

59 P ierw sze polsk ie szkoły pow stały  w  Panna Maria (Texas) w  1858 r., w  Steven  
Point (W isconsin) w  1864 r., w  P arisville (Michigan) w  1865 r., w  St. Hedwig  
przem ianow ane na M artyniec — (Texas) w  1867 r., w  M ilwaukee w  1868 r., 
w  Chicago w  1869 r. Por. „Czas”. K raków  12 V  1858 r.; „Przegląd Poznański”.
Lipiec 1858 s. 86.

61 W edług „Der C alifornische V olksfreund” z 28 VI 1889 r., opierającego się
na źródłach kościelnych, w  Stanach Zjednoczonych m iało być w ów czas 800 tys.
Polaków , 132 kościoły, 126 księży i 120 szkół polskich.

52 W edług M. H aim ana, w  1910 r. Polonia w  Stanach Zjednoczonych liczyła
około 3 m in  osób, 530 parafii i 330 szkół, w  1930 — 4 m in osób, 800 parafii, 
530 szkół. Por. A. C. T o m c z a k ,  A.  S h o r t .  History of the S e tt lem ent and
Rise of the  Poles in the  U nited  States.  W: Poles in America.  Ed. A. C. Tomczak.
Chicago 1933 s. 27.

68 F. K. Iw anow ski, członek T ow arzystw a Opieki nad W ychodźcami, w  czasie
sw ojego pobytu w  Stanach Zjednoczonych stw ierdził (1912 r.), iż:

„Dokładnego obliczenia Polaków  zam ieszkałych w  Stanach Zjednoczonych do­
tąd nie ma, jednakże na podstaw ie ksiąg parafialnych i danych od różnych organi­
zacji, da się ona ustanow ić w  przybliżeniu na około 3 000 000.
W edług stanów  poszczególnych liczb:
W stanie P ensylw ania  — 525 000

„ N ow y Jork — 475 000
„ Illinois — 425 000
„ M assachusetts — 250 000
„ W isconsin — 250 000
„ M ichigan — 250 000
„ N ew  Jersey — 200 000



Dominanta zakładanych parafii i szkół wystąpiła w latach 1895-1915 
i ten okres zapoczątkował problem szkolnictwa polonijnego jako czynnika 
kształtującego profil kultury polonijnej, bowiem poziom kilkunastu szkół 
z lat siedemdziesiątych XIX w., niezależnie od tego, czy był niski, czy 
wysoki nie miał znaczącego wpływu i nie stanowił o jakości oświaty 
milionowej Polonii z ostatniej dekady XIX w. czy o poziomie nauki 
setek tysięcy dzieci z początku XX w. Mówiąc o roli oświaty w życiu 
Polonii należy powiedzieć, jak ona wyglądała od początku XX w. Do­
piero od tego czasu posiada ona znaczący wymiar. Poziom nauki 10 tys. 
dzieci z 1880 r. — niezależnie od tego jaki on był — w żadnym wypadku 
nie może być reprezentatywny dla 300 tys. dzieci z 1910 r. w zmienia­
jącej się społeczności polonijnej.

Należy tu zwrócić uwagę na fenomen demograficzny Polonii. Na­
świetla on również problemy szkolnictwa i ostrzega przed pochopnym 
posługiwaniem się różnymi danymi, niewłaściwie porównywanymi,- co 
prowadziło wielu autorów do wyciągania błędnych wniosków o rzeko­
mym niedbalstwie Polaków w kształceniu swoich dzieci. 8% (168 tys.) 
całej polskiej imigracji sprzed I wojny światowej przybyło przed 1880 r., 
16% (342 tys.) przybyło w latach osiemdziesiątych, a 12% (270 tys.) 
w latach dziewięćdziesiątych XIX w. Ok. 63% (1327 tys. osób) przybyło 
na początku XX w. Byli to ludzie dorośli. Wśród przybywających dzieci 
stanowiły 4% w XIX w., i 6% w XX w. Dopiero na ziemi amerykań­
skiej po dorobieniu się, zakładano lub ściągano z kraju rodzinę. Od 
ostatniej dekady XIX w. nastąpił lawinowy przyrost naturalny, co uka­
zuje tabela 2 na przykładzie chicagowskiej i detroickiej Polonii. W prze­
ciętnej polonijnej rodzinie rodziło się 5-10 dzieci.

„ M innesota — 150 000
„ Connecticut — 125 000
„ Półn. i Płd. Dakota — 120 000
„ Ohio — 120 000
„ Indiana — 70 000
„ M issouri — 60 000
„ Maryland — 30 000
„ Nebraska — 30 000
„ Rharle Island — 30 000
„ Texas — 20 000

W reszcie stanów  niewyszcz. — 100 000
Razem 3 230 000 

Zob. O życiu  Polaków w  A m eryce  Północnej.  W arszawa 1912 s. 15 n.
64 B o l e k ,  jw. W 1920 r. było 511 szkół katolickich i 20 szkół Polsko-N aro- 

dowego Kościoła K atolickiego.



Tab. 2. Liczba chrztów  w  polonijnych parafiach w  w yszczególnionych
dziesięcioleciach

do 1880 . 1890 1900 1910 1920

Chicago * 
D etroit

3000
1698

20 000 
8 016

50 000 
16 959

80 000 
26 543

120 000 
65 369

* dane przybliżone

Masowy napływ Polaków zakończył się w 1914 r. Od tego czasu 
rozpoczyna się radykalna zmiana struktury demograficznej Polonii. Jej 
rozkład w poszczególnych diecezjach przedstawia tabela 3.

Tab. 3. R ozm ieszczenie Polonii i jej szkół w  poszczególnych diecezjach  
(stanach) w  1915 r.55

D iecezja Ludność
Liczba
parafii

Liczba
szkół

Liczba 
dzieci 

w  szkole

Liczba 
dzieci 

w  w ieku  
szkoln.

1 2 3 4 5 6

B altim ore (M aryland) 
W heeling 34 345 7 5 3 260 5 683

(West V irginia) 31 050 7 2 450 1400
W ilm ington

(Delaware) 11 750 2 2 820 1427
B oston (M assachusets) 
F all R iver 46 850 13 5 850 2 350

(M assachusets) 27 400 4 1 495 1 010
Springfield

(M assachusets) 67 500 20 6 2 990 5 990
B urlington (Vermont) 
Hartford 5 700 1 1 200 300

(Connecticut) 62 618 16 U 4 500 5 740
M anchester

(N ew  Ham pshire) 10 185 3 1 310 1 120
Providence  

(Rhode Island) 24 750 5 1 350 2 500
Chicago (Illinois) 375 000 48 47 30 145 54 800
B ellev ille  (Illinois) 45 030 8 7 460 1 060
Peoria (Illinois) 56 870 7 2 410 3 760
Rockford (Illinois) 2 880 1 1 425 430
Cincinnati (Ohio) 10 650 2 1 210 490

55 D ane zebrane na podstaw ie źródeł diecezjalnych. W w ielu  przypadkach  
z powodu niekom pletności zostały one szacunkow o zaokrąglone.



1 2 3 4
1 5 1 6

Cleveland (Ohio) 95 240 18 13 5 670 8 350
Columbus (Ohio) 25 750 5 4 490 1 440
Teledo (Ohio) 28 210 8 6 3 240 4 790
Detroit (Michigan) 
Grand Rapids

135 675 24 18 12 385 16 200

(Michigan) 84 694 25 20 8 410 8 990
M arquette (Michigan) 35 115 11 3 680 2 160
Fort W ayne (Indiana) 68 420 16 15 5 020 6 120
Indianapolis (Indiana) 1 978 1 1 130 200
Louisville (Kentucky) 500 — 1 110 120
N ashville (Tennessee) 700 1 1 40 75
Dubuquet (Iowa) 12 500 1 1 240 660
Sioux City (Iowa) 5 750 1 1 375 410
Lincoln (Nebraska) 13 950 2 1 275 630
Kearney (Nebraska) 13 500 6 1 145 650
Omaha (Nebraska) 
M ilwaukee

44 320 10 5 2 350 4 560

(Wisconsin) 
Green Bay

124 540 25 20 15 245 20 140

(Wisconsin) 104 730 35 20 4160 9100
LaCrosse (Wisconsin) 79 950 17 15 2 890 4 700
Superior (Wisconsin) 32 750 10 8 790 1 960
Dallas (Texas) 4 200 1 1 135 250
Galveston (Texas) 25 465 9 9 550 2 540
San Antonio (Texas) 21 560 13 10 2 145 3 190
Little Rock (Arkansas) 3 100 2 2 210 320
N ew  York (N ew  York) 100 960 10 9 2 750 4 730
Albany (New York) 65 950 11 8 2 100 3 070
Brooklyn (New York) 108 490 10 8 2 590 10 850
Buffalo (N ew  York) 135 900 25 23 10 865 17 345
Ogdesburg (New York) 3 500 2 1 120 450
Rochester (New York) 25 500 3 3 950 1 800
Syracuse (New York) 37 500 8 4 1880 2 200
N ewark (N ew  Jersey) 79 800 13 11 5 710 8160
Trenton (N ew  Jersey) 45 750 13 9 3 150 3 930
Oregon City (Oregon) 
Philadelphia

11460 3 1 100 140

(Pensylwania) 124 580 26 22 6 740 7 850
Altoona (Pensylwania) 41 070 12 8 1 120 3 550
Erie (Pensylwania) 
Harrisburgh

47 500 12 6 2 150 3 880

(Pensylwania) 20 140 5 3 2 995 3 000
Pittsburgh (Pensylwania) 470100 52 37 10 740 16 860
Seranton (Pensylwania) 143 850 38 23 6 900 10 580
St. Louis (Missouri) 30 600 5 5 1 970 3 100
Kansas City (Missouri) 6 500 2 1 120 250
St. Joseph (Missouri) 2100 1 1 150 220
Leavenworth (Kansas) 4 750 2 2 290 430



1 2 3 5 6

St. P aul {M innesota) 128 345 11 9 4 885 6 500
D uluth (Minnesota) 25 940 7 3 495 2 260
St. Cloud (Minnesota) 56 500 13 6 1 575 3 800
W inona (Minnesota) 25 540 7 4 1 870 2 940
Fargo (North Dakota) 
Sioux Falh

22 800 6 1 175 1 600

(South Dakota) 17 500 2 1 150 350
A ngelos (California) 3 200 2 2 120 300

Razem 3 263 000 685 483 186 220 300 060

Należy zwrócić uwagę na stosunek liczby dzieci oraz szkół do. całej 
populacji w ośrodkach względnie stabilizujących się, jakimi były np. 
Chicago, Detroit, Milwaukee, Buffalo itd. i w ośrodkach początkowych 
lub przejściowych, jakie znajdowały się np. w diecezji Dubuąue w stanie 
Iowa czy Lincoln w stanie Nebraska. W pierwszych dzieci stanowiły już 
12-16%, w drugich zaledwie 4-5% całej społeczności polonijnej. Nawet 
w środowiskach względnie ustabilizowanych był to dopiero początek fali 
wzrostu demograficznego — dzieci wchodzących w okres szkolny. W la­
tach dwudziestych dzieci w wieku szkolnym będą stanowić w wielu 
ośrodkach 30% całej populacji. Stworzy to dodatkowy problem w szkol­
nictwie polonijnym.

Już z końcem pierwszej dekady XX w. parafie nie nadążały z roz­
wojem szkół, żeby pomieścić wszystkie dzieci. Od tego czasu coraz więk­
sza ich liczba udawała się do szkół publicznych, zwłaszcza dzieci rodzi­
ców mieszkających od dłuższego czasu w Ameryce.

Ponieważ szkoły były instytucjami społeczności lokalnych, na ich 
rozwój rzutował status społeczno-zawodowy środowisk polonijnych. Ze 
względu na to kryterium  można wyróżnić trzy typy szkół: wielkomiej­
skie, wiejskie i szkoły środowisk osadniczych, „przejściowych”.

Trzon polonijnego szkolnictwa stanowiły środowiska wielkomiejskie 
i one są przedmiotem naszego zainteresowania.

Analiza problemu oparta będzie na danych z życia Polonii w De­
troit, z pewnymi tylko odniesieniami do całej zbiorowości polonijnej 
w Stanach Zjednoczonych. Życie tej społeczności i edukacja jej młodego 
pokolenia jest reprezentatywna dla wszystkich wielkomiejskich skupisk 
polonijnych w Ameryce i dobrze ukazuje związek szkoły jako własnej 
kulturowej wartości z tworzonym systemem działania społecznego.

Systematyczny, osadniczy napływ Polaków do Detroit datuje się od 
1858 r. Przez 12 lat do 1870 r. nie podejmowali oni jednak żadnego



Wspólnego działania społecznego, nie założyli żadnej organizacji. Ich dzie­
ci uczęszczały zwykle do parafialnych szkół niemieckich56. Współpra­
cując z całym społeczeństwem wrastali w nie, dopóki nie wytknięto im 
ich obcości, dopóki nie doznali poniżenia, wyzysku i krzyw dy57. Wów­
czas uświadomili sobie potrzebę wzajemnej pomocy w obronie własnych 
interesów5S. Postępując zgodnie z prawem wynikającym z przyjmowa­
nego systemu wartości rządzących działaniem społecznym, przystąpili naj­
pierw do założenia (1870 r.) instytucji religijnej, do stworzenia wartości 
podstawowej jaką była własna parafia, by następnie w oparciu o nią 
budować cały zrąb życia społecznego. Jednym z najważniejszych jego 
elementów była szkoła. W postawie Polaków tworzących społeczność 
uwydatniła się zdecydowana niechęć do posyłania dzieci zarówno do 
parafialnych szkół niemieckich, jak i do szkół publicznych, jakich zresztą 
nie było w dzielnicach polonijnych.

W październiku 1871 r. ks. Sz. Wieczorek, przywódca polonijnej gru­
py etnicznej, rozpoczął nauczanie dzieci; otworzył prywatną szkołę w do­
mu Jana Lemke przy Willis Street. Uczęszczało do niej około 40 dzieci. 
Gdy przystąpił do budowy kościoła i szkoły, naukę prowadził (1872 r.) 
wykwalifikowany nauczyciel, Robert Ruciński. Budowa budynku szkol­
nego wywołała pierwszy konflikt Polonii z hierarchią Kościoła katolic­
kiego. Przeciwny budowie szkoły bp Gaspar Borgess wydalił z diecezji 
(7 VI 1873 r.) ks. Sz. Wieczorka, zabrał plany budowy, zamknął za karę 
polski kościół i zabronił zbierania na ten cel pieniędzy. Wówczas Jan 
Lemke i Antoni Ostrowski udali się do banku w Grosse Point i oddając 
w zastaw swoje posiadłości pożyczyli pieniądze na dokończenie budowy 
szkoły59. Wzniesiony budynek był konstrukcji drewnianej, dwukondygna­
cyjny i posiadał 8 izb lekcyjnych. Należy tu  wymienić poniesione wy­
datki związane z otwarciem szkoły: plac i budowa kosztowały 4978 do­
larów, a roczny koszt jej funkcjonowania wynosił około 1000 dolarów. 
Wówczas była to suma wielka. Przeciętny bowiem robotnik polski zara­
biał miesięcznie 15-20 dolarów (koszt utrzymania 1 osoby wynosił około

«•

58 Por. S. W ł o s z c z e w s k i .  Historia Polska w  Detroit.  D etroit 1951 z. 1-3.
57 Por. P. T a r a s .  Problem  k u ltu ro w e j  tożsamości i e tnicznego getta.  W: S tu ­

dia  polonijne. T 4. L ublin 1981 s. 127-157.
58 R ównież uw idoczniło się w ów czas znaczenie w zajem nego kontaktu, rola 

kom unikacji w  funkcjonow aniu grupy etnicznej. W tym  czasie w ytw orzyło  się  
„skupisko” polskie. „Detroit F ree P ress” z dnia 1 V 1871 r. donosiła o tym  w sk a­
zując na ulice Russiel, R ioppele przy granicy północno-w schodniej części m iasta, 
gdzie m ieszkało 50 polskich rodzin  One w łaśn ie, utrzym ując sta ły  kontakt z sobą, 
stanowiły trzon rodzącej się polonijnej społeczności.

89 W ł o s z c z e w s k i ,  jw.



6 dolarów). Jeśli się weźmie pod uwagę, że w 1873 r. w Detroit nie 
było więcej niż 300 polskich rodzin, które były już zadłużone z racji 
budowy kościoła i plebanii (11 060 dolarów)60, to w sumie okoliczności 
te dobrze świadczą, jak wielką wagę przykładano do posiadania własnej 
szkoły.

W październiku 1873 r. 97 dzieci (63 chłopców i 34 dziewczyny) roz­
poczęło naukę we własnej szkole. Naukę prowadzili: R. Ruciński, J. Kę­
dziora (organista) i Miss Thillen (język angielski). W roku następnym 
uczyło się 218 dzieci, w tym tylko 72 dziewczyny61. Na podstawie ksiąg 
parafialnych oraz sprawozdań składanych przez proboszcza do Kurii bi­
skupiej można w przybliżeniu ustalić, że w latach siedemdziesiątych 
około 15°/o polskich dzieci w danym roku nie uczęszczało do szkół. W po­
równaniu z ogólną sytuacją społeczną w szkolnictwie Polacy byli wy­
różniającą się w dbałości o oświatę swych dzieci grupą etniczną.

W 1870 r. w Detroit było 26 641 wszystkich dzieci w wieku szkolnym. 
W 58 szkołach publicznych były tylko 7594 miejsca. Uczęszczało do nich 
7505 dzieci. Do wszystkich szkół prywatnych, wyznaniowych i nie­
dzielnych (54) uczęszczało 11 252 dzieci62. W sumie jakąkolwiek naukę 
w szkołach pobierało 70% dzieci. Masowy napływ imigrantów jeszcze 
bardziej pogarszał sytuację w szkolnictwie. W 1880 r. tylko 40% dzieci 
w wieku szkolnym było zapisanych do szkół publicznych i prywatnych. 
W 1886 r. wszystkich miejsc w szkołach było 18 666, a liczba dzieci 
w wieku szkolnym wynosiła 66 963 63. Gdy zatem w 1871 r. wniesiono 
do degislatury projekt ustawy o obowiązku posyłania dzieci do szkoły 
przynajmniej przez 12 tygodni w roku, „Detroit Free Press” pisała 18 U 
1871 r.:

W niesiony do senatu projekt jest absurdem . W Stanach, gdzie n ie ma w olnych  
m iejsc w  szkołach, a ludzie są tak  biedni, że nie mogą uiścić obowiązkowych  
podatków  [a cóż dopiero m ów ić o budow ie w łasnych  szkół — T. P .] , propozycja 
stosow ania kar za nieposyłanie dzieci do szkoły jest oczyw istym  idiotycznym  
absurdem .

Z tej racji wydawane ustawy przez długi czas nie były respektowane. 
Jeszcze w 1900 r. z 81 681 dzieci w wieku szkolnym do szkół publicz­
nych uczęszczało 39 150 i około 15 000 do szkół parafialnych (w sumie

M J. S w a  s t e k .  D etro i t’s O ldest  Polish Parish St. A lber tus  1872-1973, Centen­
nial. D etroit [M ichigan] b.r.w. s. 38 n.

41 A rchiw um  diecezjalne w  D etroit, Raport. St.  A lbertus Parish 1873.
•* S. F a r m e r .  H istory  of D etroi t and W ayn e  County and Early Michigan. 

D etroit 1890 s. 635 n., 751.
41 Tamże; C. M. B u r t o n .  History  of Detroit. D etroit 1917 S. 744.



66% całości)64. Władze stanowe i lokalne dążyły do rozwiązania proble­
mu szkolnictwa budując szereg nowoczesnych, wielkich i dobrze wypo­
sażonych szkół. Nie budowano ich jednak w  dzielnicach polskich65. 
W 1915 r. w Detroit było już 114 szkół publicznych, do których uczę­
szczało 84 030 dzieci oraz 54 szkoły parafialne z około 30 000 uczniów66. 
Wśród nich było 12 szkół polonijnych z 12 619 uczniami. Rok ich zało­
żenia oraz liczbę uczniów w wyszczególnionych latach przedstawia ta­
bela 4.

Tab. 4. U czniow ie w  polonijnych szkołach parafialnych w  D etroit

Nazwa parafii Rok założe­
nia szkoły

Liczba uczniów  w  szkole parafialnej 
w  latach

1880 1890 1900 1905 1910 1915

Sw. W ojciecha 1871 320 651 1420 1500 1320 1355
Sw. Kazimierza 1882 462 636 900 812 841
Sw. Franciszka 1888 250 644 1000 1092 1250
Sw. Józefata 1889 435 650 671 701 790
N ajśw iętszego Serca

Marii 1888-1892 300 785 1300 1575 1490
Sw. Stanisław a 1898 178 700 863 1286
Sw. Jana Kantego 1902 J60 264 527
Sw. Jadw igi 1902 500 697 1330
Sw. Jacka 1906 497 1030
Sw. Floriana 1908 470 1970
W niebowzięcia NMP 1913 350
K rólowej A niołów 1915 400

Razem 320 2098 4313 6731 8291 12619

Polacy nie czekali, aż miasto wybuduje w ich dzielnicy szkołę — 
czynili to sami, jeśli ich tylko było stać, będąc przekonani, że spełniają 
najważniejszy życiowy obowiązek względem własnych dzieci i własnej 
społeczności. Ustrzegli przez to jedno pokolenie przed analfabetyzmem 
i pomogli mu wejść w życie społeczeństwa amerykańskiego.

44 D etroit B oard of Education. F ifty -seven th  Annual Report  of the Board of 
Education.  D etroit 1900.

65 Podobnie przedstaw iała się sytuacja szkolnictw a w e w szystk ich  przem ysło­
w ych ośrodkach, w  których znajdow ały się skupiska polonijne. P ew nym  w yjątkiem  
było Buffalo (N ew  York), gdzie w ybudow ano dw ie szkoły w  dzielnicach polskich, 
co spowodowało, że już w  1899 r. 25% polskich dzieci uczęszczało do szkół pu­
blicznych, oraz M ilwaukee. Por. K u ź n i c k i ,  jw.  s. 97.

«« D etroit Board of Education. S even ty-secon d  Annual R eport of th e  Board of 
Education. D etroit 1915.



W rodzinach polskich panował wówczas zwyczaj nauczania dzieci 
także w domu — w zależności od różnych okoliczności. Pomagały one 
równocześnie w gospodarstwie lub uczyły się jakiegoś rzemieślniczego 
zawodu (szycia, stolarstwa itp.). Dziewczęta zatrzymywano w domu czę­
ściej niż chłopców. Nauczanie w domu potwierdza wydany przez Igna­
cego Wendzińskiego w 1876 r. pierwszy w Stanach Zjednoczonych polski 
elementarz pt. Nauka pisania czytania i rachowania do szkolnego i d o ­
m o w e  g o pouczania dla dzieci katolicko-polskich w  Ameryce [podkr. 
P. T.]. Zwyczaj ten przetrwał długo w wielu rodzinach polskich, z cza­
sem w tych, w których dzieci uczęszczały do szkół publicznych, a w do­
mu uczyły się języka polskiego 67. Było to znamienne zjawisko dla zbio­
rowości etnicznej w okresie przejściowym, kiedy kształtował się jej wła­
sny partykularny system działania, a rodzina stanowiła fundament jej 
tożsamości kulturowej. Polonijna szkoła miała wyraźny charakter insty­
tucji środowiskowej pełniącej funkcję pomocniczą tak względem rodziny, 
jak i względem tworzonego systemu działania społecznego.

W 1879 r. naukę w szkole św. Wojciecha objęły siostry felicjanki. 
Uczęszczało wówczas do niej 320 dzieci — w równej proporcji chłopców 
i dziewcząt. Czas nauki trwał około 6 lat. W 1884 r. 8 sióstr nauczało 
570 dzieci. Dalszy rozwój szkoły zakłóciły rozruchy w parafii, wywołane 
walką ks. D. Kolasińskiego z bpem C. Borgessem, oraz podział parafii 
na dwie zwalczające się frakcje: zwolenników ks. Kolasińskiego i ks. 
J. Dąbrowskiego68. Siostry felicjanki uczyły nadal dzieci zwolenników 
ks. Dąbrowskiego (342), zaś dzieci zwolenników ks. Kolasińskiego poszły 
do szkół „niekatolickich” (550)69, a małą część (40) nauczali w domu 
prywatnym A. Długi i J. Karaszewski. Tak było do czasu, aż ks. Kola- 
siński zorganizował nową, niezależną od biskupa parafię i otworzył w niej 
szkołę, do której wróciły polonijne dzieci.

Zaburzenia w parafii św. Wojciecha były charakterystyczne dla 
wszystkich większych środowisk polonijnych na przełomie XIX i XX w. 
Wynikały one ze ścierania się różnych kultur i przeciwstawnych intere­
sów grup etnicznych: Irlandczyków i Niemców kierujących Kościołem 
katolickim i Polaków tworzących własny system działania społecznego

87 W spółautorka tego opracowania uczęszczała najpierw  do szkoły publicznej, 
a następnie przeniosła się do polonijnej szkoły parafialnej (do czwartej klasy). 
D zięki nauce języka polskiego w  dom u nie odczuw ała żadnych zaległości w  tym  
przedm iocie. Takich przypadków  było dość w ie le  w  okresie m iędzywojennym .

68 Por. S w  a s t e k, jw.; T a r a s ,  jw.
69 The First Annual Report of the  Diocesan School Board of the  Diocese of 

Detroit,  Michigan ,to the V e ry  Rev. E. Joos, Administra tor,  for the  yea r  Ending 
D ecem b er  31, 1887. D etroit P ublish ing Company 1888, 16 n. (SSJHM Archives. 
Monroe, Mich.).



w oparciu o instytucję tego samego Kościoła. Odbiło się to ujemnie 
najpierw na funkcjonowaniu szkół, a następnie na zakłóceniu i wypa­
czeniu ich ideowo-wychowawczego profilu.

Wyżej wskazane przyczyny jak, brak miejsc w szkołach publicznych 
i ich nieodpowiedniość dla dzieci polskich oraz troska Polaków o prze 
kazywanie swojemu potomstwu własnej kultury sprawiły, że w XIX w. 
w wielkich ośrodkach polonijnych tylko nieliczne dzieci uczęszczały do 
dziennych szkół publicznych70. Sytuacja zaczęła się zmieniać w wie­
ku XX. Z jednej strony władze miejskie rozbudowały sieć szkół pu­
blicznych, w których czasami tworzono specjalne „klasy polskie” z ję­
zykiem ojczystym, a z drugiej strony szkoły parafialne nie mogły po­
mieścić wielkiej ilości własnych dzieci. W rezultacie ciągle wzrastała 
liczba dzieci polonijnych w szkołach publicznych. W Detroit w 1908 r. 
już 1284 (14%)71 polskich dzieci uczęszczało do szkół publicznych, 
w 1920 r. ich liczba wzrosła do 9430 72, a w roku następnym w  70 szko­
łach publicznych zapisanych było 11 907 (46%) uczniów polskiego pocho­
dzenia73. W 1911 r. w dwóch szkołach (Greusel i Newberry) otwarto 
specjalne klasy dla polskich dzieci74. Podobny proces zachodził w innych 
skupiskach polonijnych. W Buffalo w 1912 r. 51% dzieci polonijnych 
uczęszczało do szkół publicznych75, a w Cleveland w 1915 r. — 46% 76.

Uczęszczanie dzieci do szkół

W XIX w. blisko połowa polskich dzieci po ukończeniu 4-6 klas 
szkoły podstawowej szła do p racy77. Taki był wówczas pogląd na obo­
wiązki dzieci. Do szkół w ścisłym tego słowa znaczeniu uczęszczało w

70 L. H  u t m a n. Response of Detroit Public Schools to Im m igrant Groups. 
A nn Arbor 1965 s. 119 (U niversity M icrofilm s, Inc). Potw ierdza to D iocesan Board  
of Education w  sw ym  raporcie z 1888 ir.; np. z parafii św. Kazim ierza tylko troje  
dzieci uczęszczało do szkoły publicznej.

71 Reports o f the Im m igration Commission. The Chilchren of Im m igran ts  in 
Schools.  Vol. III. W ashington 1911 s. 8.

78 D etroit Educational B ulletin  nr 3. D ecem ber 1920 s. 18-21.
78 Research B ulletin  (Detroit) nr 7. January 1922 s. 22-24.
74 D etroit Board of Education. S ix ty -n in th  Annual R eport of the  Board of

Education.  Detroit 1912 s. 148.
76 K u ź n i c k i ,  jw. s. 119.
78 H. A. M i l l e r .  The School and the  Immigrants .  C leveland 1916 s. 47.

K. J. Z i e l e c k i .  Poles in Cleveland.  W: 1000 Years, History, Culture, Christianity

of  Poland. C leveland 1965 s. 17.
77 W Detroit najw ięcej dzieci pracow ało w  przem yśle tytoniow ym  (63 m anu­

faktury) oraz w  usługach doręczycielskich. Por. A. E. P a r k i n g s .  The Historical 
Geography of Detroit.  Lansing, Mich. 1918 s. 370.



Stanach Zjednoczonych około 50% dzieci — reszta uczyła się w szkołach 
niedzielnych i wieczorowych. Nauka trwała od 3 do 7 miesięcy78. Dzieci 
po 10 roku życia szły do pracy. Spis ludności z 1900 r. ukazuje procent 
dzieci zatrudnionych w fabrykach (tabela 5). Oprócz tego pracowały one 
również w rzemiośle i usługach.

Tab. 5. Procent dzieci w  w ieku 10-15 lat pracujących w  fabrykach  
w  4 m iastach w  1900 r.79

T all River Filadelfia Boston Pittsburg

chł. dz. chł. dz. chł. dz. chł. dz.

A m erykanie  
D rugie pokolenie

13 10 20 12 7 3 20 5

im igrantów 20 19 24 18 8 6 20 8
Im igranci 38 37 39 39 19 13 30 18

Polacy, budując własne szkoły, umożliwiali swym dzieciom pobieranie 
nauki przez 10 miesięcy w roku. Te dzieci, które szły do pracy, konty­
nuowały naukę w publicznych szkołach wieczorowych. Polacy w Detroit 
stanowili wśród 55 narodowości najliczniejszą grupę etniczną korzysta­
jącą ze szkół wieczorowych (ponad 30%), co zasługuje na podkreślenie 80. 
Szkoły wieczorowe założone w Detroit w 1875 roku, na początku maso­
wego napływu Polaków, odegrały wielką rolę w ich życiu, ułatwiały 
im integrowanie się ze społeczeństwem amerykańskim. Położono w nich 
nacisk na metodę nauczania cudzoziemców języka angielskiego. Nic dziw­
nego, że uczęszczały do nich nawet dzieci ze szkół dziennych, zwłaszcza 
parafialnych, aby szybciej nauczyć się tego języka.

W 1897 r. w Detroit Board Education dyskutowano nad wnioskiem, 
by do szkół wieczorowych nie przyjmowano dzieci poniżej 12 roku ży­
c ia 81. Jednakże raport Board of Education z 1900 r. mówi, iż 402 dzieci 
ze szkół dziennych (parafialnych) uczęszczało również do szkół wieczo­
rowych 82. Zakładane przez większe przedsiębiorstwa (Ford), popierane

78 Por. H o u t m a n ,  jw.  s. 18 nn.
79 U. S. B ureau of the Census. T w elf th  Census of th e  U nited  States: 1900. Vol. 8 

— Manufactures.  W ashinton, D.C. 1902. U.S. Bureau of th e  Ceusus. Child Labor  
in the  U nited  States.  Ceusus B u lletin  69. W ashington D.C. 1907. 1900 r. w  A m e­
ryce pracow ało zaw odow o około 31% ogółu dzieci w  w ieku 14-15 lat. Por. 
E. K n i g h t .  F ifty  Y ears  of A m erican  Education. A  Historical R ev iew  and Cri­
tical Apraisal.  N ew  York 1952 s. 51.

89 D etroit Board o f Education. S ix ty -fou r th  Annual Report of the Board of 
Education. D etroit 1907 s. 83.

81 F ifty -fou r th  A nnual Report of the  Board of Education. D etroit 1897 s. 72.
82 F ifty -seven th  Annual R eport of th e  Board of Education. D etroit 1900 s. 93.



przez Radę Handlową (Board of Commerce) szkoły wieczorowe przyspie­
szały asymilację imigrantów. Skupiały one znaczną ilość młodzieży. W 
1915 r. uczęszczało do nich 12 641 osób 83% w tym 7578 cudzoziemców, 
wśród których jak zawsze najwięcej było Polaków (32%). O nich mówił 
superintendent szkół (kurator szkolny), że „[...] nie ma w mieście ucz­
niów bardziej obowiązkowych, pracowitych, oszczędnych od tych, którzy 
uczęszczają do szkoły wieczorowej przy ul. Trowbridge” 84.

W XIX w. edukację na ogół kończono na szkole podstawowej. Taki 
był wówczas powszechny pogląd na sprawę kształcenia dzieci. W 1881 r. 
w zarządzie miasta Detroit toczyła się debata dotycząca kwestii zakłada­
nia szkół średnich — istniała przeciw nim silna opozycja85. W 1883 r. 
do szkół średnich zapisało się 129 osób — ukończyły je tylko, 23 oso­
b y 86. W 1907 r. w Detroit były tylko trzy szkoły średnie. Szkolnictwo 
średnie i wyższe rozwinęło się w Stanach Zjednoczonych w XX w. 
i w tym czasie Polonia została zdystansowana pod względem wykształ­
cenia przez większość społeczeństwa amerykańskiego. Na taki stan rze­
czy wpłynęły obiektywne przyczyny.

Wokół polonijnej oświaty w Stanach Zjednoczonych powstało wiele 
nieporozumień, błędnych i krzywdzących Polonię opinii wynikłych z nie­
znajomości faktów lub ich niewłaściwego interpretowania i uogólniania 
oraz niezrozumienia społecznych procesów, przez jakie przechodziła zbio­
rowość polonijna w zdobywaniu formalnego wykształcenia. Dotyczy to 
przede wszystkim długości czasu uczęszczania do szkoły. Zestawiono np. 
ilość dzieci z pierwszej i ósmej klasy danej społeczności lub ilość stu­
dentów polonijnych z ilością studentów innych grup etnicznych i z istnie­
jących różnic wyciągano błędny wniosek, jakoby Polacy nie dbali o oświa­
tę swoich dzieci87. Błędność takiego wniosku wynika z niebrania pod 
uwagę innych uwarunkowań, które taki stan rzeczy powodowały. Wy­
starczy przyjrzeć się naturalnemu przyrostowi Polonii przed I wojną 
światową (por. ilość chrztów — tabela 2), by zauważyć, że rozpiętość 
ośmiu lat powodowała zwykle trzykrotnie większą ilość dzieci przypada­
jącą na klasę pierwszą w porównaniu z klasą ósmą (natomiast w 1935 r.

83 S even ty - th ird  Annual Report of the Board of Education. D etroit 1916 s. I l l  n.
84 Do szkoły przy ul. Trowbridge uczęszczali głów nie Polacy. D etroit Board of 

Education. Report of the  Superin tenden t of Schools for 1875. D etroit 1875 s. 92.
85 M o e h l m a n ,  jw . s. 132. P ierw szą szkołę średnią otw arto w  D etroit w  1844, 

ale upadła ona po paru m iesiącach. T rw ałe nauczanie na poziom ie średnim  roz­
poczęto w  1858 ir.

88 Tamże s. 145.
87 Por. M. S z a w l e w s k i .  W ychodźs tw o  po lskie  w  Stanach Z jednoczonych  

Ameryki.  L w ów  1924 s. 145; M i ą s o, jw. 143.



w ósmej klasie było dwa razy więcej dzieci niż w pierwszej). Jeśli do 
tego weźmie się pod uwagę wysoką śmiertelność dzieci w wieku szkol­
nym, jąka wówczas w  środowiskach polonijnych sięgała do 15%, oraz 
przejście pewnej ilości dzieci z klas wyższych do szkół publicznych, 
zwłaszcza wieczorowych, to okaże się, że na początku XX w. ilość dzieci 
kończących naukę na poziomie czwartej-piątej klasy sięgała tylko około 
15%. Warto tu  podkreślić fakt, że w pierwszej dekadzie XX w. ilość 
dzieci kończących edukację na poziomie czwartej klasy wynosiła w pu­
blicznych szkołach amerykańskich 25%, a ósmą klasę kończyło mniej niż 
połowa dzieci uczęszczających do szkoły88. W zdobywaniu oświaty na 
szczeblu podstawowym polonia wcale nie pozostawała w tyle za prze­
ciętną społeczeństwa Stanów Zjednoczonych. Zatem zdanie J. Miąso: 
„Typowa droga życiowa dziecka polskiego była następująca: Uczęszczało 
ono do szkoły parafialnej przeważnie przez cztery lub najwyżej pięć lat 
i kończyło swoją naukę przystąpieniem do komunii” 89, jest wyrazem 
ignorancji faktycznego stanu rzeczy. Podobnie błędnym jest twierdzenie 
J. Miąso: „Większość polskich szkół parafialnych przed rokiem 1914 sta­
nowiły szkoły nisko zorganizowane, przeważnie cztero-lub pięcioklaso- 
we” 90. W tej kwestii należy wprowadzić rozróżnienie między szkołami 
wielkomiejskich skupisk polonijnych a szkołami wiejskimi i małych osad 
;(np. górniczych w Pensylwanii). Tabela 6 ukazuje proporcje szkół niżej 
zorganizowanych, mających jedynie Prim ary grades, tj. 1-4 klas i wyżej 
zorganizowanych, mających Grammar grades, tj. 5-8 klas, w obydwóch 
typach skupisk polonijnych w 1910 r.

Tab. 6. Rodzaje szkół podstaw ow ych w  środow iskach polonijnych

Rodzaje skupisk Prim ary grades Grammar grades Razem

W ielkom iejskie 66 (25,4%) 194 (74,6%) 260
W iejskie i m ało­

m iasteczkow e 102 (78,5%) 28 (21,5%) 130

Razem 168 (43%) 222 (57%) 390

88 Por. Reports of the Im m igration Commision. The Children of Immigrants  
in Schools. Vol. III. W ashington 1911 s. 6. Ilość dzieci w  ósm ej k lasie w  publicz­
nych szkołach w  D etroit w  1908 r. w  stosunku do ilości dzieci w  k lasie pierwszej 
w ynosiła  31,7%.

88 M i ą s o ,  jw . s. 135.
88 Tam że s. 121.



Należy wyjaśnić, że 25% szkół nisko zorganizowanych w środowi­
skach wielkomiejskich znajdowało się w stanie przejściowym. Były to 
szkoły świeżo założone. Rozwój szkolnictwa polonijnego był ściśle zwią­
zany z rozwojem wspólnot parafialnych i zależał od ich wielkości, za­
możności, a także — w pierwszych latach — od ich struktur demogra­
ficznych. Niemal każda nowo powstająca parafia po 1880 r. była dość 
jednolita pod względem struktury wieku i stanu cywilnego: były to oso­
by w wieku 20-40 lat, w znacznej części stanu wolnego, lub młodzi 
małżonkowie z małą liczbą dzieci w wieku szkolnymfll, kwalifikujących 
się zwykle do 1-3 k lasy92. Po założeniu parafii wzrastał napływ nowych 
imigrantów, rozpoczynała się lawina zawieranych małżeństw, a następnie 
chrztów93. Rozwój niemal każdej parafialnej szkoły rozpoczynał się od 
założenia 2-4 klas, ponieważ nie było dzieci do klas wyższych, i trw ał 
zwykle 6-8 lat, co było rzeczą naturalną i wcale nie świadczyło o niskim 
poziomie tych szkół, a tym bardziej o braku troski Polaków o oświatę 
swoich dzieci, co sugeruje J. M iąso94.

W Detroit pierwsza polonijna szkoła, św. Wojciecha, prawdopodobnie 
przez 8 lat posiadała 4 klasy (brak ścisłych źródeł), a następnie przez 
20 lat była szkołą sześcioklasową95. Zamieszki i rozbicie parafii nie 
sprzyjało rozwojowi szkoły. Jak  już wspomniałem, w latach siedemdzie­
siątych XIX w. wyższe wzory oświaty podstawowej nie były jeszcze 
upowszechnione. W szkołach publicznych dzieci uczyły się 4-6 lat przez 
12-16 tygodni w roku. Znaczna część dzieci (około 30%) uczęszczała tylko 
do szkół niedzielnych. Trudno wymagać więcej od biednej ludności przy­
byłej z Polski. Druga szkoła, św. Kazimierza, założona w 1882 r. jako 
czteroklasowa, w 1887 r. realizowała już program ośmioklasowy96. Po­

81 W nowo zakładanych parafiach ilość dzieci w  w iek u  szkolnym  w ynosiła  
około 4% całej ludności, podczas gdy w  norm alnym  społeczeństw ie dzieci w  w iek u  
7-15 lat stanowią 15-20%.

98 D zieci przybyłe z P olsk i naw et w  starszym  w iek u  rozpoczynały w  A m eryce  
szkołę od drugiej-trzeciej klasy, i często pozostaw ały w  tej sam ej k lasie, ze w zglę­
du na słabe opanowanie języka angielskiego. »

98 Patrz tabela III.
94 Przytoczenie przez J. Miąso paru przykładów  szkół nisko zorganizow anych

jest postępowaniem  pozanaukowym . N ie w iadom o, w  jakim  stopniu reprezentow ały
one szkolnictw o polonijne.

98 The First Annual Report  s. 17.
98 Tamże s. 18 n. W Brim ary Grades (klasy pierw sza do czw artej było  179 

uczniów, w  Interm ediate Grades (klasy piąta i szósta) — 155 i w  Senior Grades 
(klasy siódma i ośma) — 116. N ależy tu zaznaczyć, że w  niektórych szkołach istniała  
praktyka łączenia w yższych, mniej licznych klas: piątej z szóstą, siódm ej z ósmą. 
Jeden nauczyciel w  tym  sam ym  czasie realizow ał program dw óch klas. W ten  
sposób nauczano dzieci w  w ielu  krajach,



dobnie wyglądała droga rozwoju pozostałych szkół w Detroit i we wszyst­
kich wielkich miastach Stanów Zjednoczonych. Począwszy od połowy 
drugiej dekady XX w. zakładane szkoły od razu realizowały program 
siedmio-ośmio klasowy (np. w parafii Wniebowzięcia NMP). Działo się 
tak dlatego, ponieważ ludność tych parafii nie przybywała wprost z Pol­
ski, lecz jakiś czas przebywała już w Ameryce i były wśród niej dzieci 
już zaawansowane w nauce szkolnej.

Natomiast szkoły wiejskie i małych osiedli robotniczych w przeważa­
jącej większości posiadały cztery klasy, podobnie, jak całe tego rodzaju 
szkolnictwo amerykańskie, z tej przyczyny, że w miarę rozwoju szkol­
nictwa dzieci klas starszych uczęszczały do szkół zbiorczych. Z czasem 
zlikwidowano wiele lokalnych szkół wiejskich, wprowadzając system 
dowożenia dzieci do szkół zbiorczych już od pierwszej klasy. Tworzenie 
szkół zbiorczych było jednym z zasadniczych faktów, który podważył 
funkcjonowanie partykularnych systemów działania społecznego wiej­
skich społeczności polonijnych. W przeciwnym razie społeczności te by­
łyby najbardziej odporne na asymilację; jednak uległy jej dość szybko 97.

Nie łatwo jest odpowiedzieć na pytanie, ile dzieci polonijnych nie 
dokończyło wykształcenia podstawowego przed I wojną światową. Sama 
koncepcja tego wykształcenia zmieniała się w ciągu XIX w. różnie 
w różnych stanach. W latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych w sta­
nie Michigan dzieci uczyły się 3-7 miesięcy w roku przez 3-5 lat. Od 
1885 r. zobowiązane były uczęszczać do szkoły co najmniej przez 4 mie­
siące w roku do 14 roku życia. Zatrudniać można było tylko te dzieci, 
które odbywały czteromiesięczną naukę. Dopiero od 1921 r. zobowiązane 
były do nauki przez 9 miesięcy w roku do 16 roku życia08. Ważne były 
nie tylko rozporządzenia władz, ale również przekonanie rodziców i opi­
nia społeczna dotycząca obowiązku kształcenia dzieci. Można się spotkać 
z opinią, że Polacy nie dbali o kształcenie swoich dzieci. Na pewno były 
takie rodziny — problemem jest ustalenie ich ilości.

97 Por. O. P e t e r .  The Polish Pesant in Transition; A  S tu d y  of Group In te­
gration as a Function of S ym biosis  and C om m on Definitions (Unpublished P!h. D. 
dissertation, U n iversity  of M ichigan 1948).

98 One H undred  Years.  D etroi t Board of Education. D etroit 1942; A. B. M o- 
e h 1 m a n. Public  Education in Detroit.  B loom ington, 111. 1925. Trzeci Synod Bi­
skupów  w  B altim ore w  1884 r. nakładał na proboszczów  obowiązek założenia szkoły  
parafialnej. R odzice m ieli obow iązek posyłania dzieci do szkoły parafialnej. Por, 
G. S. S l o y a n .  Rom an Catholic Religious Education,  W: Religions Education. 
Ed. M. J. Taylor. N ew  York 1960,



Na podstawie ksiąg parafialnych i źródeł szkolnych można w przybli­
żeniu określić ilość dzieci w wieku szkolnym i ich obecność w szkołach 
parafialnych oraz w publicznych dziennych i wieczorowych. W Detroit 
przed I wojną światową około 30% dzieci polskich nie kończyło pełnego 
programu szkoły podstawowej. Najczęściej nie promowano dzieci do kla­
sy następnej z powodu braków w opanowaniu języka angielskiego i przed­
miotów w nim nauczanych. Mimo to, Polonia wcale nie pozostawała 
w tyle za całym społeczeństwem w zdobywaniu oświaty podstawowej. 
Począwszy od założenia pierwszej szkoły, św. Wojciecha, widoczna jest 
wielka troska Polonii o oświatę; utrzymywano własne szkoły, do których 
dzieci uczęszczały przez 9 miesięcy w roku. Chlubnym przykładem tej 
troski jest szkolnictwo polskiego miasta Hamtramck, które zdobyło roz­
głos i stało się wzorem edukacji dla wielu stanów A m eryki" .  Wyrazem 
troski są także liczne artykuły w całej prasie polonijnej, poświęcone 
sprawie szkolnictwa i uwrażliwieniu tych rodziców, którzy go jeszcze nie 
doceniali. Przykładem wołania publicystyki polonijnej o kształcenie dzieci 
mogą być artykuły umieszczane w „Dzienniku Polskim” 100 lub na ła­
mach „Głosu Polek”, który apelował:

N ie m am y prawa — pod grozą odpow iedzialności ciężkiej św iatła  tego nauki 
i w iedzy dzieciom naszym  odbierać. To ich św ięte  praw o, to  ich dziedzictw o w ie ­
kowe. Z ostatniego w ięc grosza daw ajcie, rodzice polscy, św iatło  w iedzy, nauki 
dzieciom swym , zarówno córkom jak synom , a w  ten sposób spełnicie n ie  tylko  
obowiązek w asz w zględem  ich dusz, ale i w zględem  ich przyszłości i życia na­
rodu 1M.

Inaczej kształtowała się sprawa polonijnej oświaty na szczeblu śred­
nim i wyższym. Inne też należy stosować wobec niej miary oceny. Nie 
można przecież mieć pretensji do polskich imigrantów nie znających ję­
zyka angielskiego i w najlepszym wypadku mających ukończone 4 klasy

69 Por. H. R. M i l l e r .  H istory o j  the  Public Schools o j  H am tram ck,  H am - 
tramck, Mich. 1947; J. M. C a r  m o d y .  Cosmopolitan Education and H istory  oj  
H am tram ck High School. D etroit 1940.

Ham tramck w  1903 r. była to w ieś przygraniczna m iasta D etroit, w  której 
zaczęli się m asowo osiedlać Polacy. W ciągu 10 lat jej ludność w zrosła z 3559 do 
48 615 osób. W 1922 r. uzyskała prawa m iejskie. W itym czasie w szystk ie  w ładze  
spraw owali Polacy. W ybudowano 9 w ielk ich  szkół — 6 publicznych i 3 parafialne.

100 Często zabierał głos nauczyciel P. K ow alski, który ubolew ał, iż znajdują się  
jeszcze rodzice posyłający 14-letnich chłopców  do fabryki, gdzie dem oralizują się, 
zam iast się uczyć. „Dziennik P olsk i” (Detroit) 21 VI 1905 r.; O potrzeb ie  oświaty .  
„Dziennik P olsk i” 22 VI 1905.

101 „Głos Rolek” (Chicago) nr 27 (1911),



szkoły ludowej, że w Stanach Zjednoczonych nie wstępowali do szkół 
średnich i na uniwersytety 102.

Ostrożność w ocenie należy zachować również w stosunku do mło­
dzieży (stosunkowo nielicznej na początku XX w.), która przeszła tam 
całą swoją edukację. Szkoły średnia i wyższa były wówczas kosztowne 
i nie każdą dorabiającą się rodzinę stać było na kształcenie dzieci. Do 
tego należy jeszcze dodać, że zarówno wśród polskich imigrantów, jak 
i  w społeczeństwie amerykańskim nie było wówczas tradycji intelek­
tualnych, nie podkreślano znaczenia ani konieczności wyższych studiów. 
Panował tam m it self-mademana, człowieka, który pracą, oszczędnością 
i sprytem życiowym dochodził do bogactwa.

Mimo tych niesprzyjających okoliczności, trzeba podkreślić fakt na­
turalnej dążności Polaków do nauki, której znaczenie tak mocno akcen­
towali polonijni przywódcy, starając się uwrażliwić na nią całą spo­
łeczność.

Ze sm utkiem  zaznaczyć m usim y — pisał w  1912 r. Iw anow ski — że w zględ­
n ie m ało P olaków  i P olek  stara się w  A m eryce o w yższe w ykształcenie, zadow ala­
jąc się szkołą elem entarną. Składa się na to w ie le  przyczyn: po pierw sze, że dziecko 
już od skończenia szkoły elem entarnej przestaje być ciężarem  dla rodziców  i w cale

102 Ten błąd popełnia J. Miąso (jw. s. 197 nn) gdy m ów i o 300 tys. Polonii 
w  Chicago <1911 r.), spośród której n iew iele  osób uczęszczało do szkół średnich  
i w yższych. Pom ijając bezkrytyczne pow oływ anie się na dane przypadkowe z w ątpi- 
w ej w artości źródła, jakim  był w ydaw any w  dalekim  Stevens Point (w stanie 
W isconsin) „R olnik” (szkoda, że J. Miąso nie zajrzał do źródeł w  Chicago), błędne 
jest całe jego rozum ow anie oparte na porów naniach Polonii z innym i grupami
etnicznym i. Porów nyw ać można dane tego sam ego rodzaju, usytuow ane w  takich  
sam ych w arunkach, itd. N ależało zatem  zbadać, ile było w  Chicago polonijnej m ło­
dzieży w  w iek u  szkoły średniej i w yższej, która przeszła całą sw oją edukację  
w  A m eryce i posiadała w arunki zbliżone do w arunków  m łodzieży innych grup
etnicznych i dopiero w ów czas, po ustaleniu proporcji, można by było w nioskować
0 takiej czy innej tendencji w śród Polaków  w  przeciągu określonego czasu i w  po­
rów naniu z innym i grupami. Poza tym  bezkrytyczne korzystanie z danych przy­
padkow ych, lub z drugiej ręki, może przynosić w ięcej nieporozum ień niż rzetel­
nej w iedzy. Np. J. M iąso źle przytacza (jw. s. 198) K. W achtla i(Polonia w  A m eryce  
s. 122), który korzysta z A. Janow skiego, om aw iającego nieściśle dane Raportu  
K om isji Im igracyjnej z 1908 r. (a n ie K om isji Edukacyjnej, jak m ylnie podaje), 
które w  w ielu  w ypadkach dalekie są od prawdy. Np. odnośnie do D etroit Raport
podaje, że w  szkołach parafialnych w  1908 ir. uczyło się 5456 dzieci polskich, pod­
czas gdy faktycznie było ich blisko 8 tys. Por. tabelę IV — dokładne obliczenia  
robiłem  co 5 lat. W edług Raportu tejże Kom isji, w  szkołach średnich, publicznych
1 parafialnych, m iało być ty lko  21 polonijnych uczniów  (jw. s. 9,88), gdy faktycznie  
było ich co najm niej 237, p lus pew na ilość ze szkół średnich w ieczorow ych, któ­
rych n ie obliczałem . Podobne rozbieżności istnieją w  danych dotyczących Buffalo.



nieźle zarabia, i po wtóre, dzieci sam e nie m ają w ielk iego zam iłow ania do nauki 
i wolą niezależność w  domu, którą im zapew nia praca zaw odowa, najczęściej 
m echaniczna108.

Jest faktem znamiennym, że w pierwszej częściowo udanej próbie 
stworzenia ogólnopolonijnego systemu działania społecznego — jaką było 
założenie w 1873 r. w Detroit Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolic­
kiego — mocno zaakcentowano potrzebę krzewienia oświaty. Podjęto 
rezolucję zakładania szkół średnich i wyższych oraz bibliotek i czytelni 
czasopism. Trudne realia życia, a przede wszystkim fiasko wysiłku stwo­
rzenia wspólnego systemu działania, wewnętrzne rozbicie, uniemożliwiły 
pełną realizację tych ambitnych planów. Niemniej jednak już przed 
I wojną światową dało się zauważyć wyraźne dążenie Polonii do dosko­
nalenia systemu oświaty. Szło ono dwoma torami: przez budowanie 
własnych szkół i przez korzystanie ze szkół publicznych. Ta dwutoro­
wość zasługuje na uwagę w analizie omawianego problemu — powróci­
my do niej w końcowej części artykułu.

P o l o n i j n e  s z k o ł y  ś r e d n i e .  Już w 1882 r., a więc na począt­
ku wielkiej imigracji zarobkowej Polaków do Stanów Zjednoczonych, za­
łożono w Detroit Seminarium ss. Felicjanek (później zwane Akademią 
ss. Felicjanek) mające na celu kształcenie nauczycielek dla szkół polonij­
nych. W 1985 r. zostaje założone w Detroit Polskie Seminarium Duchow­
ne (Ks. L. Moczygęba i ks. J. Dąbrowski) kształcące księży duszpasterzy 
dla polonijnych parafii. Były to dwie główne instytucje przygotowujące 
funkcjonariuszy do pełnienia ról w tworzonym polonijnym systemie dzia­
łania społecznego. Przy Polskim Seminarium istniała również szkoła śred­
nia, w której od początku XX w. uczyło się ponad 200 studentów. Tylko 
10% z nich zostawało w seminarium. Zasadnicza większość szła na wyższe 
studia, wybierając najczęściej prawo lub medycynę. Chodziło również 
o pełnienie ról w systemie działania — społeczność polonijna chciała 
mieć swoich lekarzy i swoich adwokatów. W 1914 r. w parafii św. Jo­
zafata oraz w Hamtramck przystąpiono do zakładania szkół średnich.

Podobne przedsięwzięcia oświatowe podejmowane były we wszyst­
kich większych skupiskach polonijnych. W 1887 r. siostry nazaretanki 
założyły w Chicago Akademię p.w. Najświętszej Rodziny (szkołę średnią 
dla dziewcząt). W 1890 r. w Chicago księża zmartwychwstańcy założyli 
Kolegium św. Stanisława. W 1892 r. w Milwaukee powstała przy parafii 
św. Jozafata średnia szkoła handlowa. W 1901 r. franciszkanie otwarli 
w Pułaski (w stanie Wisconsin) Kolegium św. Bonawentury. W 1910 r. 
powstały szkoły średnie w Filadelfii i w parafii św. Trójcy w Chicago. 
W 1912 r. założono w Cambridge Springs (w stanie Pensylwania) Kole­

108 I w  a n o w  s k i, jw. s. 31 n.



gium Związku Narodowego Polskiego, salezjanie otwarli szkołę średnią 
w Hawthorne (w stanie New Y ork)104, a księża misjonarze Kolegium 
św. Jana Kantego w Erie (w stanie Pensylwania).

Oczywiście, młodzież polonijna uczęszczała również do średnich szkół 
katolickich niepolonijnych oraz do szkół publicznych. Istnieje prawdopo­
dobieństwo, iż w 1910 r. do wszystkich szkół średnich uczęszczało około 
1000 młodzieży polonijnej, a do szkół wyższych około 300 105. W stosunku 
do ponad 3 milionowej Polonii była to mała garstka, ale garstka chlubnie 
świadcząca o heroicznym wprost dążeniu Polonii do oświaty — jeśli się 
weźmie pod uwagę olbrzymie sumy wykładane na budowę i utrzymanie 
własnych szkół, zaoszczędzone ze skromnych i ciężko zapracowanych 
zarobków.

Budynki) i wyposażenie szkół polonijnych

Trudna sytuacja materialna Polonii oraz brak centralnej polonijnej 
instytucji oświatowej, która by zbierała fundusze i kierowała szkołami 
powodował to, że każda szkoła, będąc instytucją środowiskową była 
zakładana i utrzymywana przez daną parafię, a czasem, w pierwszych 
latach, przez kilkadziesiąt rodzin. Odbijało się to ujemnie na ich wypo­
sażeniu i funkcjonowaniu.

104 W 1914 r. Szkoła została przeniesiona do Ram sey (New Jersey).
los Podobnie jak w  w ypadku szkół podstaw ow ych i średnich (por. przypis 102), 

tak rów nież odnośnie do szkół w yższych Raport K om isji Im igracyjnej z 1908 r. 
(a n ie z 1911 r., jak podaje Miąso) n ie odzw ierciedla faktycznego stanu rzeczy. 
Dużo w ięcej n iż 94 P olaków  studiow ało w  tym  czasie na uniw ersytetach i w  col- 
lege’ach Stanów  Zjednoczonych. Studiujący to zagadnienie prof. A ntoni Karbowiak  
pisał w  1910 r.: „M łodzież polska, znajdująca się na studiach w yższych w  Am eryce, 
rekrutuje się głów nie z ludności polskiej m iejscow ej [...]. [...] D okładnej cyfry  
m łodzieży polsk iej, uczącej się w  w yższych zakładach am erykańskich nie można 
było zebrać. U silne zabiegi przynosiły  daty dość ścisłe z kilku tylko zakładów  Sta­
nów  Zjednoczonych A m eryki Północnej. Są to daty z ostatniej chw ili”.

W 1907 r. w  Cornell U niversity  (Ithaca, N ew  York) 11 studentów  założyło 
„polskie K oło Studenckie” — studiow ało ich w ięcej, a nie 4 — jak podaje Miąso 
(jw. s. 199). W Chicago dw udziestu  k ilku  należało do Związku Studentów  P ola­
ków. W B altim ore było około 50 studentów , w  N ew  Yorku 8, w  A nn Arbor 15; 
istniało też kółko literackie „Polonia”. W iadomo, że studiow ali w  tym  czasie P o­
lacy  w  F iladelfii, w  C olum bii (M issouri), w  Buffalo (N ew  York), w  D etroit (Mi­
chigan), w  Cham paign (Illinois), w  N ew  H aven (Connecticut) i w ielu  innych uni­
w ersytetach . W sum ie na w yższych uczelniach w  1907/1908 roku było około 300 
Polaków . Por. A. K a r b o w i a k .  M łodzież polska akademicka za granicą 1795-1910, 
K raków  1910 s. 107 nn.



Pod względem stanu i wyposażenia materialnego większość szkół 
założonych w XIX w. przechodziła przez dwa lub trzy etapy rozwoju. 
Nauka rozpoczynała się zwykle w wynajętym lub szybko zbudowanym, 
paroizbowym, prostym pomieszczeniu. Rychło jednak budowano nową 
szkołę. W wielu parafiach od razu wznoszono dwukondygnacyjny, wielki 
budynek — na jednej kondygnacji mieścił się kościół, na drugiej szko­
ła 106. Po wybudowaniu nowego kościoła pierwotny budynek adaptowano 
na cele szkolne, czasem wznoszono nowy obiekt szkolny. W końcowym 
etapie rozwoju polonijne obiekty szkolne w niczym nie ustępowały prze­
ciętnym, najczęściej spotykanym szkołom amerykańskim 107.

W Detroit dwie szkoły, św. Wojciecha i św. Stanisława, przechodziły 
przez trzy etapy swojego rozwoju, pozostałe zaś przez dwa. Pierwsza 
szkoła, św. Wojciecha, (ośmioizbowa) służyła 20 lat, następny budynek 
był jednym z najlepszych budynków szkolnych w mieście — służył 
19 lat. Wybudowana w 1917 r. dwupiętrowa szkoła za 250 000 dolarów, 
z wielką aulą, gabinetami i 24 klasami była znowu jedną z najokazal­
szych i najnowocześniejszych szkół w mieście 108. Etapy rozwoju szkoły 
św. Stanisława były bardzo krótkie — trw ały 3 i 5 lat. Była to również 
jedna z najokazalszych i najlepiej wyposażonych szkół w m ieście109. 
Rozwój pozostałych szkół trwał, w zależności od jakości pierwszego bu­
dynku, od 4 do 14 lat. Odnośnie do szkół, budowanych w XIX w.,

io* w  D etroit taka sytuacja istniała w  10 parafiach, w  tym  w  7 przypadkach  
K ościół znajdow ał się na dole a szkoła na górze. Rielacja J. Miąso, iż szkoły znaj­
dow ały się „w suterenach kościelnych” (jw. s. 107) jest niezgodna z praw dą — 
dolne kondygnacje w znoszonych budynków  nie zaw sze były  suterenam i. Przede 
w szystkim  przytoczenie 12 przykładów  szkół w  stanie „opłakanym ” w cale n ie daje 
obrazu rzeczyw istego stanu 483 szkół sprzed I w ojny św iatow ej. Czy w szystk ie  
znajdow ały się w  takim  stanie? E lem entarnym  w ym ogiem  postępow ania nauko­
w ego w  przedstaw ianiu zróżnicowanej rzeczyw istości jest ukazanie struktury tego  
zróżnicowania, które następnie można ilustrow ać przykładam i. N ależy je jednak  
przedstawiać uczciw ie. Szkoda, że J. Miąso m ów iąc o nauce dzieci w  „kuźni” 
(parafia św. W awrzyńca w  Filadelfii) n ie dodał, że był to budynek na ty le  solidny, 
iż po przeniesieniu szkoły do w iększych pom ieszczeń w  „kuźni” zam ieszkali księża.

i°7 Przedstaw iały się lepiej, niż szkoły w  Polsce. W zw iązku z w ym ianą ko­
respondencji m iędzy m łodzieżą polonijną a krajow ą (była to akcja zacieśnienia  
w ięzów  narodowych) P olsk i K onsulat w  Chicago pisał 2 III 1937 do M inisterstw a  
Spraw Zagranicznych w  W arszawie: „ [...] w  listach  sw oich m łodzież krajow a za­
łącza często fotografie budynków  szkolnych, m iast itd. Fotografie te  [...] n ie w y ­
trzym ują porównania z tu tejszym i budynkam i szkolnym i, w yglądem  m iast. D zia­
łanie w tedy jest w ręcz odw rotne”. A rchiw um  A kt N ow ych w  W arszawie. Zespół 
Konsulatu w  Chicago 1010.

108 S w  a s t e k, jw. s. 128.
io* A lb u m  pam ią tkow y.  Srebrn y  Jubileusz Parafii  św. Stanisława.  D etroit 1923 

s. 10. Pamiętnik Złotego Jubileuszu parafii  św . Stanisława.  D etroit 1948 s. 32.



zwłaszcza w małych osadach, można przyjąć, jako zbliżoną do prawdy, 
choć nieścisłą, relację Emily Greene Balch, która w 1910 r. pisała:

Z w iedzałam  szkoły parafialne [gdzie, jakie? — P.T.] będące przedm iotem  kry­
tyk i z punktu w idzenia now oczesnych urządzeń zapew niających uczniom  zdrowie 
i w ygodę, a które okazały się pod w ielom a w zględam i prym ityw ne (zresztą to 
sam o m ożna pow iedzieć o w ielu  szkołach publicznych), lecz każdy m usi podziwiać 
pośw ięcenie tych  bardzo prostych i ubogich ludzi, którzy ze sw oich skrom nych  
zarobków  budują i utrzym ują te  w szystk ie szkoły, podczas gdy szkoły publiczne 
są b ezp ła tn e110.

Podziw Amerykanki dla poświęcenia, jakie składali na rzecz oświaty 
prości i ubodzy Polacy, zasługuje tu  na podkreślenie.

Major (burmistrz) miasta Detroit William B. Thompson 5 VII 1907 r. 
publicznie oświadczył, że „Detroit jest dumne z 70 000 Polaków przy­
czyniających się do jego bogactwa, budujących najpiękniejsze kościoły 
i utrzymujących najlepsze szkoły [...]”1U. Nie budziło żadnych wątpli­
wości, że polskie kościoły były najpiękniejszymi w mieście — gdyby 
zatem polskie szkoły nie były jednymi z najlepszych, major ośmieszyłby 
się publicznie, na co nie chciałby się chyba narażać. Słusznie A. Karbo- 
wiak stwierdzał, „[...] że Polacy północnoamerykańscy w krótkim sto­
sunkowo czasie w dziedzinie szkolnictwa dokonali mimo trudnych wa­
runków rzeczy poważnych” 112.

W okresie budowy własnego życia społecznego (do 1920 r.) Polacy 
wydali na cele zakładanych instytucji (kościoły, szkoły, klasztory, domy 
opieki, domy związkowe itp.) w Detroit około 10 min dolarów, a w ca­
łych Stanach Zjednoczonych około 300 min dolarów. Z tego jedną czwar­
tą pochłonęły szkoły. Była to wówczas suma wielka. Stanowiło to zna­
czącą część ich dobra wspólnego — rezultat i podstawę dalszego działania 
społecznego.

Polonijne szkółki dokształcające: parafialne i pozaparafialne

W latach 1910-1915 było około 200 polonijnych parafii, które nie 
posiadały własnej szkoły w pełnym tego słowa znaczeniu. Wynikało to 
z ich ubóstwa. Niemal w każdej z tych parafii nauczano religii w języku 
polskim, co pośrednio skłaniało dzieci do uczenia się języka polskiego, 
ale jest rzeczą zastanawiającą, że tylko w nielicznych parafiach (nie

110 E. G. B a l c h .  Our Slavic  Fellow  Citisens. N ew  York 1910 s 417 (cyt. za: 
M i ą s o, jw . s. 173).

111 Cyt. za: S w a s t e k ,  jw. s. 123.
111 Jw. s. 158.



dysponuję bliższymi danymi) otwarto parafialne szkółki dokształcające 
z przedmiotów polskich. Jeśli takie były zakładane, to były one dziełem 
ludzi świeckich, zwłaszcza Związku Narodowego Polskiego oraz Związku 
Polek i na ten fakt zwrócimy jeszcze uwagę.

Drugim czynnikiem, jaki wpłynął na rozwój szkółek dokształcają­
cych była wielka eksplozja demograficzna, jaka wystąpiła w środowis­
kach polonijnych w pierwszych dwóch dekadach XX w. Jeśli w drugiej 
dekadzie dzieci w wieku szkolnym w całym społeczeństwie amerykań­
skim stanowiły 18%, to w środowiskach polonijnych (np. w polskim 
mieście Hamtramck) ich ilość wynosiła 33% całej ludności. Niewiele 
było w tym czasie polonijnych szkół parafialnych, które mogły sprostać 
obowiązkowi i przyjąć wszystkie dzieci. Część musiała iść do szkół pu­
blicznych. Wytworzył się wówczas pewien zwyczaj dzielenia lat edukacji 
między szkołą parafialną i publiczną. Częściej dzieci rozpoczynały naukę 
w szkole parafialnej i po 3-5 latach przenosiły się do szkoły publicznej, 
chociaż wiele też było przypadków odwrotnych — rozpoczynano naukę 
w szkole publicznej i widząc jej braki wychowawcze przenoszono dziec­
ko do szkoły parafialnej. W zależności od wielu okoliczności w różnych 
parafiach w Detroit od 10% do 30% dzieci uczęszczało częściowo do szko­
ły parafialnej, częściowo do szkoły publicznej113. Polonijne szkoły były 
przepełnione. W 1915 r. w Detroit przeciętnie na jedną szkołę parafialną 
niepolonijną przypadało 425 dzieci, na jedną szkołę publiczną 737, a na 
jedną szkołę polonijną przypadało 1068 dzieci. W tym  czasie do szkół 
publicznych uczęszczało tam już około 6000 polskich dzieci.

Dla dzieci uczęszczających do szkół publicznych zaczęto tworzyć po­
lonijne szkółki dokształcające. Powstawały w pierwszych latach XX w., 
były dziełem Związku Narodowego Polskiego i wyrazem innej koncepcji 
funkcjonowania społeczności polonijnej. Szkoła parafialna pełniła określo­
ne role w konkretnym parafialnym systemie działania społeczego. Jej idea 
edukacyjna w zasadzie ograniczała się również do utrzymania tego sy­
stemu. Wprawdzie usiłowano stworzyć ponadparafialny, polsko-katolicki 
system działania społecznego (wiele w tym celu głoszono haseł), ale nie 
była to idea dostatecznie sprecyzowana, co więcej, nie miała centralnego 
ośrodka dyspozycyjnego. Nie stanowiło go Zjednoczenie Polskie Rzym­
sko-Katolickie i nie spełniła się nadzieja, iż stworzą go polonijni biskupi.

111 Ten proces pogłębiał się  w  B uffalo w  latach dw udziestych  X X  w. 51% 
rodziców w ypow iedziało się za w ysyłan iem  dzieci częściow o do szkoły publicznej, 
częściowo do szkoły parafialnej. 21% opow iedziało się za w yłącznością szkoły pa­
rafialnej. N. C a r p e n t e r ,  D. K a t  z. A  S tu d y  of Acculturalization in th e  Po­
lish Group of Buffalo, 1926-1928. „U nivers ity  of Buffalo S tu d ies” vol. 7 (1929) 
nr 4 s. 103-133.



Inną ideę przewodnią, pozycję organizacyjną i sposób działania po­
siadał Związek Narodowy Polski (ZNP), którego centralny ośrodek dys­
pozycyjny funkcjonował dobrze, ale podstawowa komórka społeczna, jaką 
była „grupa” nie miała społecznie znaczącej funkcji, nie tworzyła takie­
go dobra wspólnego, wokół którego koncentrowałaby się odpowiednia 
ilość ról znaczących w życiu społecznym. To samo należy powiedzieć 
o „gminie”, która była tylko zbiorem grup, administracyjnym pośredni­
kiem między „grupą” a „centralnym zarządem”. Jedynie wielkie gminy 
posiadały własne Domy — centra polskiego życia społecznego, one też 
podejmowały próby tworzenia polskich szkółek dokształcających.

Związek Narodowy Polski doceniał problem oświaty i łącznie z czyn­
nikiem ekonomicznym wiązał go z problemem zachowania narodowej 
tożsamości. Minęło jednak 15 lat od założenia Związku Narodowego Pol­
skiego nim zwrócono uwagę na tę sprawę i powołano specjalny Wydział 
Oświaty. W wydanej w 1895 r. sejmowej rezolucji czytamy:

Zebrani na Sejm ie X I przedstaw iciele Związku Narodowego Polskiego w  głębo- 
kiem  prześw iadczeniu o skutecznym  w p ływ ie  ośw iaty i dobrobytu na zachowanie 
narodow ości polskiej, z całą siłą przekonania tego polecają taraci Związkowej 
ośw iatę narodową i popieranie handlu i przem ysłu polskiego. Celem prowadzenia  
ciągłej i ustaw icznej pracy nad ośw iatą naszych w spółrodaków, ustanawia się pod 
kontrolą Rządu Centralnego osobny W ydział O światy, złożony z członków, którego  
zadaniem  będzie organizow anie U niw ersytetu  Ludowego na wzór m iejscow ych, 
zakładanie now ych i pow iększanie istn iejących Czytelni, urządzanie popularnych  
odczytów , spraw dzanie pożytecznych książek, przedsiębranie tanich ludow ych w y­
daw nictw  i w  ogóle zajęcie się gorliw ym  kształceniem  braci naszej w  A m eryce114.

Wydział Oświaty mianował w 13 polonijnych ośrodkach swoich „re­
prezentantów”. Nie ma jednak żadnych śladów, że w tym czasie jego 
działalność dotyczyła polskich szkółek dokształcających.

W 1901 r. działalność Wydziału Oświaty koncentrowała się na orga­
nizowaniu i finansowaniu bibliotek wędrujących (120 dolarów), stypen­
diów dla uczącej się młodzieży (120 dolarów), konkursów literackich 
(60 dolarów), zakupie książek dla bibliotek (90 dolarów), wydawaniu 
polskich książek (60 dolarów). Poza tym interesowano się sprawą wpro­
wadzenia języka polskiego do niektórych szkół publicznych. Nie była 
to więc działalność o wielkim zasięgu.

W rezolucji Sejmu XIV ZNP z 1901 r. dotyczącej oświaty nie ma 
nadal żadnej wzmianki o polskich szkołach dokształcających115. Praw ­

114 S. O s a d a .  Historia Z w ią zk u  N arodowego Polskiego. T. 1. Wyd. 2. Chi­
cago, Ul. 1957 s. 434 n.

i«  Tam że s. 523-533.



dopodobnie sprawa dokształcających szkółek wyłoniła się w Związku Na­
rodowym Polskim około 1903 r., ponieważ w tym czasie, na Sejmie XV, 
powołano do życia specjalną Komisję Oświaty i Szkolnictwa, a Sejm XVI 
w 1905 r. wyasygnował na szkoły, które kulały „[...] z powodu braku 
odpowiednich lokali i nauczycieli”, 2000 dolarów 116.

Można powiedzieć, że Związek Narodowy Polski miał „lepszą” (bo 
tańszą) koncepcję szkoły polskiej, ale niestety ten model nie dawał lep­
szych rezultatów niż model parafialny. A była przecież wówczas szansa 
wychowywania członków społeczności polonijnej poza systemem para­
fialnym — w 1915 r. było już około 120 tys. dzieci polonijnych nie 
objętych siecią szkół parafialnych. Należało się nimi zająć i kształtować 
ich polonijną tożsamość kulturową. Owszem, ZNP podejmował pewne 
inicjatywy. W 1906 r. został powołany Wydział Kobiet ZNP, którego ce­
lem było prowadzenie oświaty wśród dzieci. Kierowano apele o zakła­
danie szkółek dokształcających. W 1907 r. wydano specjalną broszurę 
Szkolnictwo Związkowe i na Sejmie XVII podjęto w tej sprawie może 
najbardziej sensowne postanowienie, jakim było opodatkowanie wszyst­
kich członków ZNP (po jednym cencie miesięcznie) na rzecz Wydziału 
Szkolnictwa 117. Jedną z zasadniczych słabości polonijnych systemów dzia­
łania społecznego był brak odpowiednich funduszy społecznych na rozwój 
i zabezpieczenie własnej kultury. W szkółkach sobotnich i wakacyjnych, 
prowadzonych przez Wydział Kobiet ZNP, w 1909 r. było 714 dzieci118. 
Największym jednak przedsięwzięciem oświatowym Związku Narodowe­
go Polskiego było założenie w 1912 r. Kolegium Związkowego (Aliance 
College) w Cambridge Springs (w stanie Pensylwania).

Trzecią przyczyną powstawania szkółek dokształcających były róż­
nice światopoglądowe i tarcia wewnątrz Polonii. Brak wspólnego systemu 
działania znalazł również odbicie w szkolnictwie. Wprawdzie poza para­
fiami nikt nie zorganizował polskiej szkoły w pełnym tego słowa zna­
czeniu (wyjątek stanowi Kolegium Związkowe), ale mimo to wobec szkół 
parafialnych powstała pewna opozycja. Wychodziła ona głównie z kół 
lewicowych oraz masońskich i chociaż nie miała większego znaczenia, 
to jednak powiększała wewnętrzne rozbicie Polonii godząc w jej uczucia 
religijno-narodowe. Wielu opozycjonistów posyłało swoje dzieci do szkół

116 A. O l s z e w s k i .  Historia Z w ią zk u  Narodowego Polskiego. T. 2. B.m.r.w. 
s. 13. Szkoda, że J. Miąso n ie w łączył tego faktu  w  sw oje rozw ażania o ośw iacie  
polonijnej. Związek Narodowy P olsk i liczy ł w ów czas 42 782 członków  —  prze­
ciętna zaś parotysięczna parafia w ydaw ała na cele szkoły dziesiątk i tysięcy  do­
larów.

»» Tamże s. 33, 37, 45, 47.
118 Tamże s. 96. Poniew aż nie w szystk ie W ydziały przysłały spraw ozdania, prze­

to być może w ięcej dzieci uczęszczało do w ym ienionych szkółek, ale gdyby naw et 
podwoić tę liczbę, to i tak była to nikła działalność ośw iatow a Związku.



publicznych, lecz aby podkreślić swój patriotyzm lub ustrzec się od za­
rzutu „zdrajcy sprawy narodowej”, organizowało dla nich szkółki do­
kształcające z języka ojczystego i historii polskiej, jak np. Związek So­
cjalistów Polskich „Potęga” w Nowym Yorku, w 1915 r.119

W wyniku działania przedstawionych tu  przyczyn powstało w Chicago 
w 1916 r. Polskie Towarzystwo Oświatowe, którego celem było zakłada­
nie szkół dokształcających z przedmiotów polskich, prowadzenie kursów 
dla analfabetów, krzewienie czytelnictwa itd.

Organizowano wiele kursów dokształcających z języka polskiego i an­
gielskiego oraz z przedmiotów zawodowych, tak dla młodzieży, jak i dla 
osób starszych. Wykorzystywano czas wieczorowy, wakacyjny, a nawet 
dni świąteczne. Zasłużył się w tej akcji oświatowej Związek Polek, 
Związek Narodowy Polski i „Sokół” 12°. Był to początek procesu dalszego 
rozwoju szkół dokształcających, jaki rozwinął się w okresie między­
wojennym.

Prócz tego we wszystkich większych polonijnych ośrodkach zakłada­
no różnego rodzaju szkoły zawodowe, np. w Detroit od 1902 r. istniała 
Szkoła Mechaniczna, założona przez Stowarzyszenie Polskich Mechani­
ków m , kursy handlowe oraz oddziały Uniwersytetu Ludowego działa­
jącego w Chicago od 1908 r.

Nauczyciele

Odrębny problem polonijnych szkół stanowiła kadra nauczycielska. 
Nie było jej wówczas w dostatecznej ilości na rodzimej polskiej ziemi, 
nie mogło też jej być wśród polskich emigrantów. Należy się najwyższe 
uznanie dla osób, które podejmowały trud nauczania polskich dzieci bez 
względu na posiadane kwalifikacje 122 oraz dla tych, którzy troszczyli się 
o przygotowanie nauczycieli dla szkół polonijnych.

119 B łędne jest tw ierdzenie J. Miąso, że były  to w  ogóle pierw sze polskie szko­
ły  dokształcające (jw. s. 239).

no p or. j .  K a r ł o w i c z ó w  a. Historia Z w iązku  Polek w  A m eryce .  Chicago 
1983 s. 83; „Głos P olek ”. Chicago 1910 nr 2; S zkó łk i w akacy jne  o tw arte .  „Gazeta 
Polska w  C hicago” 1912 nr 29; Historia Z w iązku  Narodowego Polskiego. T. 2 s. 96.

181 M ieściła się w  Dom u Polskim  przy E. Forest i Grandy. K ierow ał nią inż. 
W. Tokarczyk, następnie A nzelm  Horbaszewski.

188 N ikt nie dokonał obrachunku kw alifikacji kadry nauczycielskiej w  polskich  
szkołach w  Am eryce. W pierw szym  okresie wśród nauczających byli przypadkowi 
am atorzy, a le  b y li też  (renomowani nauczyciele, jakich naliczyłem  w  X IX  w. 24, 
a było ich na pew no w ięcej. K tórzy z nich przew ażali — trudno dzisiaj osądzić. 
W yryw kow e przykłady, przytoczone przez J. Miąso, uw ieńczone propagandową 
m aksym ą, iż „W yznaniowy charakter szkół przesądzał na ogół spraw ę angażow a-



Kształcenie nauczycieli było jednym z najważniejszych zadań, jakie 
stały przed Polonią pragnącą zachować własną tożsamość kulturową. Był 
to problem, wokół którego narosło wiele nieporozumień. Problem wy­
nikał stąd, że każda szkoła była instytucją konkretnej parafii, która jako 
lokalny i ograniczony system działania społecznego nie była w stanie 
sama przygotowywać (kształcić) nauczycieli dla swojej szkoły.

Pierwszymi nauczycielami byli ludzie świeccy — osoby przybyłe 
z Polski. Było ich mało w stosunku do szybko powstających szkół. Już 
w 1868 r. niemieckie zgromadzenie zakonne sióstr Notre Dame, mając 
siostry polskiego pochodzenia podjęło się nauczania dzieci w polskiej 
szkole, ale rozwiązaniem problemu nauczycieli dla szkół polonijnych 
pierwszy zajął się ks. Józef D ąbrowski123 wspólnie z siostrami felicjan­
kami, które sprowadził do Ameryki w 1874 r. W tym celu założono 
w Detroit w 1882 r. Seminarium ss. Felicjanek (zwane później, od 1939 r., 
Akademią ss. Felicjanek). Nauka w tej pierwszej polonijnej szkole na­
uczycielskiej trwała trzy lata: rok wstępny oraz dwie klasy. Program 
oparty był na wzorcu normalnej europejskiej szkoły średniej i obejmo­
wał: religię, historię Kościoła, język polski, angielski i łaciński, historię 
Polski, Stanów Zjednoczonych i historię powszechną, pedagogikę, ma­

nia nauczycieli o w yższych kw alifikacjach  i w iększych am bicjach”, n iew iele  m ają  
wspólnego z nauką (jw. s. 114). Stosując taką m etodę można oczernić szkolnictw o  
każdego kraju. W Polsce Ludowej w  1981 r. było 10 tys. nauczycieli bez k w a li­
fikacji, jak oznajm ił w  sejm ie 26 I 1982 r. poseł Ferdynand Łukaszek. Sytuacja  
w szkolnictw ie polonijnym  przed I w ojną św iatow ą n iew iele  różniła się od sytuacji 
w całym  szkolnictw ie am erykańskim . Por. W. D r a k ę .  The A m erican  School  
in Transition.  Englewood C liffs 1955.

183 Józef Dąbrowski, ur. 19.1 1842 r. w  Żółtańcach, w  ziem i chełm skiej w  woj. 
lubelskim. Jego ojciec był inżynierem  agronom em , adm inistratorem  m ajątku ziem ­
skiego. P ierw sze nauki pobierał w  domu rodzinnym , szkołę średnią ukończył w  
Lublinie. Studiow ał nauki przyrodnicze i m atem atyczne w  Szkole G łównej (uni­
wersytet) w  Wairszawie. Brał udział w  pow staniu styczniow ym . Po jego upadku  
kontynuował studia m atem atyczno-przyrodnicze w  Szw ajcarii. W 1866 r. przybył 
do Rzymu, gdzie pod w pływ em  zm artw ychw stańców  ukończył studia teologiczne  
i przyjął św ięcenia kapłańskie w  1869 r. W tym  sam ym  roku przybył do Stanów  
Zjednoczonych, objął polonijną parafię w  Polonia (w stanie W isconsin). W 1874 r. 
sprowadził do A m eryki siostry felicjanki. W 1882 r. osiadł w  D etroit, gdzie zało­
żył sem inarium nauczycielskie (1882 r.) i P olsk ie Sem inarium  D uchow ne (1885 r.). 
W 1891 r. rozpoczął w ydaw ać tygodnik „N iedziela”. N apisał i w ydał podręczniki 
dla polskich szkół: Pierw sza  polska czy tanka , Geografia  polska, Począ tk i  rachun­
ków; poza tym : O grodnictwo dla farm eró w  polskich, N arzędzia  i  m ie jsca  M ęki  
Pana Jezusa. B ył to uzdolniony i ceniony pedagog. W 1889 r. został m ianow any  
przewodniczącym diecezjalnych inspektorów  szkolnych. B ył rów nież uzdolnionym  
i wykształconym  przyrodnikiem , fizykiem  i m atem atykiem . Zmarł 15 II 1903 r. 
w  Detroit.



tematykę, fizykę, chemię, nauki przyrodnicze, fizjologię, astronomię, ka­
ligrafię, rysunki, malarstwo, muzykę, retorykę, śpiew i roboty ręczne 
(artystyczne)124.

W pierwszych latach szkołą kierował oraz nauczał religii, pedago­
giki, historii Polski, przyrody, matematyki, fizyki i chemii ks. Dąbrow­
ski. Sam konstruował przyrządy i aparaturę do ćwiczeń z nauk ścisłych 
i wydawał w swojej drukarni potrzebne do nauki pomoce 125. W Detroit 
było szereg wykształconych w Europie i w Ameryce sióstr: s. Monika 
(Sybilska), s. K ajetana (Jankiewicz), s. Katarzyna (Pyterek), s. Eufrozy- 
na, s. Antonina (Omernik), s. Brunona (Pydynkowska), s. Gabriela (Sowa), 
co umożliwiło prowadzenie seminarium nauczycielskiego na dostatecz­
nym poziomie. Poza tym uczyły osoby świeckie: O’Brien, Frombeller 
i G robel126. Z biegiem lat coraz więcej było zaangażowanych osób świec­
kich i sióstr, które ukończyły wyższe s tud ia127. W 1919 r. nastąpiła 
afiliacja seminarium nauczycielskiego z Katolickim Uniwersytetem, któ­
ry egzaminował absolwentów i wydawał im dyplomy upoważniające do 
studiów bez wstępnych egzaminów. Mogło to nastąpić po uprzednim, 
w 1914 r., rozszerzeniu nauki do lat 4 i wprowadzeniu dodatkowych 
przedmiotów do wyboru: języka europejskiego (francuskiego, włoskiego, 
niemieckiego), księgowości, stenografii, geografii, prawa handlowego, eko­
nomii, logiki i pisania na maszynie 12S. W 1921 r. seminarium otrzyma­
ło akredytację stanowego Uniwersity Michigan i stało się renomowaną 
szkołą pedagogiczną.

184 A nnual R eports  of the Felician S isters Sem inary  (od 1883 do 1889 r. są 
zniszczone), A rchiw um  w  P lym outh, Mich.; S. M. T u l i a  D o m a n  The Seminary  
of th e  Felisian S is ters  (maszynopis). A rchiw um  ss. felicjanek, Livonia, Mich.; 
S. M. J e r e m i a h  S t u d i e w s k a .  The Educational W ork of the  Felician Sisters  
of th e  Province  of Detroit in the  U nited  S ta tes  1874-1948. L ivonia 1962.

125 W ydał np. broszurę K ró tk a  Historia o Rozbiorach i Powstaniach w  Polsce  
(1896 r.). W m uzeum  sióstr felicjanek  zachow ały się n iektóre pom oce do nauk  
ścisłych , skonsturow ane przez ks. D ąbrowskiego.

126 Jest rzeczą niezrozum iałą, dlaczego J. Miąso przedstawia tę  szkołę w  fa ł­
szyw ym  św ietle  pisząc: „N auczały tam  siostry zakonne oraz ks. Dąbrowski, który  
zaznajam iał przyszłe nauczycielk i z podstaw am i pedagogiki. N ow icjuszki uczyły  
się ponadto języka angielskiego i polskiego, h istorii Polsk i i historii U SA, rysun­
ków , śp iew u i robótek ręcznych” (jw. s. 119). Jest to tym  bardziej dziwne, że 
Studniew ska podaje program nauczania, który Miąso fałszuje pow ołując się na nią.

117 Minutes of the  Provincial Council , 7 X  1898. A rchiw um  ss. felicjanek
w  Plym outh, Mich.

1,8 T u l i a  D o m a n ,  jw.  s. 11 n.



Polonijne szkoły i ich personel nie pozostawały bez kontroli (czasem 
mało im życzliwej). Jak stwierdzał A. Karbowiak, Diecezjalne Komitety 
Szkolne „wizytują, przeprowadzają w nich egzamina, załatwiają sprawy 
dotyczące higieny, dzierżą kontrolę nad kwalifikacją pedagogiczną i fa­
chową nauczycieli itd.”

Ks. J. Dąbrowski usilnie zabiegał o to, aby siostry składały egzami­
ny przed diecezjalną i stanową komisją nauczycielską, do których przy­
gotowywał je przy pomocy profesorów z Seminarium Duchownego 
i z detroickich instytucji oświatowych 129. Już w 1887 r. 54 siostry zło­
żyły egzamin przed diecezjalną komisją szkolną otrzymując dyplomy 
upoważniające ich do nauczania w szkołach130. Pięć lat później (1892 r.) 
pierwsze siostry złożyły również egzamin 131 nauczycielski przed stano­
wą komisją szkolną (State Board of Education). Wewnątrz samego zgro­
madzenia istniał też mechanizm dokonujący selekcji i gwarantujący do­
starczanie szkołom dobrych nauczycielek. Spośród licznie zgłaszających 
się wówczas kandydatek do zgromadzenia stosowano selekcję, do szkoły 
nauczycielskiej posyłano najzdolniejsze nowicjuszki132. Następnie praca 
wszystkich sióstr — nauczycielek poddawana była kontroli „wizytatorki”, 
specjalnie wytypowanej do tej roli sio stry133, która pomagała nauczy­
cielkom w ich pracy, interweniowała w razie potrzeby u proboszczów 
i obserwowała, czy dana siostra ma powołanie do nauczania — specjalną 
„łaskę Bożą”, jak to określano134. Jeśli jakaś siostra miała kłopoty 
z nauczaniem dzieci, nie osiągała dobrych wyników, wówczas przeznacza­
no ją do innej pracy w zgromadzeniu. Jest to bardzo ważny aspekt 
w zagadnieniu kwalifikacji sióstr-nauczycielek. Do początkowego naucza­
nia nie jest przecież konieczne posiadanie wyższego wykształcenia. Bar­
dziej potrzebny jest talent, powołanie — wrodzona zdolność rozumienia 
dziecka, niezbędna w przekazywaniu mu wiadomości i w wyrabianiu je­

19 J e r e m i a h  S t u d n i e w s k a ,  jw. s. 232; to nakazyw ała też P lenarna  
Konferencja B iskupów  am erykańskich, która odbyła się w  B altim ore w  1884 r.

180 The First Annucal Report  s. 4; Lista P a ten tów  Szkolnych  S iós tr  Felicja­
nek Prowincji Niepokalanego serca Marii Panny. Buffalo, N.Y.  A rchiw um  ss. fe li­
cjanek w  Buffalo.

131 J e r e m i a h  S t u d n i e w s k a ,  jw . s. 232.
138 T u l  i a D o m a n ,  jw. s. 3; katalog przybyw ających do internatu od ¡r. 1901; 

Register of Admissions. A rchivum  ss. felicjanek.
183 J e r e m i a h  S t u d n i e w s k a ,  jw. s. 229-240.
184 Por. S. M. C y r y l a .  Siostra felic janka  — nauczycie lka z łask i Bożej.  R e­

feraty w ygłoszone na 26-28 V III 1937 r. na 5-Z jeździe Pedagogicznym  Sióstr F eli­
cjanek w  Cdraopolis, Pa. (s. 12-30).



go percepcji. Formalne wykształcenie pedagogiczne może tę zdolność 
usprawnić, rozwinąć, ale nigdy nie może jej zastąpić 135.

N ależy też w ziąć pod uw agę — co słusznie podkreśla Studniew ska — całą 
form ację sióstr nauczycielek, które pośw ięcały całe sw oje życie dla dzieci, które —  
jak m ów i K onstytucja ss. felicjanek  — w inno być »otwartą księgą z której uczy­
łyb y  się  dzieci« pow ierzone ich o p iece136.

Swoje kwalifikacje pedagogiczne podnosiły przez ciągłe dokształca­
nie się, zwłaszcza przez uniwersyteckie kursy wakacyjne 137. Siostry za­
konne, wśród których pierwsze miejsce zajmowały felicjanki, z reguły 
stanowiły doborową kadrę nauczycielską. Takie świadectwo daje o ich 
wykształceniu i pracy naukowe stowarzyszenie Michigan Pioneer and 
Historical Society138 w 1888 r. oraz amerykańska prasa 139. Potwierdził 
to również swymi badaniami A. Karbowiak:

Zarzucano siostrom  brak w ykształcenia. Zarzut ten, o ile dotyczył ogółu sióstr 
uczących, był i jest n iesłuszny, a w  każdym  razie n iespraw iedliw y. Siostry F eli­
cjanki oddają się zaw odow i pedagogicznem u z całem  zam iłow aniem  i prowadzą 
szkoły w  sposób w zorow y 14°.

Są to bezstronne świadectwa mające naukowy autorytet. Wszystkie 
zatem pomówienia, wynikające z przesłanek ideologicznych skłóconych 
środowisk polonijnych, o rzekomej niekompetencji sióstr w nauczaniu

188 T ę zdolność posiadają częściej kobiety niż m ężczyźni; bez form alnego w y ­
kształcenia pedagogicznego częściej mogą być lepszym i nauczycielam i niż w y­
kształcen i m ężczyźni. H istoria szkolnictw a w ykazuje, że było w ielu  dobrych na­
uczycie li bez form alnego w ykształcen ia  pedagogicznego i w ielu  absolw entów  szkół 
pedagogicznych było słabym i nauczycielam i. Naturalną zdolność pedagogiczną ko­
biet „odkryto” w  drugiej połow ie X IX  w., odkąd zaczęły one dom inować w  szkol­
n ictw ie podstaw ow ym .

isa j w , S- 25.
is? Por. E. M. K u ź n i c k i .  The Polish A m erican  Parochial Schools.  W: Poles 

in Am erica. Bicentennial Essays. Ed. F. Mocha. S tevens Point, Wise. 1978 s. 450; 
zobow iązały ich do tego Rozporządzenia  (p. 23) przełożonej prowincjonalnej. A rchi­
w um  ss. felicjanek. Livonia, Mich.

iss Collections and Researches m a d e  b y  the  Michigan Pionier and Historical 
S ocie ty  including Reports  of Officers and Papers Read at the Annual Meeting of 
1888. Vol. X III. Lansing, Mich. 1908 s. 471.

188 Por. „The D etroit N ew s T ribune”. July 3 (1910).
i40 Jw. s. 156. Tego rodzaju relacji jest w ięcej. Są rów nież całkiem  negatyw ne. 

Np. E. D unikow ski stw ierdził, że dzieci nauczane przez siostry „[...] n ie tylko po



dzieci należy przyjmować ostrożnie. Owszem, były pewne sporadyczne 
powody do krytyki i narzekań. Brak nauczycieli w szkołach polonijnych 
sprawiał, że proboszczowie ustawicznie z uporem prosili „w imię Boga 
i Ojczyzny” o przysłanie sióstr do nauczania dzieci. Pod wpływem tej 
presji czasem szły uczyć młode 17-letnie postulantki („półsiostry” — 
jak je nazywał ks. J. Dąbrowski), które dopiero co ukończyły dwulet­
nie seminarium nauczycielskie. Toteż zanim się dokształciły i nabyły 
praktyki zdarzały się przypadki nieudolnego prowadzenia lekcji. To 
wszakże nie upoważnia do totalnej dyskredytacji nauczania prowadzo­
nego przez siostry. Zwiedzający skupiska polonijne z ramienia Towarzy­
stwa Opieki nad Wychodźcami F. Iwanowski na początku XX w. pisał:

Zresztą, na ogól biorąc, o ile  szkoły te  początkow o zostaw iają w ie le  do ży ­
czenia, bywają liczne w yjątk i [...] I tak w  Chicago, M ilw auke, D etroit, B uffalo  
i w  ogóle w  w iększych koloniach polskich znaleźć m ożna szkoły parafialne w  n i-  
czem nie ustępujące szkołom  /rządowym, a często naw et i lepsze [...]. K urs nauk  
jest ośm ioletn i141.

W 1901 r. w szkolnictwie polonijnym zatrudnionych było około ty ­
siąca nauczycieli: 804 siostry i blisko 200 nauczycieli świeckich. Ilość 
sióstr ciągle wzrastała.

Od ostatniej dekady XIX w. każdego roku zgłaszało się do sióstr fe­
licjanek około 70-80 kandydatów. Zwykle połowa tej liczby była kiero­
wana do seminarium nauczycielskiego. Do 1924 r. kształciło się w nim 
1324 uczennic, spośród których 927 otrzymało dyplom nauczycielski142. 
Dzięki temu zgromadzenie sióstr felicjanek stało się najpoważniejszą 
instytucją polonijną dostarczającą nauczycielek szkołom parafialnym. 
W 1914 r. uczyły w 152 szkołach podstawowych i w 3 szkołach śred­
nich 14s. Oprócz nich nauczały też siostry z innych zgromadzeń wymie­
nionych w tabeli 7.
angielsku, ale naw et po polsku i w  ogóle nic nie um ieją” (Wśród Polonii w  A m e ­
ryce. L w ów  1893 s. 46). A lbo profesor D unikow ski w  ogóle nie um iał naw iązać  
kontaktu z dziećm i, poniew aż były  dzieci, które na pew no coś um iały — kończyły  
wyższe studia. Tego rodzaju m ało pow ażne w ypow iedzi zbierał J. Miąso. Znany  
pisarz i ceniony redaktor H. D erdow ski podsum ow ał obserw acje prof. H abdank- 
-Dunikowskiego w  Stanach Zjednoczonych jednym  zdaniem : „[...] H abdank zem - 
knął stąd z przydom kiem  D urnikow skiego” („K atolik”, W inona, Min. 22 II 1894 
nr 9).

141 O życiu  Polaków w  A m eryce  Północnej.  W arszawa 1912 s. 30.
148 Annual Reports;  T u l i a  D o r n a  n, jw. s. 7, 10; P am iętn ik  Sióstr  Felicjanek  

w  A meryce 1874-1924. D etroit 1924 s. 65.
148 S t u d n i e w s k a ,  jw.  s. 28 nn; Historia Zgromadzenia  ss. Felicjanek. Cz. 3. 
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Tab. 7. Zgrom adzenia zakonne nauczające w  szkołach polonijnych 444

N azwa Rok rozpoczęcia  
nauczania

Liczba szkół 
w  1910 r.

N otre Dam e 1868 32
F elicjanki 1874 104
N azaretanki 1875 35
B ernardynki 1894 33
K unegundki 1894 10
F ranciszkanki 1897 8
Z m artw ychw stanki 1900 9
N iepokalanki 1901 6
Józefinki 1901 32
Córki M arii 1904 5
SS. Św iętego Ducha 1906 1
Franciszkanki-

-Sylvan ia 1916 —

Razem 275

Łącznie w 1910 r. siostry nauczały w 275, a nauczyciele świeccy w 76 
szkołach polonijnych.

Interesująca może być socjologiczna analiza współpracy i więzów 
łączących dwie polonijne instytucje, zarazem odrębne i niezależne od 
siebie: partykularne systemy działania społecznego, jakimi były parafie, 
oraz żeńskie zgromadzenia zakonne dostarczające nauczycielek szkołom 
parafialnym po minimalnych kosztach. Wynagrodzenie bowiem sióstr wy­
nosiło jedną szóstą (a czasem i mniej) wynagrodzenia, jakie otrzymywa­
li nauczyciele w  szkołach publicznych 143.

Polonijne wspólnoty zakonne i wywodzące się z  nich nauczycielki 
charakteryzował wielki patriotyzm, poświęcenie, bezinteresowana praco­
witość, oddanie swojego życia dzieciom 146. Ich postawy kształtowały za­
sady etyki katolickiej w połączeniu z typem kultury kierowanej tra­
dycją 147 i te zasady spajały je z parafialnymi systemami działania spo­
łecznego, opartymi również na tych samych zasadach. Wyrażano je ha­

144 P rzedstaw ione przez J. A. Burnsa dane dotyczące szkół polonijnych, jakie 
przytacza M iąso (s. 120) są błędne. Por. The G row th  and. D evelopm ent of the  
Catholic School in the  U nited  States.  N ew  York 1912 s. 317.

145 W. G ą s i o r o w s k i .  Ach, te  „cham y” w  A m eryce .  W arszawa 1935 s. 84.
146 U staw iczna praca i słabe odżyw ianie bardzo często w yczerpyw ały zdrowie 

m łodych dziew czyn zakonnic, w  rezultacie czego zapadały one na gruźlicę. Cmen­
tarze polonijnych zgrom adzeń są usłane grobam i sióstr zm arłych w  w ieku  18- 
-25 lat.

147 C harakterystykę tego typu kultury przedstaw iłem  w: P rob lem y duszpaster­
s tw a  polonijnego na p rzyk ła dz ie  sy tu ac ji  w  U SA. Studia  polonijne.  T. 2, Lublin  
1978 s. 182 n.



słem: „Bóg i Ojczyzna”. Działalność każdego zgromadzenia jest wytwo­
rem katolickiej kultury danego społeczeństwa i w nim spełnia określo­
ną rolę: służy wiernemu ludowi, który je wynagradza czcią, szacunkiem 
i zapewnieniem mu bytu.

W społeczeństwie polskim w XIX w. (w kraju i za granicą) zaistnia­
ła potrzeba niesienia oświaty ludowi i tę rolę podjęło szereg zgromadzeń 
zakonnych. Z Polski przybyło do Stanów Zjednoczonych pięć zgroma­
dzeń 148; kolejnych sześć założono w Ameryce 149. Przed pierwszą wojną 
światową wśród Polonii amerykańskiej nikt nie cieszył się tak  wielkim 
prestiżem, szacunkiem, jak właśnie siostry-nauczycielki. Nic też dziw­
nego, że ich rozwój był niezwykle dynamiczny. Siostry felicjanki np. 
już w 1914 r. w Stanach Zjednoczonych liczyły 1511 członkiń.

Zobowiązania wzajemne, jakie się ukształtowały między nauczają­
cymi zgromadzeniami a parafiami, miały charakter prywatny, nie były 
natury instytucjonalnej w tym znaczeniu, że nie pochodziły od władz 
zwierzchnich, ani nie były przez nie regulowane. Tak parafie, jak i zgro­
madzenia polonijne rozpoczęły swą działalność kierując się potrzebami 
polskiego ludu i te potrzeby były regulatorem ich współpracy oraz wza­
jemnych zobowiązań. Władze kościelne zgadzały się na ich istnienie (p 
spełnieniu odpowiednich warunków) i na spełnianie ich roli w lokalnych 
społecznościach polonijnych, bez ingerowania w ich wzajemne zobowią­
zania. Te układy zmienią się w okresie późniejszym i w wielkim stopniu 
zmienią również pełnione przez nich role.

Działalność zgromadzeń zakonnych byłaby większa, bardziej funkcjo­
nalna i miałaby większe znaczenie dla rozwoju i zachowania polonijnej 
kultury, gdyby była włączona w system działania społecznego całej Po­
lonii jako takiej, gdyby stanowiła jeden z jego elementów. Niestety Po­
lonia, mimo czynionych prób, nie zdołała wytworzyć takiego systemu 15°. 
Co gorsze, w jej łonie powstały zwalczające się obozy, wśród których 
pewną aktywność wykazały także ugrupowania lewicowe (Socjalistyczna 
Partia Pracy, Związek Socjalistów Polskich) i masońskie (A. Paryski). 
Jakkolwiek ich działalność w życiu Polonii była marginalna, to jednak 
przez swą agresywność i hałaśliwość pogłębiały one jej wewnętrzne roz­

148 N ależały do nich siostry felicjanki, bernardynki i św . Ducha, oraz założone 
w e W łoszech, ale działające w  Polsce, zgrom adzenia sióstr zm artw ychw stanek i na­
zaretanek.

149 K unegundki, franciszkanki-józefinki, niepokalanki, józefinki, Córki Marii, 
franciszkanki-Sylvania.

150 Próby te podejm owano od 1870 r. (Zjednoczenie P olaków  w  A m eryce). Ich 
rezultatem było założenie Zjednoczenia Polskiego R zym sko-K atolickiego (1873 r.) 
oraz Związku Narodowego Polskiego (1880 r.), a następnie zw ołanie szeregu „Kon­
gresów”, „Unii”, „Rad” zakończonych pow staniem  K ongresu Polonii A m erykańskiej.



bicie, zwłaszcza na początku XX w., kiedy usiłowały opanować kie­
rownictwo największej polonijnej organizacji — Związku Narodowego 
Polskiego. Ugrupowania lewicowe atakowały szkoły parafialne i naucza­
jące siostry z przesłanek ideologicznych, pozorując to troską o lepszy 
poziom nauczania m .

Jest jednak rzeczą zastanawiającą, że ci, którzy pragnęli kierować 
Polonią, urabiać jej opinię, mieć wpływ na jej życie, i którzy wiele mó­
wili o patriotyzmie i o roli szkoły w zachowaniu własnej tożsamości na­
rodowej, wcale nie myśleli o przygotowywaniu kadry nauczycielskiej. 
Owszem, wszyscy żądali dobrych nauczycieli tak w szkołach parafial­
nych, jak i w  szkółkach dokształceniowych, ale nikt poza zgromadzenia­
mi zakonnymi nie zatroszczył się o ich kształcenie, a przecież organiza­
cje polonijne, jak Związek Narodowy Polski lub ugrupowania socjali­
styczne mogły przyczynić się do kształcenia polonijnych pedagogów, choć­
by dla szkół dokształcających. Przeciwnicy szkół parafialnych pragnęli, 
aby polskie dzieci uczęszczały do szkół publicznych. Pomijając racje, dla 
których rodzice nie mogli lub nie chcieli posyłać tam swoich dzieci, 
szkoły publiczne, jeśli chodzi o kadrę nauczycielską, nie stały na wyż­
szym poziomie. David B. Tyack wykazał, iż większość nauczycieli szkół 
publicznych przed 1900 r. posiadała wykształcenie tylko podstawowe 152. 
Według National Education Association połowa nauczycieli szkół publicz­
nych jeszcze w 1918 r. nie posiadała żadnego przygotowania nauczyciel­
skiego, a jedna szósta miała ukończoną tylko szkołę elementarną 153.

Na uwagę zasługują głosy występujące wśród Polonii, akceptujące 
istnienie szkół parafialnych (w których nauczały siostry) jako pozy­
tywne w zasadzie fakty społeczne, toteż dążono do ich udoskonalenia. 
Przede wszystkim chciano, aby sprawa nauczania dzieci polonijnych nie 
pozostawała sprawą pojedynczych parafii, lecz całej Polonii. Do tego 
dążył Komitet Edukacyjny pozostający w łączności z Zjednoczeniem Pol­
skim Rzymsko-Katolickim 154 i do tego dążył Związek Narodowy Polski. 
W jego imieniu tę ideę wyraził zasłużony działacz polonijny Tomasz

151 Źródła te  w yczerpał J. Miąso pisząc Dzieje ośw ia ty  polonijnej w  Stanach  
Zjednoczonych.

152 D avid B. T y a c k .  Burning Points in American Educational History. W alt­
ham, Mass. 1967 s. 412. W edług Harolda A. Buetow a „[...] before 1900, Roman 
Catholic teachers w ere on the w hole as w ell prepared as, and in  m any cases 
better prepared than public school teachers”. Of Singular Benefit: The S tory  of 
Catholic Education in the  U nited  States.  N ew  York 1970 s. 215, 119.

152 M. B o n n .  A n  Am erican  Paradox.  ,,A m erican Education”. N o ve m ver  1974 
s. 27.

I5i Spraw a  Szkoln ictwa.  Chicago 1901 s. 18-28.



Siemiradzki. W referacie, jaki wygłosił w czasie Kongresu Narodowego 
w Waszyngtonie w 1910 r. czytamy:

Pierwszą oświatą olbrzym ia w iększość polskiej m łodzieży na w ychodźstw ie  
czerpie ze szkół parafialnych. N ieznaczna zaledw ie m niejszość dzieci polskich  
uczęszcza do am erykańskiej szkoły publicznej. N ie jest m oim  zam iarem  przesą­
dzać, który z tych  dwóch typów  szkoły elem entarnej jest w yższym . N ależy to do 
sekcji szkolnictwa. Osobistym  m oim przekonaniem  jest, że ani am erykańska szkoła  
publiczna, ani polska szkoła parafialna n ie posiadają w szystk ich  tych  zalet, k tó ­
rymi pow inna się odznaczać najlepsza szkoła dla dziecka polskiego w ychodźcy. 
Szkoła publiczna, oprócz sw ych w ad i usterek ogólnych, na które w skazują i na­
rzekają św iatlejsi A m erykanie, jest w  dodatku dla dziecka polskiego zbyt obcą, 
a w ięc niebezpieczną dla ducha polskiego i dla sam ychże form  zew nętrznych pol­
skiej narodowości. Z drugiej strony, szkoła polska parafialna, z n ielicznym i w y­
jątkami, cierpi na poważne braki pod w zględem  pedagogicznym . Szkoła para­
fialna jest usunięta spod w ładzy narodu, który jeden tylko pow in ien  m ieć prawo  
decydować o kierunku i sposobie w ychow ania sw ojej m łodzieży. Jest to wada  
kardynalna, z której w ypływ ają w szystk ie  inne. W ielka była i jest zasługa K o­
ścioła, że stw orzył szkołę w  okresie takim , gdy ludy sam e nie odczuw ały jej 
potrzeby. Lecz to już m inęło i dziś jedynym  racjonalnym  typem  szkoły jest szko­
ła narodow a165.

Dla Siemiradzkiego „braki pedagogiczne” sióstr polegały na tym, że 
nie podlegały one „władzy narodu”, że wychowywały dzieci według 
własnych idei.

Słabością szkół polonijnych (parafialnych i dokształcających) było to, 
że były instytucjami lokalnych społeczności, a nie Polonii jako takiej, 
że nie było centrali posiadającej odpowiednie fundusze na kształcenie 
nauczycieli, organizowanie pomocy (podręczników) i utrzymywanie nad 
nimi nadzoru. Wynikało to po prostu z rozbicia Polonii i z braku wspól­
nego systemu działania społecznego. Dwie największe organizacje: Zwią­
zek Narodowy Polski i Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie walczy­
ły o wyłączne kierownictwo życiem Polonii torpedując nawzajem wszyst­
ko to, co mogłoby zwiększać w tym względzie prerogatywy którejś orga­
nizacji 156. Dotyczyło to również szkół.

155 O po li tyczn ym  znaczeniu w ych od źs tw a .  W: Pam iętn ik  w znies ien ia  i  odsło­
nięcia pom n ików  Tadeusza Kościuszk i i K azim ierza  Pułaskiego tu d z ie ż  połączonego  
z tą uroczystością p ierwszego Kongresu  Narodowego Polskiego w  Waszyngtonie.
Opr. R. Piątkow ski. Chicago 1911 s. 208 n.

158 S. Osada pisał o niezgodzie, podziale na partie i o braku „[...] poczucia  
jedności narodowej posuniętego aż do granic ostatecznych, aż do zupełnego lekce­
ważenia każdej pracy, która się odbyw a w  przeciw nym  obozie”. Na Rok Grun­
waldzki, ludow i polsk iem u w  A m e ry ce  i jego w o d zo m  pod  rozwagę.  Chicago 1910
5. 63.



Uwydatniło się to w sprawie powołania do życia w Ameryce Pol­
skiej Macierzy Szkolnej157. Wielu działaczom zdawało się, że Polska Ma­
cierz Szkolna rozwiąże problemy szkolnictwa polonijnego w Stanach 
Zjednoczonych: będzie zakładać nowe szkoły świeckie (dr. Szymański), 
będzie zabiegać o wprowadzenie do szkół publicznych języka polskiego 
(M. Kruszka), a nade wszystko stanie się czynnikiem łączącym całą Po­
lonię. Ten cel propagował S. Osada pisząc:

D uch tej W spaniałej instytu cji ośw iatow ej, która n iestety  na tak  krótko zjed­
noczyła cały  naród w  K rólestw ie w oła do nas w yraźnie: Jestem  pom iędzy w am i 
i będę —  po to, aby w as zm usić do jedności, aby w am  sam ą nazwą na każdym  
kroku przypom nieć ostatnią w olę sw ą, w olę okrutnie zamordowanej: w  jedności 
służyć m acie polskiej szkole i — M acierzy! I w  tern w łaśnie tk w i owa sakra­
m entalna m oc testam entu  [...]. N ie w ierzyłbym  przywódcom ; ci długo jeszcze będą 
się zw alczać pom iędzy sobą, usiłując w  w ir w alk  w łasnych  w ciągnąć lud polski, 
ale w ierzę ludow i, w ierzę w  to, że ten  lud w łaśnie, bez różnicy, pod którym  
sto i obecnie sztandarem , skoro ty lko  posłyszy ten  głos, zrozum ie go i odczuje 
poprzez tę  spraw ę i zm usi sw arliw ych  w odzów  do zaprzestania w alk i [...]. Bro- 
gram u w yraźnego dla Polskiej M acierzy Szkolnej w  A m eryce — poza tym , który 
w skazuje nazw a — jeszcze n ie nakreślono, ale nakaże go sam lud polski, nakażą 
go jego w yraźne potrzeby, a takiem u nakazow i nikt się nie będzie m ógł sprze­
ciw iać. Lud zaś polski pow ie w yraźnie: Mam szkoły źle wyposażone, mam pod­
ręczniki niezgodne z w ym ogam i pedagogiki, mam siostry, które pow inny po parę 
lat dłużej uczyć się sam e, nim  staną na stanow isku nauczycielek, potrzeba mi 
szkół średnich i w yższych, m am dużo dziatw y i m łodzieży chętnej do nauk, a ubo­
giej — potrzeba m i bibliotek, czytelń , a na to w szystko potrzeba pieniędzy 158.

Słowa te dobrze świadczą, iż zdawano sobie sprawę z przyczyn sła­
bości szkolnictwa polonijnego. Nie tkwiły one w parafiach, w tym, że 
nauczały siostry czy organiści — co sugeruje J. Miąso — ale w braku 
wspólnego działania społecznego, rozbiciu Polonii, braku społecznych 
funduszy na rozwój i zabezpieczanie własnej kultury. W wypowiedzi
S. Osady uwydatnia się również pewien charakterystyczny dla wielu

157 P olska M acierz Szkolna — organizacja społeczna, której celem  było pod­
noszenie ośw iaty  ludu, zw łaszcza przez zakładanie szkół i roztaczanie nad nim i 
opieki. Założył ją w  1882 r. J. I. K raszew ski w e Lwow ie. W 1905 r. założono 
ją rów nież w  zaborze rosyjskim , gdzie została zlikw idow ana przez w ładze rosyj­
sk ie w  1908 r. Zarząd M acierzy przesłał z W arszawy do Stanów  Zjednoczonych  
m ateriały  zlikw idow anej organizacji, przekazując je Związkowi Narodowemu P ol­
skiem u, n iejako w  testam encie, z prośbą o jej reaktyw ow anie w  Ameryce.

158 S. O s a d  a. Na Rok G ru n w a ld zk i  s. 58 n. O program ie Polskiej M acierzy 
Szkolnej pisze A. O lszew ski: „Idea, n ie ulega kw estii, była piękna, lecz nieosią­
galna. W ym agała olbrzym ich środków  i nauczycieli, którym  to celom  nie tylko  
Związek, a le  cała P olonia n ie była w  stanie podołać. I ten  w łaśnie zbyt szeroki 
zakres —  jak i W ydział O św iaty [Związku Narodowego Polskiego —  P.T.] nakreślił, 
skazał Polską M acierz Szkolną na szybki przedw czesny zgon” (Historia Związku  
Narodowego Polskiego.  T. 2 s. 262).



działaczy polonijnych romantyzm — skłonność do głoszenia wielkich ha­
seł bez troski o sposób ich realizacji (sam „lud” miał rozwiązać problemy 
szkolnictwa!) i dyskredytacja myśli politycznej samych przywódców.

Program nauczania i idee wychowawcze

W rozpatrywanym zagadnieniu szkoły jako kulturowego czynnika 
w systemie działania społeczności polonijnych najważniejszą sprawą był 
jej program nauczania oraz idee wychowawcze. Wiadomo, że główna 
rola szkoły podstawowej polega na spełnianiu trzech zadań:

— nauczenie dzieci czytania, pisania i liczenia, czyli zapoznanie ich 
ze sformalizowanym systemem komunikacji społecznej, co jest kluczem 
do szerszego uczestniczenia w kulturze;

— zapoznawanie dzieci z dorobkiem kultury materialnej i duchowej 
(humanistycznej);

— wychowywanie dzieci, kształtowanie w nich odpowiednich postaw, 
internalizacja wartości religijnych (światopoglądowych), narodowych, 
społecznych, estetycznych.

Każda szkoła etniczna ma do rozwiązania problem, co stawiać na 
pierwszym miejscu: własny język, dorobek własnej kultury, własny sy­
stem wartości i wzory zachowań, czy też język i kulturę kraju osiedle­
nia. W przypadku Polonii nie był to dylemat łatwy do rozwiązania. Bę­
dzie się o to spierać szereg pokoleń. Znaczny potencjał demograficzny, 
wytworzona silna wewnątrzpolonijna więź, obcość kultury, a zwłaszcza 
inna religia sprawiały, że dla pierwszego pokolenia polskich imigrantów, 
zwłaszcza do lat dwudziestych XX wieku, stawianie na pierwszym miej­
scu własnej kultury było poza zasadniczą dyskusją.

Szkoła polonijna, będąc instytucją lokalnej społeczności parafialnej, 
zawierała w sobie dwa momenty: pozytywny i negatywny. Pozytywnym 
momentem był jej ścisły związek z rodzimą kulturą i bliski kontakt 
z życiem rodzinnym — była szkołą środowiskową. Dziecko rozwijało się 
harmonijnie w tym samym systemie wartości — nie doznawało stresu 
obcości, frustracji, skłócenia ani rozbicia. Negatywnym momentem był 
brak kulturowego dynamizmu. W przeciwieństwie do amerykańskiego 
establishmentu, tworzącego typ kultury kierowanej autonomią osobo­
wych, zorganizowanych dążeń, Polonia, jako zorganizowana całość i za­
razem integralna część społeczeństwa Stanów Zjednoczonych, mimo po­
dejmowanych prób nie potrafiła określić swojego społecznego ideału, 
celu swoich społecznych dążeń. Polscy imigranci hołdowali kulturze kie­
rowanej tradycją. Zachowanie tradycji, wyrażone ogólnikowym hasłem: 
„Bóg i Ojczyzna”, było ideą przewodnią życia społecznego zakładanych



parafii oraz organizacji i to miało wpływ na wychowanie w szkole. Po­
za wpajaniem etyki katolickiej było ono również bliżej nieokreślone. 
Składało się na to szereg przyczyn. Dla prostych, mało wykształconych 
ludzi sam przyjazd do Ameryki stanowił skuces i dostateczny awans ży­
ciowy — nie myślano o celach wyższych niż dorobienie się i czasem o po­
wrocie do kraju. Trudna do przekroczenia bariera języka, pozostawie­
nie ich własnemu losowi i wyzysk sprawiały, że ich własne środowisko, 
z polskiem językiem i bratnimi organizacjami, dawało im poczucie wła­
snej godności i większego bezpieczeństwa. Własne środowisko (parafia) 
i stała praca były dla nich największymi wartościami, jakie pragnęli 
przekazać swoim dzieciom. Nie zastanawiali się nad koncepcją ich miej­
sca — jako grupy etnicznej — w społeczeństwie amerykańskim. Zna­
lazło to odbicie w funkcjonowaniu parafialnej szkoły. Błędne są twier­
dzenia, że Polacy nie dbali o kształcenie własnych dzieci — owszem 
dbali, ale ich wykszałcenie widzieli najpierw w perspektywie i przez 
pryzmat funkcjonowania własnej społeczności lokalnej, a nie całego spo­
łeczeństwa. Na szkołę nie szczędzili ciężko zapracowanych i tak po­
trzebnych im pieniędzy, mimo że istniały bezpłatne szkoły publiczne. Ta 
okoliczność świadczy, jak bardzo zależało im, by dzieci otrzymały edu­
kację zgodną z uznawanym porządkiem wartości i aby wyrastały w 
ścisłej łączności z własnym środowiskiem. Cieszyli się i darzyli wielkim 
poważaniem tych, którzy kształcili się dalej, o ile pozostawali w łącz­
ności i wspierali polonijne wspólnoty (parafie, organizacje); jeśli zaś 
odchodzili, to traktowali ich jako stratę i poniżenie całej społeczności 
polonijnej. Dlatego uważali, iż zdobycie kwalifikacji w zawodzie ro­
botniczym, dobrze płatnym i nie dezintegrującym środowiska, jest 
słusznym wyborem drogi życia. Takie właśnie przygotowanie dawała 
szkoła parafialna, nauczająca podstawowych przedmiotów i języka pol­
skiego oraz angielskiego, uzupełniona następnie różnego rodzaju kur­
sami zawodowymi.

Szkolnictwo polonijne, nie mające centralnego ośrodka dyspozycyjne­
go, nie posiadało też jednolitego programu nauczania. Początkowo wzoro­
wano się na szkołach ludowych polskich, później, w miarę jak naucza­
nie przejmowały siostry, na diecezjalnych i stanowych szkołach amery­
kańskich. Najbardziej rozpowszechniony i najlepszy był program opra­
cowany przez siostry felicjanki. Opublikowano go drukiem w Detroit 
w 1894 r. i zatytułowano Kurs nauk w szkołach parafialnych polskich. 
W uwagach wstępnych czytamy:

1. C ałkow ity kurs nauk Szkoły parafialnej, który dziecko rozpoczyna w  siód­
m ym  roku życia, rozłożony jest na osiem  stopni.

2. K ażdy stopień stanow i klasę, w  której dziecko pozostaje przez rok jeden.



3. Dla dzieci nie przygotow anych i w  ciągu roku w ciąż przybyw ających urzą­
dzi się klasę przygotowawczą, czyli w stępną.

4. K atechizm  D echarbe w ykładany będzie codziennie w  języku polskim , przez 
cały kurs nauk parafialnych w  sposób prosty, jasny i przestępny: tak, aby dziecko  
rzecz dobrze zrozumieć mogło. Historya Sw. przynajm niej dwa razy w  tygodniu.

5. W pierw szej klasie, czyli w  pierw szym  roku, uczyć się m ają dzieci tylko  
po polsku: czytać, pisać, początków  S ty listyk i i Rachunków. Czyni się to  dla  
ułatwienia dziecku postępu w  naukach.

6. Od klasy drugiej rozpocznie się nauka języka angielsk iego i ma być w  tym że  
języku piśm ienne sylabizow anie trzy razy na tydzień, w e w szystk ich  klasach.

7. Rachunki pam ięciow e prowadzone będą odpow iednio do p iśm iennych, w  n iż­
szych klasach po polsku, a od drugiej po polsku i po angielsku. P am ięciow e  
rachunki z R ay’s N ew  Prim ary A rithm etic, w  k lasie trzeciej i  czw artej, a w  p ią­
tej i następnych z R ay’s N ew  Intellectual A rithm etic.

8. W każdej k lasie odpowiednio, w ykładane będą w edług w łaściw ych  podręcz­
ników Historya Naturalna, Fizyka, Geografia, H istorya Polski, H istorya Stanów  
Zjednoczonych, a w  ostatnich dwóch latach krótko i treściw ie H istorya Pow szechna.

9. Język polski i angielsk i w ykładać się będzie tak, aby dziecko go znało  
i dobrze nim  władało. Historya P olsk i będzie się uw ażała jako jeden  z g łów n iej­
szych przedmiotów.

10. Kaligrafia, rysunki, śpiew , gim nastyka po parę razy w  tygodniu, a roboty  
przez trzy godziny raz w  tygodniu.

11. Ażeby dziecko nabyło w praw y w  obydw óch językach, tj. w  polskim  i an­
gielskim , i żeby mniej przygotow anym  w  angielskim  — ulżyć — niektóre przed­
m ioty będą tylko w  języku polskim , a n iektóre ty lko  w  angielskim  w ykładane.

Wokół programu nauczania powstało również wiele nieporozumień. 
Wynikały one najczęściej z pomijania źródeł, z ogólnikowych relacji, 
jakoby dzieci przerabiały w szkole tylko katechizm, elementarz i uczyły 
się śpiewać 160. Gdy jednak weźmiemy do ręki np. jeden z pierwszych 
i szeroko rozpowszechniony (w 1907 r. miał już 31 wydań) Elementarz 
polski, czyli nauka czytania, pisania i rachowania W. Dyniewicza lub 
Elementarz dla szkół ludowych w Ameryce, czy Pierwszą [Drugą, itd.] 
książką do czytania dla szkół ludowych w Ameryce — Spółki Wydawni­

158 K urs  nauk w  szkołach parafialnych polskich.  D etroit (Mićh) 1894 s. 3 n. 
i®® J. Miąso chcąc stworzyć pejoratyw ny obraz szkół parafialnych pisał: „W nie­

których szkołach, jak na przykład w  Baltim ore, nauczano w yłączn ie religii, czy­
tania i pisania” (jw. s. 115), co n ie jest prawdą, bo nauczono rów nież „rachunków ” ; 
poza tym  był to program pierw szej k lasy  now o otw artej szkoły, a n ie  całej 
szkoły. Por. Księga P am iątkow a z  okazj i  Złotego Jubileuszu Parafii  p .w . Matki  
Boskiej Różańcowej w  Baltimore, Md. 1888-1938.



czej Smulskiego, to przekonamy się, że dzieci uczyły się z nich języka 
i historii polskiej, geografii, przyrody i ary tm etyki161.

W ostatnim dziesięcioleciu XIX w. lekcje w szkołach, zwłaszcza od 
czwartej klasy wzwyż, były już pod względem formalnym przedmiotowo 
zróżnicowane m . W klasach od pierwszej do ósmej nauczano: religii, ję­
zyka polskiego, arytmetyki, higieny, kaligrafii, rysunków i śpiewu. W kla­
sach od drugiej do ósmej nauczano języka angielskiego 183, od trzeciej do 
ósmej — geografii i robót ręcznych, od czwartej do ósmej — historii Pol­
ski i Stanów Zjednoczonych, od piątej do ósmej — historii naturalnej 
(przyrody, fizyki, chemii).

Prof. A. Karbowiak na podstawie swych badań, jakie przeprowadził 
w pierwszych latach XX w., stwierdził, że „Szkoły parafialne polskie 
odpowiadają co do stopnia nauki publicznym szkołom amerykańskim” 
(jw. s. 159).

Program nauki w szkołach parafialnych nie odbiegał zasadniczo od 
programu szkół publicznych, lecz go przewyższał ucząc dzieci dodatkowo 
języka i kultury jednego z narodów europejskich. W szkołach parafial­
nych w owym czasie zaniedbana była jedynie gimnastyka. Trafną ocenę 
nauczania w niektórych szkołach polonijnych wydał na początku XX w. 
ks. W. Kruszka pisząc:

Sw ym  program em  nauk szkoły polskie parafialne dorównują am erykańskim  
szkołom  publicznym  (rządowym, państwow ym ); n ie dopisują zaw sze i w szędzie

1,1 Z aw artość przedm iotow a P ierw sze j  [...], T rzecie j  [...] i C zw arte j  książki do 
czy tan ia  dla szkó ł lud ow ych  w  A m eryce .

Rodzaj tekstu I III IV

W iersze 38 42 60
M oralizatorskie 20 26 32
D otyczące życia i pracj 10 12 16
Przyrodnicze 30 30 20
H istoria P olsk i 3 18 18
Geografia — 8 10

Liczba całostek  
lekcyjnych

101 136 156

»•* W szkołach prow adzonych przez siostry felicjanki lekcje b y ły  zróżnicowane  
przedm iotow o od p ierw szej k lasy  i do każdego przedmiotu były  w ydaw ane odpo­
w iedn ie podręczniki. P ierw szy podręcznik szkolny w ydały siostiry felicjank i w  
1877 r. w  Polonia, W isc. —  K sią żka  do C zytania  dla Szkół Polskich w  Ameryce ,  
następnie: Geograjia  dla Szkół Polskich w  A m eryce ,  Nauka Rachunków dla U ży tku  
P olaków  w A m e r y c e  Przeznaczenia".

l"  Pod koniec X IX  w. przyjm ow ała się praktyka uczenia języka angielskiego  
od pierw szej klasy.



tylko pod w zględem  wykonania programu, a to z tej racji, że Polacy nie dają  
swym  dzieciom sposobności do ukończenia szkoły, tak  jak Y ankesi. Zważyć nadto  
wypada, że kursa w  szkołach polskich są o w ie le  trudniejsze [...] m ają jeszcze 
i język polski, i religię [...]. R odzice polscy po w iększej części odbierają ze szkoły  
swe dzieci, gdy te  zaledwo dojdą do 12 lub 13 lat [...]. [...] D alej trzeba w iedzieć, 
jak to trudno prowadzić naukę w  2 językach, [...] przeładow aną klasę, w  której 
nieraz znajduje się 130 d z iec i154.

Inne wartości szkół polonijnych podkreślił długoletni nauczyciel Ka­
rol Wachtl:

Dodać jednak należy, iż nasze szkoły —  w  dodatku do program u szkolnego — 
dają rozmaite, zapraw iające m łodzież do przyszłego życia społecznego, pouczenia  
i okazje, bo istnieją przy nich kółka i tow arzystw a śpiew acze, sceniczne, oszczęd­
nościowe, biblioteczki, tow arzystw a alum nackie itp., czego w szystk iego nie szukać 
w  szkołach publicznych, sucho rytm icznych, nie zbliżających m łodzi do instytucji 
m acierzystej, nie troszczących się o nią poza godzinam i nauki i n ie dających  
poza nauką — absolutnie niczego na resztę życia. Jest to  w ada am erykańskiego  
szkolnictwa, znana i w skazyw ana z daw na przez pedagogów  i specjalistów . K on­
kludujem y stanowczo na podstaw ie w ielo letn ich  dośw iadczeń i obserw acji, najzu­
pełniej bezstronnych, że am erykańskie szkoły publiczne w  żadnym  w zględzie  n ie  
w ytrzym ują dla nas porównania z rów norzędnym i polskim i szkołam i parafia l- 
n em i165

Zachowane w archiwum sióstr felicjanek (Livonia, Michigan) bru­
liony przygotowanych przez siostry nauczycielki lekcji, a zwłaszcza Kurs 
nauk w  szkołach parafialnych polskich, który był — wydanym dla na­
uczycieli — instruktarzem programowym, dostatecznie świadczą o do­
brym poziomie nauczania w szkołach polonijnych 166. Zebrani w Detroit 
w 1912 r. księża przyjęli Kurs nauk (...] jako obowiązujący we wszyst­
kich polonijnych szkołach parafii.

Program nauki, uwzględniający szeroko język, historię i kulturę Pol­
ski, wskazuje, że chciano wychować — jak to mówiono — „Polaka ame­
rykańskiego” 167, a później „Amerykanina polskiego pochodzenia”, wier­
nego członka Kościoła i polonijnej wspólnoty (parafii), sumiennego oby­

164 Historia Polska w  A m eryce .  T. 2 s. 97.
155 Polonia w  A m eryce .  F iladelfia  1944 s. 117 n.
168 D la przykładu podaję szczegółow y w ykaz przerabianego m ateriału  w  k la­

sach w yższych z języka polskiego, historii P olsk i i przyrody, w edług  K u rsu  nauk  
w  szkołach parafialnych polskich  {patrz w klejka na końcu artykułu).

m  w  1372 ir. jeden  z przyw ódców  Polonii Jan  B arzyński pisał do ks. K ajsie- 
wicza w  Rzym ie: „My tu  taką P olskę zbudujem y: Polak, który s ię  na am erykań­
skiej ziem i urodził, nie będzie nigdy tym  europejskim  Polakiem ; a le  m y chcem y, 
niech on w ierzy po katolicku, niech m ów i po polsku, niech zna tradycje i  h istorię  
Polski — a z resztą n iech  sobie będzie Y ankesem ”. Cyt. za: S. O s a d a .  Prasa  
i  Publicystyka Polska w  A m eryce .  P ittsburgh 1930 s. 49.



watela i dobrego patriotę polskiego oraz amerykańskiego. Były jednakże 
pewne różnice w formułowaniu idei wychowawczych. Chodziło tu o po­
stawienie na pierwszym miejscu jednej z trzech uznawanych przez ogół 
wartości: religijnej, narodowej i społecznej. Pierwszą podkreślali zwykle 
księża i siostry, drugą — polonijne organizacje, a zwłaszcza Związek Na­
rodowy Polski i „Sokół”, trzecią — socjaliści i liberałowie.

Wydany przez siostry felicjanki Kurs nauk w  szkołach parafialnych 
polskich mówi:

Celem  tych  w szystk ich  nauk jest: kształcenie irozumu i serca, rozwijanie  
w ładz um ysłow ych, by szczepić bojaźń Bożą w  sercach m łodocianych i przysposa­
bianie K ościołow i w ierne dziatki, a społeczeństw u dobrych o b yw ate li168.

Nie było to jednak pełne wyrażenie celu wychowawczego lansowanego 
w szkołach parafialnych. Długoletni nauczyciel tych szkół i działacz ka­
tolicki, Karol Wachtl, w opublikowanym programie wychowania wyraził 
najpierw  powszechne przekonanie, że „Religia jest nam tu  fundamentem 
bytu i życia narodowego [...] więc trzymać się jej trzeba nam pilnie 
i wiecznie”, następnie podkreślił, że „Młodzież [...] ma się już w szko­
le nauczyć pojmować życie ze strony patriotyczno-obywatelskiej, z punk­
tu widzenia dążeń i celów ogólnonarodowych polskich”. Szkoła powinna 
wszczepić młodzieży „[...] szczere ukochanie naszej przeszłości, podziw 
dla jej świetnych chwil historycznych i jej bohaterów oraz rozmiłowa­
nie w tworach ducha polskiego i cześć dla kapłanów tego ducha” 169.

Sprawę wychowania narodowego na pierwszym miejscu stawiał Zwią­
zek Narodowy Polski, a za nim wiele innych organizacji polonijnych. 
Stanowisko to dobrze charakteryzują słowa T. Siemiradzkiego wygłoszo­
ne na pierwszym Kongresie Narodowym Polskim w Waszyngtonie:

Szkoła parafialna jest usunięta spod w ładzy narodu, który jeden tylko pow i­
n ien  m ieć prawo decydow ania o kierunku i sposobie w ychow ania sw ojej m łodzie­
ży. Jest to  w ada kardynalna, z której w ypływ ają w szystk ie inne 17°.

Za przedstawiciela narodu uważał się wówczas Związek Narodowy 
Polski. Oznaczało to, że szkoły parafialne winny podlegać jego dyrekty­
wom wychowawczym. Jednocześnie w tymże Związku do głosu docho­
dzili socjaliści, zwalczający religię. Tego rodzaju postawy i wypowiedzi 
prowadziły do konfliktów wewnątrz Polonii. Były one o tyle słuszne, że

i“  K u rs  nauk  s. 5.
1M Cyt. za: A. K arbow iak. Polska li teratura pedagogiczna na obczyźnie.  „Szko­

ła” X LII (1909) z. 5 s. 287, 289.
170 O politycznym, znaczeniu w yc h o d źs tw a  s. 208.
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domagały się jakiejś polonijnej centrali edukacyjnej, reprezentującej 
„naród polski”. Jednakże „naród polski” w Ameryce nie posiadał własnej 
instytucjonalnej podmiotowości, uznanej przez całą polonijną zbiorowość, 
zatem każda parafia miała takie samo moralne prawo do wychowywa­
nia narodowego, jak Związek Narodowy Polski, co też wówczas faktycz­
nie czyniła. Jeżeli Związek uważał się za przedstawiciela wychodźstwa, 
winien zająć się organizacją jego szkolnictwa. Próba ingerencji w insty­
tucje parafialne, do jakich należały szkoły, napiętnowanie ich różnego 
rodzaju epitetami, oczernianie w prasie 171 było postępowaniem nieodpo­
wiedzialnym, niepoważnym i jeszcze bardziej utrudniało rozwiązanie pro­
blemu polonijnej oświaty: przekreślało szansę stworzenia wspólnego sy­
stemu działania społecznego.

W atakowaniu szkół parafialnych celowały ugrupowania lewicowe i 
masońskie 172. Według nich areligijna szkoła winna sposobić młodzież do 
walki klasowej, do obrony przed wyzyskiem. Helena Piotrowska (na­
uczycielka) pisała:

N ajw iększym  zagadnieniem  w  życiu robotnika jest: jak podnieść jednostkę 
z zależności i upodlenia do godności i znaczenia; jak robotnika pozbaw ionego praw  
nauczyć tych, które są przynależne jego klasie, jak dać m u w  rękę tę  siłę, która  
płynie z klasy robotniczej, ale której on sam jeden  posiadać n ie może. O świata  
m usi spełnić dla robotnika to w ielk ie  zadanie.

Optymalna sytuacja zaistniałaby wówczas, gdyby w warunkach to­
lerancji wszystkie trzy wartości stały się przedmiotem edukacji młodego 
pokolenia Polonii.

Centralnym zagadnieniem dla szkół polonijnych przed I wojną świa­
tową był problem nauki języka polskiego.

Język można traktować dwojako, jeśli chodzi o jego funkcje i znacze­
nie: jako zwerbalizowany system komunikacji społecznej oraz jako je­
den z głównych czynników (elementów) kultury, w którym wyraża się 
tożsamość narodowa. Z pierwszego punktu widzenia jest rzeczą obojętną, 
czy dana społeczność posługuje się takim lub innym językiem. Z drugiego 
punktu widzenia język rodzimy jest ściśle związany z poczuciem własnej 
tożsamości, godności i może urastać do symbolu narodowej świętości.

W holistycznym systemie działania społecznego te dwie funkcje i war­
tości języka łączą się z sobą bardzo ściśle. W wypadku partykularnego

171 Por. Memoriał robotn ików  polskich. „A m eryka” 1893 nr 37; S zko ły  paraf ia l­
ne. „Zgoda” 1901 nr 20.

172 Chodzi tu głów nie o A. A. Paryskiego, znakom itego dziennikarza i w ydaw ­
cę: „A m eryki”, „Am eryki Echo”, „Echa P olsk iego”, „B iblioteki L udow ej”, „Bi­
blioteki P olsk iej”, „Gazety P ittsburskiej”, „G w iazdy”, „K uryera C levelandzkiego”, 
„Latarni”, „Rózgi”.



systemu działania społecznego, tworzonego przez grupę etniczną, rozpo­
czyna się proces rozłączania się tych wartości — uwydatnia się nadrzęd­
na rola języka. Znaczenie rodzimego języka dla następnych pokoleń bę­
dzie zależało od wartości przypisywanej dobru wspólnemu grupy etnicz­
nej, tworzącej system działania społecznego. Jeśli będzie ono istotną war­
tością w życiu młodego pokolenia, jeśli grupa etniczna swoją kulturę 
i własny system działania społecznego będzie nadal spajać z rodzimym 
językiem, jego przyswojenie nie będzie budzić oporu. W przeciwnym 
razie powstaje pytanie o sens nauczania języka polskiego, bowiem opa­
nowanie go nie jest łatwe i w sytuacji wyboru uczymy się tego języka, 
dzięki któremu mamy bezpośredni dostęp do bardziej pożądanych war­
tości.

Każdy człowiek od dziecka uczy się języka przez wiele lat i to z nie­
równym rezultatem. Nie ma na świecie społeczeństwa, które w całości 
posługiwałoby się z równą łatwością dwoma językami, i którego człon­
kowie posiadaliby dwa różne zwerbalizowane systemy komunikowania się 
z sobą. Owszem, w  każdym społeczeństwie może być pewna liczba osób 
dobrze władających wieloma językami, ale zawsze będzie to tylko nie­
liczna elita. Są społeczeństwa (państwa) wieloetniczne, jak Szwajcaria, 
Kanada, Związek Radziecki, w których dobra znajomość drugiego języ­
ka jest koniecznością życiową, a jednak liczba osób w pełni dwujęzycz­
nych jest stosunkowo niewielka. Wynika to po prostu z wrodzonych pre­
dyspozycji człowieka, podobnie jak to zachodzi w wypadku opanowania 
sztuki śpiewu lub gry na instrumencie. Elita językowa jest wystarcza­
jącym czynnikiem łączącym wieloetniczne społeczeństwa w funkcjonal­
ny system.

Każde społeczeństwo (państwo) funkcjonuje bowiem poprzez struktu­
ry  pośrednie (lokalne społeczności, grupy celowe, organizacje, insty­
tucje). Nie każdy człowiek utrzym uje kontakty z całym społeczeństwem, 
z wszystkimi jego instytucjami. Czynią to za niego odpowiedni reprezen­
tanci. W większości społeczeństw istnieją też jakby dwa stopnie języka 
rodzimego: standardowy (literacki) i dialekty lokalnych (rejonowych) 
społeczności173. Kto pełni ogólnospołeczne role, bierze udział w interakcji 
całego społeczeństwa — opanowuje język literacki; inni posługują się 
w ramach swojej lokalnej społeczności własnym dialektem. Nie przeszka­
dza to w dobrym funkcjonowaniu całego społeczeństwa, a lokalne spo­
łeczności wcale nie mają żadnych cech getta.

h i  T ego rodzaju podział w idoczny jest w  języku społeczeństw a W ielkiej Bry­
tanii. Standard E nglish lub Oxford English jest znany ty lko elic ie  społeczeństw a
i jest naturalnym  językow ym  czynnikiem  selekcji osób do pełnienia ról społecz­
nych.



Jest przeto rzeczą możliwą poprawne funkcjonowanie obcojęzycznej 
grupy etnicznej w globalnym społeczeństwie, jeśli ta wyłoni z siebie 
elitę dwujęzyczną i częściowo opanuje język kraju osiedlenia, oraz wy­
tworzy własną kulturę z siecią instytucji i usług umożliwiających zaspo- 
kojnie potrzeb jej członków. Taki właśnie stan krystalizował się w sku­
piskach polonijnych przed I wojną światową i był uważany za rzecz 
właściwą 174. Wierzono w dalszy rozwój społeczności polonijnych wypo­
sażonych w potrzebne instytucje i posługujących się językiem polskim. 
Trwała obecność języka polskiego w Ameryce, w życiu codziennym, zda­
wała się być rzeczą tak pewną, że ks. Wacław Kruszka, w opublikowa­
nym w prasie amerykańskiej artykule Wielojęzyczni biskupi dla wielo­
języcznych diecezji175, domagał się biskupów znających język polski dla 
tych diecezji, w których istniały skupiska polonijne i dowodził, że jeśli 
ktoś przyjmuje nominacje na biskupa nie znając języka swych die- 
cezjan popełnia grzech ciężki. A rtykuł spotkał się z szerokim poparciem 
nie tylko w środowiskach polonijnych 176, w których wówczas nikt nie 
wątplił w potrzebę nauki języka polskiego, co więcej, uważano to za 
„święty obowiązek”. Redakcja „Orła Polskiego” pisała w 1870 r.:

Szanujm y i kochajm y m ową naszą, bo ona jest najdroższym  zadatkiem  św iętej 
ojczyzny naszej [...]. Z pow odu też tego n ie dosyć jest m ów ić z dziatw ą w  domu 
po polsku, a le zakładać nam  trzeba szkoły polskie [...].

Zwracała się do polskich księży z apelem:

Budujcie przy w aszych kościołach polskich szkoły. Gdzie się polska w znosi 
wieża — niechaj nie braknie polskiej szkoły i polskiego nauczyciela 177.

Przez 50 lat słowa te stanowiły jedną z idei przewodnich życia Po­
lonii.

Na tego rodzaju postawę i pozycję języka polskiego w Stanach Zjed­
noczonych złożyło się szereg przyczyn:

— Utworzenie się w Ameryce licznych, wielotysięcznych skupisk po­
lonijnych, dla których główną grupą odniesienia był naród polski w „sta­
rym kraju”, i które tworzyły dla siebie własne dobro wspólne.

174 Por. H. Z n a n i e c k i - Ł o p a t a .  Im igranci po lscy  w  s t ru k tu rze  społeczeń­
stw a  amerykańskiego.  „Zeszyty N aukow e K U L” 17:1974 nr 1-2 (65-66) s. 53-101.

175 Polyglot Bishops jo r  Polyglot Dioceses. „New- York P reem an’s Journal” 
3 V III 1901 r.

174 „Jakże biskupi am erykańscy mogą nas uczyć, kiedy oni do nas m ów ić n ie  
mogą? Jakże mogą być przew odnikam i i pasterzam i polskiego ludu, k iedy lud  
polski ich głosu n ie rozum ie?” W. K r u s z k a .  Sied em  siedmioleci, c zy l i  pó ł w ie k u  
życia.  T. 1. Poznań-M ilw aukee 1924 s. 387-404.

177 Od redakcji.  „Orzeł P olsk i” (W ashington) 1870 nr 6.



— Przeświadczenie, iż ich „tułactwo” zostało spowodowane niewolą 
ojczyzny, którą obrazowano jako „matkę” skutą kajdanami i że jej uwol­
nienie poprawi ich los. To kazało im angażować się w sprawę niepod­
ległości Polski i zachowywać mowę polską 178.

— Trudna do przekroczenia bariera języka angielskiego.
— Pozostawienie polskich imigrantów ich własnemu losowi, co pod­

nosiło znaczenie wzajemnych kontaktów, pomocy i co powodowało po­
wstawanie więzi etnicznej opartej na własnym języku, oraz tworzenie 
organizacji własnego systemu działania społecznego 179.

— Utrzymywanie ożywionych kontaktów z krewnymi na ziemi pol­
skiej.

— Przekonanie, że niezbędnym warunkiem utrzymania i rozwoju 
polonijnych parafii oraz organizacji jest zachowanie polskiego języka, 
co mocno podkreślano na Pierwszym Kongresie Polsko-Katolickim w 
Buffalo w 1896 r.

To wszystko sprawiało, że nauka języka polskiego była sprawą nie 
kwestionowaną. Dla dzieci, które nie uczęszczały do szkół parafialnych 
organizowano specjalne szkółki lub uczono je mowy polskiej w domu.

Sam proces nauczania języka polskiego w szkołach odbywał się z róż­
nym powodzeniem i rezultatem.

Programy szkolne świadczą, iż nauczanie oparte było na dostatecz­
nych podstawach gramatycznych i literackich. W życiu codziennym po­
sługiwano się jednak różnymi dialektami okraszonymi słownictwem 
angielskim, a nie polskim językiem literackim 18°. Mimo to można po­
wiedzieć, że młode pokolenie kończące szkoły przed I wojną światową 
posiadało wystarczającą znajomość języka polskiego, by mogło korzystać 
z dorobku literackiego polskiej kultury i tworzyć własny system ko­
munikacji w polonijnych systemach działania społecznego. Natomiast na 
ogół słaba była znajomość języka angielskiego — znała go dobrze tylko 
polonijna elita.

Zachowanie mowy polskiej wspierały liczne zespoły teatralne, chóry, 
kluby kulturalne, czytelnie, dobrze rozwinięta prasa i wydawnictwa po­
lonijne. W 1915 r. w Chicago np. działało 12 zespołów teatralnych, 30

178 p or. R ezolucję sejm u Związku Narodowego Polskiego z 1907 r. A. O l s z e w ­
s k i .  Historia Z w ią zk u  Narodowego Polskiego. T. 2. Chicago bjr. s. 42-50.

179 J. C hałasiński b łędnie uw ażał, że w ięź etniczna jest w łaściw ością życia 
w iejsk iego i zastała przyw ieziona do A m eryki. We w stępie do polskiego wydania  
Chłop po lsk i  w  Europie i A m eryce  pisał: „Już przy powierzchownej obserwacji 
skupień  chłopów  — em igrantów  w  A m eryce uderza niesłychana żyw otność są­
siedztw a w iejsk iego, które em igranci przenoszą ze sobą na obcy grunt am erykań­
sk i” (T. 1. W arszawa 1976 s. 21).

180 Troskę o popraw ny język literacki podjął m iędzy innym i ks. B olesław  
Góral, w ydając w  latach 1905-1909 O rędow n ik  ję zyk o w y .



chórów, wychodziły 43 czasopisma, istniały 3 wielkie wydawnictwa książ­
kowe. W tym samym czasie w Detroit było 5 polskich teatrów, 8 chórów, 
wychodziły 4 czasopisma (a 12 upadło). Od 1889 r. w bibliotece publicz­
nej były również polskie książki, które miały najwięcej czytelników. 
Podobnie było w kilkunastu innych większych skupiskach polonijnych. 
W sumie przed I wojną światową założono 240 czasopism, z których jed­
na trzecia wychodziła w 1915 r.181

Jednakże już pod koniec XIX w. pojawiły się znaki zwiastujące nad­
chodzący kryzys zachowania języka polskiego. Dzieci rodziców urodzo­
nych lub wychowanych w Stanach Zjednoczonych wolały mówić (w szko­
le i w domu) po angielsku, a ich znajomość języka polskiego stawała się 
coraz słabsza 182. Był to znak, że tworzony przez Polonię system działa­
nia społecznego z polskim językiem nie przedstawiał wystarczającej w ar­
tości, by pozbawić się języka angielskiego i szansy bezpośredniego u- 
czestnictwa w ogólnoamerykańskim systemie działania społecznego. Kie­
rując się tym odczuciem, jeden z najważniejszych polonijnych zakładów 
oświatowych — Polskie Seminarium Duchowne — wydał w 1896 r. 
oświadczenie, w którym mówi jeszcze o umiłowaniu języka i tego wszyst­
kiego, co polskie, ale głównie podkreślił konieczność dobrego opanowa­
nia języka angielskiego, jako warunku zdobycia pozycji w społeczeń­
stwie Stanów Zjednoczonych. Zasadnicza treść oświadczenia była ujęta 
w zdaniu: „kto gardzi językiem angielskim, będzie wzgardzony przez 
społeczeństwo amerykańskie” 18s. W zasadzie było to przyznanie priory­
tetu językowi angielskiemu i w przypadku trudności opanowania dwóch 
języków — znajomość języka polskiego musiała być fragmentaryczna.

Pozycję języka polskiego podważały akcje anglojęzycznej unifikacji 
społeczeństwa amerykańskiego, prowadzone przez czynniki rządowe, go­
spodarcze i kościelne. Kto chciał uzyskać obywatelstwo, musiał w pew­
nym stopniu opanować język angielski. Trud, jakiego doświadczyli Po­
lacy przy nauce języka angielskiego i kłopoty życia, jakich doznali z racji 
braku jego znajomości, zaowocowały tym, że sami pragnęli, aby ich dzie­
ci najpierw poznały język angielski.

Zakłady przemysłowe i korporacje gospodarcze otwierały dla swych 
pracowników szkoły języka angielskiego. W latach kryzysu gospodarcze­
go, jakie wówczas często nawiedziały gospodarkę Stanów Zjednoczonych, 
najpierw tracili pracę ci, którzy nie znali języka angielskiego. W zakła­
dach Forda, gdzie nauka języka angielskiego była dla cudzoziemców obo­

181 Por. S. O s a d a . -  Prasa i P ub licys tyka  Polska w  A m eryce .  P ittsburgh, 
Pa. 1930.

382 Relacja ów czesnego nauczyciela K. W achtla (Szkoln ic two i wychowanie .  
Chicago 1904).

383 „N iedziela”, D etroit 15 X  1896,



wiązkowa 184, każdego roku prezentowano znamienne widowisko obrazu­
jące dobrodziejstwo asymilacji. Tłum imigrantów, brudnych i obdar­
tych, nie znających języka angielskiego, wchodził do wielkiej beczki, 
w której mieszał „Wuj Sam” (melting pot.). Wychodzili z niej mówiący po 
angielsku, elegancko ubrani, bogaci Amerykanie.

W 1900 r. bkp F. Eis z Marquette (stan Michigan) oraz bkp S. Mes­
mer z Green Bay (stan Wisconsin) wydali rozporządzenie o nauczaniu 
religii w szkołach parafialnych w języku angielskim. Wywołało to ostrą 
reakcję w środowiskach polonijnych (wiec w Chicago 1 I 1901 r.), w re­
zultacie której zwołano do Buffalo w dniach 24-26 IX 1901 r. Drugi 
Katolicko-Narodowy Kongres Po lsk i185. W imię obrony wiary i języka 
polskiego skierowano do Stolicy Apostolskiej petycję o polskich bisku­
pów 186. Wspomniano o Wrześni, jako przykładzie prześladowania języ­
ka polskiego; na jej rzecz rozpoczęto też zbiórkę pieniędzy.

W marcu 1906 r. znowu rozeszła się w środowiskach polonijnych 
wieść, że władze kościelne postanowiły, iż nauka religii we wszystkich 
szkołach parafialnych ma się odbywać w języku angielskim. Decyzję 
zaczęto wprowadzać w życie. Pierwszy krok zrobił ks. Pytlatz z parafii 
św. Józefa w Town of Lake (w stanie Illinois), co wywołało powszechne 
oburzenie tak wśród księży, jak i w Związku Narodowym Polskim. 
W Detroit delegacja Związku udała się do biskupa i uzyskała przyrze­
czenie, że zarządzenie to nie będzie w jego diecezji realizowane 187.

*

Pierwszy okres życia Polonii w Stanach Zjednoczonych (do 1920 r.) 
— okres budowy systemów działania społecznego — charakteryzuje się 
ciągłym napływem nowych imigrantów (2,1 min osób) i ich częściowym 
powrotem (około 25%) do ziemi ojczystej. Dzięki temu utrzymuje się 
żywa łączność z krajem macierzystym. W nowym kraju przybysze otrzy­
mywali zarobek i osobistą swobodę, lecz wykorzystywani, sami musieli 
troszczyć się o siebie i swoje dzieci pozostając „na swoim miejscu” do 
momentu zasymilowania się z White Anglo-Saxon Protestans (L. H. Carl­
son, G. A. Colburn. In Their Place. White America, defines her mino­
rities, 1850-1950). Powstałe skupiska, dla których główną grupą odnie-

184 H o u t m  a n, jw. s, 54.
185 S. S 1 i s z. S zk ic  Program u Prac K on gresow ych  i sposób Reprezentacji.  

„N iedziela” 2 V 1901 Ks. J. P i t a s s .  Do Szanow nych  Polskich ParajU. „Niedzie­
la” 4 VII 1901. W K ongresie w zięło  udział 67 księży i 152 osoby św ieckie — 
reprezentujący skupiska polonijne.

186 Spraw ozdanie z 2 K atolicko-N arodow ego K ongresu Polskiego w  Buffalo 
(New York. Odbył się  on w  dniach 24, 25, 26 IX  1901 r,

187 O l s z e w s k i ,  jw.  t. 2. s. 31,



sienią byli „swoi” w starym kraju — naród polski, tworzyły własne orga­
nizacje, instytucje spojone własnym systemem komunikacji, językiem 
polskim.

Polacy wyróżniali się spośród wszystkich grup etnicznych dbałością
0 podstawową oświatę dla swoich dzieci. Założyli 530 szkół podstawo­
wych i 11 szkół średnich. Każda szkoła wspólnoty parafialnej wraz z nią 
przechodziła swoją ewolucję. W pierwszych latach po założeniu była 
biedna i jak cała parafia borykała się z wieloma trudnościami (moder­
nizacja pomieszczeń, troska o pomoce i personel). W takim stanie, jak 
wykazał W. Drakę (The American School in Transition), znajdowała się 
też w XIX w. połowa szkół publicznych. Środowiska polonijne przeni­
kała troska o poziom szkół.

N iew ątpliw ie przyjąć m usim y za objaw  dodatni n ieustanne głosy narzekania  
na chromanie naszych szkół parafialnych —  pisał w  1912 r. W. R ylsk i (Spraw a  
polska w  A m eryce)  — [...] i nie patrzym y s ię  z założonym i rękam i na zbyt jaw nie  
w yrażane chęci obcych, gotow ych nam  dziatw ę odebrać i na sw ój w zór ją m ode­
lować.

Zwykle po kilku latach, wraz z dorobieniem się parafii, szkoła polo­
nijna stawała się jedną z lepszych instytucji oświatowych w Stanach 
Zjednoczonych (wielką rolę w tym względzie spełniły siostry zakonne, 
zwłaszcza ss. felicjanki). Będąc instytucją lokalnej społeczności w jej 
systemie działania społecznego pełniła odpowiednią rolę: uczyła mowy
1 kultury polskiej oraz troszczyła się o ukształtowanie dobrych członków 
parafii. Uczyła też języka i kultury amerykańskiej, integrując młode po­
kolenia polskich imigrantów ze społeczeństwa Stanów Zjednoczonych.

Okres międzywojenny miał decydujące znaczenie dla życia społeczne­
go Polonii, dla skrystalizowania się jej systemu działania społecznego 
i charakteru jej szkolnictwa. W tym czasie w Detroit wchodziło w życie 
około 70 tys., a w całych Stanach Zjednoczonych około 1,5 min. osób 
drugiego i trzeciego pokolenia polskich imigrantów. Znali język angiel­
ski (lepiej lub gorzej), toteż więź z rodakami nie była już dla nich 
życiową koniecznością. Ich postawa prospołeczna kształtowała się zgod­
nie z ogólnie działającymi prawidłowościami: ludzie zrzeszają się dla 
osiągnięcia określonych wartości i dóbr ułatwiających zaspokojenie ich 
potrzeb materialnych lub duchowych. Będą zatem należeć do polonijnych 
organizacji i instytucji, jeżeli te będą pełnić tego rodzaju zadania. To 
zaś zależy od zrozumienia mechanizmów społecznego awansu i stwo­
rzenia dobra wspólnego (społecznych funduszy). Do osiągnięcia tego celu 
konieczne jest, między innymi, wspólne opodatkowanie się. Uczyniły 
to parafie (system kopertek), ale te po nieudanych próbach zdobycia 
etnicznej autonomii weszły w system działania diecezji Kościoła kato­



lickiego, które bynajmniej nie troszczyły się o tożsamość kulturową i ma­
terialne interesy Polonii. Uczynił to Związek Narodowy Polski opodat­
kowując swoich członków (5 centów miesięcznie) na rzecz społeczeństwa 
polskiego. Niestety, nie uczyniono tego w celu stworzenia społecznego 
funduszu Polonii. A należy podkreślić, że były szanse osiągnięcia tego 
celu. W latach dwudziestych zbiorowość polonijna miała dość rozwiniętą 
sieć organizacyjną. Istniało 1105 zorganizowanych społeczności lokal­
nych, w których funkcjonowało 833 parafie pielęgnujące wówczas polską 
kulturę religijną, 572 szkoły elementarne, 73 szkoły średnie, 6 kolegiów, 
3 seminaria nauczycielskie, 4 seminaria duchowne uczyły około 300 tys. 
dzieci i młodzieży języka i kultury polskiej. Funkcjonował własny system 
komunikacji społecznej: niemal wszyscy znali język polski, wychodziło 
około 100 czasopism (w tym 20 dzienników) o łącznym nakładzie 1329 tys. 
egzemplarzy. Poza tym istniały setki innych instytucji: Domy Polskie, 
biblioteki, domy opieki, sierocińce, szpitale itp. Funkcjonowało około 
12 tys. lokalnych stowarzyszeń, zespołów artystycznych, różnego rodzaju 
bractw, klubów oraz 25 ponadlokalnych organizacji.

W budowę życia społecznego włożono setki milionów dolarów. W De­
troit np. w 1916 r. wartość majątku 13 parafii szacowana była na 
3675 tys. dolarów, a wartość innych polonijnych nieruchomości wynosiła 
2416 tys. dolarów. Wynikała stąd potrzeba objęcia wszystkich organizacji 
i instytucji wspólnym ośrodkiem dyspozycyjnym i podtrzymanie ich 
funkcjonowania odpowiednim funduszem społecznym.

Niestety, zaistniało też szereg okoliczności utrudniających wzajemną 
identyfikację i stworzenie wspólnego systemu działania społecznego ca­
łej Polonii:

— Powstanie niepodległego państwa polskiego podważyło jedną z za­
sad motywacyjnych organizowania Polonii, a niewłaściwy do niej sto­
sunek rządu Polski sprawił, że naród polski tracił pozycję grupy odnie­
sienia. Chodzi tu głównie o złe potraktowanie Hallerczyków i Paderew­
skiego, nieuczciwość i bałagan państwowej administracji, przenoszenie 
w życie Polonii politycznych kłótni partyjnych, utratę wielkich sum 
pieniędzy włożonych w polskie przedsiębiorstwa i ciągłą żebraninę.

— Rozbicie ideowe i kłótliwość skupisk polonijnych.
— Odchodzenie własnej inteligencji.
— Wstrzymanie imigracji i asymilacyjna presja amerykańskiego esta­

blishmentu.
— Kryzys ekonomiczny z lat trzydziestych — zniszczył ekonomiczne 

osiągnięcia Polonii, zahamował tworzenie wspólnego dobra i wzmógł 
proces asymilacji. Istniejące polonijne przedsiębiorstwa, banki, posia­
dłości i oszczędności zostały w sensie dosłownym zdziesiątkowane. Sze­
rokie rzesze Polaków, dyskryminowane i w pierwszej kolejności pozba-



wionę pracy, popadały w wielką biedę. Winę za taki stan przypisano 
postawie podtrzymującej polską tożsamość kulturową, napiętnowaną epi­
tetem „getta”. Rozpoczął się od niej masowy odwrót w kierunku asy­
milacji. Upadały organizacje i czasopisma polonijne, do kościołów za­
częto wprowadzać język angielski, coraz więcej osób zmieniało polskie 
nazwiska, zacierano ślady polskiego pochodzenia i polskiej kultury. Zna­
lazło to również odbicie w polonijnym szkolnictwie.

Udoskonalone szkoły parafialne weszły w orbitę oddziaływania die­
cezji. Zaczęto usuwać z nich przedmioty i język polski, co znalazło po­
parcie również wśród rodziców. Malała w nich ilość dzieci polonijnych 
■— od 60% w 1920 r. do 40% w 1940 r. Szkoły parafialne przestawały 
pełnić te role, do jakich zostały powołane: kształtować etniczną tożsamość 
kulturową. Uwidocznia to zależność szkoły od społecznego systemu, któ­
rego ona jest częścią.

Po I wojnie światowej rozwinęły się szkółki języka i kultury polskiej. 
Na początku lat trzydziestych było ich blisko 300, w tym 184 Związku 
Narodowego Polskiego. Uczęszczało do nich około 22 tys. dzieci. Ponie­
waż w tym czasie wzrosła znacznie ilość polonijnej młodzieży w publicz­
nych szkołach średnich i na uniwersytetach, zaczęto wprowadzać tam 
naukę języka polskiego, ustanawiać lektoraty i katedry literatury pol­
skiej (w ponad 30 szkołach średnich i kilkunastu kolegiach i uniwersy­
tetach). Był to znamienny proces przemiany językowej środowisk polo­
nijnych. O ile przed I wojną światową w codziennym używaniu był 
język polski, a elita społeczna znała język angielski, to teraz język an­
gielski wchodził do codziennego użytku, a język polski stawał się dru­
gim językiem polonijnej elity. Powstaje tylko pytanie, jak długo ten 
model będzie istniał w zbiorowości polonijnej w Stanach Zjednoczonych.

Po II wojnie światowej nastąpił dalszy rozkład dawnych polonijnych 
systemów działania społecznego. W głównej mierze spowodował go ruch 
ludności. Do wielkich centrów urbanizacyjnych napłynęła ludność kolo­
rowa i nowi imigranci. Opuszczały je wzbogacone rodziny dawnych 
mieszkańców. Dotyczyło to również środowisk polonijnych. Z 350-ty- 
sięcznej Polonii w Detroit (1940 r.) pozostało około 100 tys. osób (1970 r.) 
Z 27 kwitnących parafii posiadających własne szkoły, w tym 11 średnich, 
15 zlikwidowało swoje szkoły i niemal zupełnie zamarło (w tym jedną 
parafię zlikwidowano zupełnie, w 1981 r. rozebrano kościół). Siostry 
zażądały równego wynagrodzenia z nauczycielami w szkołach publicz­
nych, czemu nie mógł sprostać budżet parafii. W całych Stanach pozo­
stało jeszcze około 300 szkół parafialnych; w większości zatraciły one 
zupełnie charakter polonijny (w 42 nauczano języka polskiego), przyj­
mują wszystkie zgłaszające się dzieci, bez względu na ich pochodzenie. 
Istnieje około 200 szkółek języka polskiego z 35 tys. uczniów, a w 60



collegeach i uniwersytetach około 2 tys. studentów zapisanych jest na 
lektoraty lub studia literatury polskiej.

W latach siedemdziesiątych, w atmosferze ruchu etnicznego, wiele 
szkół parafialnych usiłowało wprowadzić naukę języka polskiego. Po 
chwilowym entuzjazmie akcja ta poniosła jednak fiasko. Zdaje się, że 
należałoby go wprowadzać tylko w jednej klasie (np. trzeciej) i następnie 
z uzdolnionych w tym kierunku dzieci tworzyć odrębną klasę nauki 
języka polskiego, wstawioną w siatkę nauki szkolnej. Miałoby to wielkie 
znaczenie dla formowania się polskojęzycznej elity polonijnej. W celu 
podtrzymania polonijnej tożsamości kulturowej byłoby rzeczą również 
potrzebną nauczenie dzieci i młodzieży historii Polonii i polonijnej lite­
ratury, jaka powstaje w Stanach Zjednoczonych.

Wbrew temu, co głoszono przez lata, jakoby Amerykanie polskiego 
pochodzenia nie chcieli się kształcić, ich młode pokolenie w latach sie­
demdziesiątych pod względem wykształcenia zajęło jedno z najlepszych 
miejsc w społeczeństwie amerykańskim. Nie dało mu to jednak tych 
samych pozycji społecznych, jakie zajmują White Anglo-Saxon Protestants, 
Żydzi czy zorganizowani Murzyni. Okazuje się, że w amerykańskim 
społeczeństwie nie wystarczy mieć tylko wykształcenie, trzeba mieć też 
„poparcie”, przynależeć do odpowiedniego systemu działania społecznego, 
troszczącego się o swoich członków.

THE POLONIAN SCHOOL A S A FACTOR OF CULTURAL IDENTITY  
IN  UNITED STATES POLONIA

S u m m a r y

The first period of Polonian life  in  th e  U nited States (to 1920) — a period 
of building system s of social action — w as characterized by the constant arrival 
of new  im m igrants (2,5 m illion  persons) and the partial return to their native  
land (about 25%). B ecause of this, live ly  ties w ere retained w ith  their mother 
country. In  the new  country the arrivals obtained a livelihood and personal 
freedom . H ow ever, since they  w ere exploited, they had to care about them selves  
and the fate of their children, w ho w ere to rem ain „in • their p lace” until the  
m om ent of assim ilation  w ith  W hite A nglo-Saxon  Protestants (L. H. Carlson, 
C. A. Colburn. In Their  Place. W hite  A m erica  Defines her Minorities, 1850-1950). 
The principal group of reference for th e  settlem ents they form ed w as their  
„ow n” in  the old country, the P olish  nation. T hey created their ow n organizations 
and institutions w hich  w ere w elded  together through their ow n com m unications 
system , the P olish  language.

P oles distinguished them selves from  among all ethnic groups by concern  
for their children’s education. B y 1920 they established 530 grade schools and  
11 high schools. T hese m irrored their life. Every parochial school experienced  
its evolution  along w ith  that of the parish. In its first years it w as poor and,



just as the entire parish, struggled w ith  m any d ifficu lties (m odernization of 
facilities, concern for assistance and teaching personnel). W. D rake (The A m erican  
School in Transition) indicates that h alf of the public schools in  th e  nineteenth  
century struggled w ith  sim ilar d ifficu lties. Concern for th e  quality  of its schools 
perm eated Polonian centres. “U ndoubtedly, w e  m ust accept th e  unceasing com ­
plaints about deficiencies o f our parochial schools as a positive sign”, w rote  
W. R ylski (in S praw a  polska w  A m eryce)  [...] “and w e  do not look on w ith  
folded hands at the strangers w ho are so obviously ready to  take aw ay our 
children and m odel them  after their ow n pattern”.

U sually after a few  years, w ith  the grow th of the parish, the Polonian  school 
became one of the better learning institutions in  the U nited States. A n  im portant 
role in  th is respect w as perform ed by nuns, especially  the F elic ian  Sisters. B eing  
an institution of local social action, the school accom plished a su itab le role: 
it taught the Polish language and culture. It cared for the form ation of good 
parish members. It also taught the A m erican language and culture, integrating  
the young generations of Polish im m igrants w ith  A m erican society.

The interwar period w as decidedly sign ificant for Polonian life; it crystallized  
its system  of social action and -the character of its educational system . A t that 
tim e about 70,000 persons in  D etroit (about 1,5 m ilion  persons in  the U nited States) 
w ere second and third generation Polish  im m igrants. K now ing the E nglish lan­
guage (some better, som e w orse), ties w ith  their countrym en w ere no longer  
a necessity. Their social attitude conform ed w ith  general ru les: people organize 
them selves in  order to attain  specific values and goods w hich  w ill aid in  satisfying  
their m aterial or spiritual needs. T hey w ill, therefore, belong to Polonian  organi­
zations and institutions as long as these w ill fu lfill th is kind of role. A nd th is 
w ill depend on understanding the social m echanism s of advancem ent and creation  
of a comm on good (com m unity funds). To achieve th is purpose, cooperative taxa ­
tion (among other means) is necessary. P arishes did th is (through an  envelope  
system ) but after unsuccessfu l attem pts to atta in  autonom y th ey  entered into  
the diocesan social action system  of th e  Catholic Church, w hich  in  no w ay  cared  
about cultural identity or Polonian interests. The P olish  N ational A lliance did  
this by taxing its m em bers (5 cents per m onth) for the Polish people. U nfortuna­
tely, nothing w as done for the purpose of creating a com m on fund for Polonia. A nd, 
it must be em phasized that the chances of accom plishing th is w ere there. In  the  
1920’s the Polonian com m unity had a suffic ien tly  developed organizational network. 
There existed  1105 organized local groups in  w hich  833 parishes functioned. A t 
the tim e, these cultivated Polish religious culture. 572 elem entary schools, 73 high  
schools, 6 colleges, 3 teachers’ colleges, and 4 sem inaries taught P olish  culture  
and language to about 300,000 children and young adults. A  system  of social 
com m unication functioned: nearly a ll knew  th e  P olish  language, about 100 perio­
dicals w ere published (including 20 dailies) w ith  a com bined circulation of 1,329,000 
copies. Besides th is, hundreds of other institutions existed: „Dom P o lsk i’s”, li­
braries, nursing hom es, orphanages, hospitals, etc. T here w ere about 12,000 local 
associations, cultural groups of a ll kinds, fraternities and clubs, as w e ll as 25 
supTalocal organizations.

Hundreds of m illions of dollars w ere invested  in  building com m unity life. 
In Detroit, for exam ple, the property of 13 parishes w as valued at $ 3,675,000. 
The value of other Polonian real estate w as $ 2,416,000. T here w as a need  to  
encompass all organizations and institutions through a m utual center for the  
collective disposition and m aintenance of a su itable com m unity fund.



U nfortunately, there arose a series of circum stances w hich im peded mutual 
identification and form ation of a comm on system  o f social action for 'the entire 
Polonia: "'■■■■ *

1. Form ation of th e  independent Polish  state underm ined one of the principles 
•which m otivated Polonia’s organizations. And an im proper attitude toward Po­
lonia resulted in the Polish  nation’s loss of its position as a grou p -of reference. 
Notable here w as the bad treatm ent of H aller’s and P aderew ski’s follow ers, dishonesty  
and disarray of the national adm inistration, carry-over of party quarrels into 
Polonia’s political life, the loss of great sum s of m oney invested in Polish business 
enterprises, and constant beggary.

2. Ideological disruption and quarrels in  Polonian settem ents.
3. D eparture of its ow n intelligentsia.
4. Suspension of im m igration and the A m erican E stablishm ent’s pressure for 

assim ilation.
5. T he econom ic crisis of the 1930’s destroyed P olonia’s econom ic achievem ents, 

set back the form ation of a com m on good and intensified th e  assim ilation process. 
E xisting Polonian  enterprises, banks, property, and savings w ere literally  deci­
m ated. W ide m asses of Poles, discrim inated against and first to be deprived  
of w ork, fe ll into great poverty. The reason for th is state w as attributed to their 
attitude tow ard retaining their Polish cultural * identity  and they w ere branded 
w ith  the epithet of ’’ghetto”. A  m ass reversal from  th is identity began in  the 
direction of assim ilation. Organizations and Polonian periodicals declined, the 
English language w as introduced into churches, more and more persons changed  
their P olish  nam es, traces of Polish  descent and Polish culture began to be erased. 
A ll th is w as also reflected  in Poloriia’s educational system .

Im proved parochial schools entered into the orbit of the diocesan system. 
P olish  suhjects and language began to be. elim inated (and th is also m et w ith  
support of parents). The num ber of Polonian children decreased from 60% in 1920 
to  40% in 1940. Parochial schools w ere ceasing th e  role to w hich  they hat been  
called: form ation o f ethnic cultural identity. This show s the dependance of schools 
on the ex isting  social system .

’’L ittle schools” of Polish  culture and language developed after World War I. 
In  the early  1930’s there w ere nearly 300 of them , including 184 in  the Polish  
N ational A lliance. A bout 22,000 children attended them . B ecause the number of 
P olonian  youth in  public schools and un iversities increased significanty at this 
tim e, teaching of the Polish  language w as begun there and Polish courses and 
departm ents w ere established (in over 30 high schools and several colleges and 
universities). This w as a  significant ^process of language change in Polonian  
centers. W hereas before World War I the Polish language w as in daily use w hile  
th e  com m unity elite  knew  English, now  the English language entered daily use 
While P olish  w as becom ing the second language of the Polonian elite. The question  
-arises: how  long w ill th is pattern ex ist in  U nited States Polonia? "»J

Further d isintegration of Polonian system s of social action follow ed World 
War II. This w as m ainly caused by population m ovem ent. N ew  im m igrants and 
colored populations poured in  to the great urban centers. The enriched fam ilies 
o f form er inhabitants left. .T his applied also to  Polonian settlem ents. Of a 350,000 
Polonia in  D etroit (1940) about 100,000 rem ained (1970). Of 27 flourishing parishes 
possessing their ow n schools (including 11 high schools)f 15 liquidated their 
schools and alm ost entirely. (One parish was com pletely liquidated; the church  
w as dem olished in 1981.) S isters demanded^ remunerations equal to that of teachers



in public schools, w hich parish budgets w ere unable to m eet. A bout 300 parochial 
schools still remained in all the States; the m ajority lost their Polonian character 
entirely (the Polish language w as taught in 42); all children w ho apply are
accepted, w ith  no regard for their ancestry. About 200 ’’little  schools” of the
Polish language rem ain w ith 3500 students. About 2,000 students are enrolled in  
Polish courses at 60 colleges and universities.

In the 1970’s in an ethnic m ovem ent atm osphere, m any parochial schools 
attem pted to introduce study of the Polish  language. This w as a fiasco after  
a brief enthusiasm . It w ould seem  that the Polish language should be introduced  
in only one class (the third, far exam ple) and then  a separate class (set in  the  
school’s schedule of studies) should be form ed far those ch ildren w ith  an  aptitude  
for the language. This w ould have great significance for the foundation of 
a Polish elite in  Polonia. In  order to  m aintain  P olonia’s cultural iden tity  it 
would also be necessary to teach children and young adults the h istory of Polonia
and the Polonian literature w hich  originates in  th e  U nited States.

In spite of everything w hich w as preached for years—that A m ericans of 
Polish descent did not w ant to be educated—the young generation of th e  1970’s 
attained one of the best educational positions in  A m erican society. H ow ever, 
this did not g ive them  the sam e social positions that W hite A nglo-Saxon  Protes­
tants, Jew s, or organized Blacks occupy. It becom es evident that it is not 
enough to have an education in A m erican society; one m ust also have ’’backing” 
and belong to a proper system  of social action w hich  cares for its mem bers.


